
P ro le ta r iu s z e  
" 's *  y s t k  i c fo k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

143 (157) ROK n

Tryb u
® /  W A R S Z 4

na Il ld  ll O r g a n  K C
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j  

P a r t i i  R o b o tn ic z e j

WARSZAWA — CZWARTEK, 26 MAJA 1949 R. WYDANIE E CENA 5 Z a

, PARYż  (PA P).
«renc-  '
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Oświadczenie rze czn ika  
^eiegacji ra d z ie ck ie j w  P aryżu

nalogicznej kon tro li w  sfosttn 
ku do Śląska".

Rzecznik delegacji radziec
kiej Pawłów odpowiedział: 

„Śląsk znajduje się w  Pol
sce. Granice Polski zostały de
fin ityw n ie  ustalone układem 
poczdamskim' ‘.

—J1 prasowej w  ambasa- 
6 radzieckiej jeden z dzień

czy „w  za-zapytał,
23 przyjęcie proponowa 

sb Pt2ez minis,tra W yszyń- 
jj 4-stronnej kon tro li Za- 
pj ’a Rubry można byłoby 

2evvidywać ustanowienie a-

^ek la rac ja  warszawska najlepszym  
^zw ią za n ie m  sprawy N iem iec
^ ax R eim ann o K o n fe re n c ji Czterech
Lo n d y n , (P A P ). — Przywódca Komunistycznej Partii 

doniec zachodnich M ax Reimann zamieścił na łamach „Daily 
6rW ‘ artykuł na temat konferencji Czterech. Autor pod- 
^ a> że jedynym słusznym rozwiązaniem problemu nie

m e g o , odpowiadającym najbardziej żywotnym interesom 
^ d ó w  Europy, jak i narodu niemieckiego, jest przyjęcie de-

ogłoszona została i  w prowadzo 
na w  życie kons ty tuc ja  sepa
ratystycznego państwa zachód 
n io  -  niem ieckiego.

G dy przystąp iono do podp i
syw ania us ta w y k o n s ty tu c y j
nej, p rzedstaw ic ie l K om u n is ty  
cznej P a r t i i N iem iec zachod
n ich  M a x  Reim ann odm ów ił 
położenia pod n ią  swego pod- 
pisu.

Również d ru g i przedstaw icie l 
P a r t i i K om un is tyczne j Heinz 
Renner o d m ó w ił podpisania 
ko n s ty tu c ji. N a tom iast p re 
m ie r B a w a rii, m im o  odmo
w y  ra ty fik o w a n ia  kon s ty tu c ji 
przez pa rla m e n t baw arsk i, po
ło ż y ł pod n ią  swój podpis.

warszawskiej,

¿ m a n n  p rzypom ina, że w  
r^ u k o n fe re n c ji Czte- 

^ ierniecka  Rada Ludow a 
j o n o w a ł a  ogólno -  n ie - 
to a e k o n fe re n c ję  w  ceiu o- 

m em orandum  w  
jedności N iem iec. Je- 

tj 5?w °ż p rzyw ódcy p o litycz - 
Mli 16ni5ec zachodnich odm ó- 
cjj , ^dzia łu w  ta k ie j kon feren 
toj! kon tynuow a li swą dz ia ła ł 

> Zmierzającą do szybkie- 
ttw °Wo}ania do życia pań-
Jo, zac'hodnio -  n iem ieck ie 

g o ^ - 1*1 CPAP). —  Jak  ju ż
iPeoiti m y> 01153 23 b m ' na 
ady $ ym  posiedzeniu tzw. 

a rlam entarnej w  Bonn

Powołanie komitetu dla rozwoju 
handlu europejskiego

^ fN E W A  (PAP). Prace XV
Ł u r°p e js k iej  K o m is ji Go 

zakończyły się po
i ł^  , leiT1 do życ ia  K om ite tu  

hand lu , którego
będzie p o p ie ra n ie  

i
' k ra ja m i Europy, 

y  od by ł ju ż  p ierwsze po 
W i  p rzys tąp ił do k o n -
JakiCtl p rac-H t3 0lw ie k  ograniczenie — 

s( auow isku  Zw . Ra- 
¡?!Wu °  —  kom pe tenc ji K o -

- W yłącznie dc
2 in ic ja ty w y  delegacji
W yłącznie do spraw

S r t i  z, ' . - -
« ^ /k a ń s k ie j, dz ia ła jące j 
TOk 6. W szystkim  z pobudek 
S f Cznych, zwęża i  u tru d -  

?° działalność, n iem n ie j 
W ™ e dzia ła lności sta- 
M u  k ro k  w  k ie ru n k u  n o r-  
%  „ i i  eu rope jsk ich  stosun 
. ®°sPodarczych.

6P®jska K om is ja  Gospo- 
yc ić :,P ow o ła ła  rów n ież  do 
ic£ Kon'°n iite t p rob lem ów  ro l-  

.> k tó ry  w  m yś l uchwa 
jja J l.6dnogłośnie rezo luc ji, 
kofyf^W ięcić uwagę m. in. 

mom in te resu jącym  spe

c ja ln ie  drobne i  średnie chłop 
siwo.

W  czasie dysku s ji na  ostat
n im  posiedzeniu w  spraw ie 
d y s k ry m in a c ji w  hand lu , sto
sowanej przez St. Z jednoczo
ne, delegat p o lsk i Lych ow sk i 
odczytał lis t  Ś w ia tow ej O rga
n iza c ji Z drow ia , donoszący 
w ładzom  po lskim , że St. Z je d 
noczone od m ó w iły  zezwolenia 
na eksport do P o lsk i in s ta la 
c j i  d la  p ro d u k c ji pen icy liny . 
C harakte rystyczna b y ła  odpo
w iedź delegata am erykańskie
go, k tó ry  ośw iadczył, 2e St. 
Zjednoczone mogą sprzedać 
pen icy linę  w  postaci goto
w e j.

N a w to rk o w y m  ran nym  po
siedzeniu K o m ite tu  do spraw 
Rozw oju H a nd lu  p rzew odni
czącym tego K o m ite tu  na n a j
bliższy ro k  w yb ra n y  został je 
dnom yśln ie  d r  Lychow ski, 
szef de legacji po lsk ie j. K a n 
dyd a tu ra  d ra  Łychowskiego 
zgłoszona została przez dele
gata francuskiego i  poparta 
przez delegata ZSRR.

P rzem ysł chem iczny 
oszczędzi 3 m ilia rd y  zł.

¡¡JlijJ^ńWnicy p ra cy  i  ra c jo -
h ^ tW ~Zy oraz Pracow n icy 
k! k  p u  chemicznego, zebra- 

yhorzow ie na k ra jo w e j 
przem ysłu chem icz- 

M  dn iu  23 bm. postano- 
^C y^konać roczny p lan  p ro - 
rEo my przem ysłu  chem icz- 

' ^ n'ia 25 lis topada br.
&  .  .

proc., w yko n u ją c  do
tuczyć p lan  w artosc io -

końca br. doda tkow ą produk
c ję  w a rtośc i 129 m iln . zł. w e
d ług  cen z 1937 r.

Uczestnicy na rad y  postano
w i l i  rów n ież  zw iększyć p lan 
oszczędnościowy, opracowany 
przez a d m in is tra c ję  przem y
słową 0 996 m iln . zł. i  osiąg
nąć w  ten sposób 3 m ilia rd y  
zł. oszczędności w  przem yśle 
chem icznym  w  r . 1949.

Wyszyński wzywa mocarstwa zachodnie 
do powrotu do zasad Poczdamu

Delegacja ZSRR przedstaw iła  w  P aryżu  ko n k re tn e  p ropozyc je  celem  zabezpieczenia jednośc i N iem iec
PA R YŻ. ■— N a drugim posiedzeniu Rady Ministrów Spraw 

Zagranicznych, które odbyło się we wtorek, zabrał głos min. 
Wyszyński, który sprecyzował stanowisko ZSRR w  sprawie 
problemu jedności Niemiec łącznie z zagadnieniami gospodar
czymi i politycznymi oraz sprawą kontroli sojuszniczej.

M in. W yszyński nakreślił

2 5  m aja rozpoczyna 
się Z jazd

K P  Czechosłow acji
P R A G A . CPAP). 25 m a ja  roz

poczyna się w  Pradze Z jazd 
Czechosłowackiej P a r t i i  K o 
m un is tyczne j, w  k tó ry m  
wezmą udz ia ł delegaci z całe
go k ra ju  oraz goście zagra
niczni.

Z jazd  o m ó w ił p o lity k ę  par 
t i i  do c h w ili obecnej i  na 
k re ś lił w ytyczne  na przyszłość. 
C a ły naród czechosłowacki o - 
czeku je obrad Z jazdu  z 
w ie lk im  zainteresowaniem .

P lenum  KC  
P a rtii P racu jących 

W ę g i e r

B U D A P E S ZT. (PAP). W  dn. 
31 bm. odbędzie się p lenum  
K o m ite tu  C entra lnego W ęgier 
akiej P a r t i i P racu jących, na 
k tó ry m  sekre ta rz genera lny 
p a r t i M a ty  as R akosi w yg łos i 
re fe ra t o w yn ika ch  w yb o ró w  
do pa rla m e n tu  i  s y tu a c ji po li 
tyczne j.

Sprawa E islera 
znów odroczona

(Telefonem  od specjalnego 
w ys łann ika )

LO N D Y N . S praw a E islera 
została dziś odroczona do 27 
m a ja  pom im o ostrego sprze
c iw u  obrońcy Co łla rda, k tó ry  
dom agał się natychm iastowego 
rozpatrzen ia  spraw y i  p ro te 
stow a ł p rzec iw ko  dalszemu w ię  
zien iu  E islera. Odroczenia roz
p ra w y  zażądał oskarżycie l. 
T ym  razem  n ie  b y ł to ju ż  b ry 
ty js k i inspekto r, lecz adw okat 
am erykańsk ie j ambasady M aw.

C o lla rd  s tw ie rdz ił, że ma w  
ręku  w sze lk ie  potrzebne doku 
m enty, aby udowodnić, że 
E is le r n ie  po p e łn ił żadnego 
przestępstwa, powodującego 
eks tradyc ję  i  że n ie  w id z i żad
nych p rzyczyn  d la  odroczenia 
rozp raw y. Jednakże sędzia wo 
la ł przyznać słuszność przed
s taw ic ie low i am basady am ery 
kańsk ie j i  od rzuc ił wniosek 
obrony o zw o ln ien ie  oskarżo
nego za kaue ją  pod p re te k 
stem, że rozp raw a zostaje od
roczona „ ty lk o  na 3 d n i“ .

Sprawozdanie z procesu 
przekazane telefonicznie 
przez specjalnego w ysłanni
ka „ Trybuny Ludu“  red, 
Stanisława Brodskiego  
dajemy na s tr. 2 •

historię problemu niemieckie
go od Konferencji Jałtańskiej 
do chw ili obecnej, p rzy czym 
stw ierdził, że już na Konferen 
c ji Poczdamskiej zwycięskie 
mocarstwa uznały, że będą 
traktow ały Niemcy jako ca
łość w  sensie politycznym  i  e- 
konomicznym. Było to słuszne 
stanowisko.

M ówca przypomniał, że na 
moskiewskiej sesji rady m ini
strów  sprarw zagranicznych 
określono szczegółowo prero
gatyw y przyszłego centralnego 
rządu niemieckiego, k tó ry  m iał 
być rządem ogólno niemiec
kim . M in . W yszyński wspo
mniał również o porozumieniu 
w  sprawie aparatu kontrolne
go w  Niemczech. W reszcie 
m inister W yszyński om ówił 
obszernie sprawę Zagłębia 
Ruhry.

M in . W yszyński podkreślił, 
że Z w . Radziecki stale stoso
wał po litykę  opartą na tych 
wytycznych, natomiast rządy 
St. Zjednoczonych, W . B ry
tan ii 1 F rancji w kroczyły na 
drogę podejmowania samotrzeć 
decyzji i  kroków , które pozo
stają w  jawnej sprzeczności z 
powziętym i uprzednio decy
zjami , czterech mocarstw kwe
s tii niemieckiej.

Propozycje radzieckie
N a zakończenie swego prze 

mówienia minister W yszyń
ski przedstawił następujące

konkretne propozycje delega
c ji radzieckiej:

1) Celem zabezpieczenia go 
spodarczej i  politycznej jedno 
ści Niemiec:

a) należy wznowić działal
ność Sojuszniczej Rady 
K ontro li w  Niemczech na 
poprzednich zasadach, ja
ko organu, k tó ry  ma spra
wować zwierzchnią w ła
dzę w  Niemczech;

b) należy wznowić działal
ność międzysojuszniczej 
komendantury Berlina dla 
koordynacji spraw, doty
czących całego miasta i 
dla zapewnienia normal
nych stosunków z całym 
Berlinem.

2) Uważając jednocześnie, 
że gospodarcza i  polityczna 
jedność Niemiec jest niemoż
liw a  bez utworzenia jedynego 
niemieckiego organu central
nego, do którego kompetencji 
należałyby sprawy odbudowy 
gospodarki i  państwowości 
Niem iec, mające znaczenie o- 
gólno - niemieckie, uznaje się 
za konieczne:

a) utworzenie na zasadach 
istniejących w  chw ili obec 
nej we wschodniej i  za
chodnich strefach okupa
cyjnych organów ekono
micznych ogólno-niemiec- 
k ie j rady państwowej;

b) utworzenie zarządu miej
skiego dla całego Berli
na. Kwestię term inu w y
borów  do zarządu miej
skiego dla całego B erli
na należy pozostawić de- 
cyzii międzysojuszniczej

komandatury Berlina.

W spaniała m anifestacja  w ło sk ie j 
m łodz ieży kom un is tyczne j

po -

Ps o wy rekord murarski

R ZY M . (PAP). D n ia  22 bm. 
odbyło się w  Reggia E m ilia  
w ie lk ie  św ię to  m łodzieży, w  
k tó ry m  w z ią ł ud z ia ł sekretarz 
genera lny K om un is tyczne j P a r 
t i i  W łoch —  T o g lia tt i

Po de fila dz ie  m łodzieży 
trw a ją ce j 4 godziny, T o g lia tt i 
w yg łos ił przem ów ien ie, k tó re 
go w ys łucha ło  200 tysięcy 
osób.

T og lia tti oświadczył, że mło 
dzi komuniści powinni stwo
rzyć organizację niezależną i  
autochtoniczną, by objąć nią 
jak najszersze rzesze młodzie
ży.

P a rtia  w skazuje m łodzieży 
3 podstawowe zadania: 1) za
gadn ien ia organizacyjne, 2) za 
gadn ien ie ośw ia ty  i  3) z jedno
czenie się w  walce o osiągnię
cie w y tk n ię ty c h  celów.

P rob le m  .kszta łcenia się n ie  
ogranicza sie je d yn ie  do 
spraw  zawodowych, lecz obej 
m u je  rów n ież  naukę m a rks iz 
m u -  len in izm u , jedyną  na u 
kę, k tó ra  um ożliw ia  zrozum ie 
n ie  otaczającej rzeczyw istości 
i  d a je  wyczerpującą odpo
w iedź na wszystkie zagadnie
nia.

Z  Paryskiego Kongresu Pokoju

W  pierwszych rzędach po brzegi wypełnionej sali siedzą członkowie delegacji 
polskiej górn ik  > Kociuba, prof. Dembowski, tow. Zarzycki i  tow. Borejsza.

Paryski Kongres Pokoju 
krzyżuje plany imperialistów
K onfe rencja  sprawozdawcza w Radzie Państwa

W  dniu wczorajszym w sali Rady Państwa odbyło się za
branie Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, na którym de
legaci polscy na Kongres w Paryżu i w Pradze, podzielili się 
z zebranymi swymi wrażeniami. Sekretarz generalny Polskie
go Komitetu Obrońców Pokoju tow, Borejsza, zagajając obra
dy, wyraża przekonanie, że zebranie sprawozdawcze przyczy
ni się dc podniesienia świadomości społeczeństwa polskiego, 
a świadomość ludzka, jak stwierdził Kongres Paryski, jest s il
niejsza od wszystkich bomb atomowych,

w iz  o lb rzym ie j ilo śc i delega
tów , narodziła  się w  osta tn ie j 
c h w ili m yś l zw o łan ia  równo
ległego Kongresu w Pradze.

Tryum f systemu trójkowego
8  godzin  pracy — 1 0 .6 0 2  cegły 

Zespół trójkowy murarza tow. Andrzeja Religi, pracujący 
przy budowie mokotowskiego osiedla W S M  osiągnął w dniu 
wczorajszym rekord wydajności pracy, wmurowując w ciągu 
8 godzin 10,602 cegły. Zespól tow. Religi osiągnął tym samym 
695 proc, normy. Poprzedni ogólnopolski rekord murarski 
wynosił 6.687 cegieł i uzyskany został 18 maja b, r, przez ze
spół tow. Władysława Szadkowskiego przy budowie gma
chów PKP na Odolanach.

I
n iw . 10 składzie: A. Religa (m urarz) i  L. W ilman i  H. Banasiak (dw aj pomocnicy) 

J<icd przy budowie Osiedla W SM  na Mokotowie pobił wczoraj rekord wbudo
wywania cegięl osiągając w. ciągu 8 godzin 10.802 sztuk*

—  N o w y  re k o rd  w yda jności 
zdobyliśm y w y łączn ie  dzięki 
um ie ję tne j o rg an izac ji p racy— 
m ów i tow . R eliga. W przed
dzień zaa takow an ia  w y n ik u  
Szadkowskiego zw róc iłem  spe
c ja lną  uwagę na to, czy na te
ren ie  naszej budow y n ie  ma 
niepotrzebnych, a u tru d n ia ją 
cych poruszanie się desek i  ce
gieł, dop ilnow a łem , aby zapra 
wa m ura rska  b y ła  bez grud. 
Specja lnie muszę podkreślić 
doskonałą „fo rm ę “  mych 
dwóch pom ocn ików  —  Zdzisia 
w a  W ilm ana i  H en ryka  Bana 
siaka. W czasie p racy  poro
zum ie liśm y s;ę doskonale i  ani 
jedna m in u ta  n ie  została stra 
eona na udzie lan ie  dodatko
w ych  in s t ru k c ji

O 13,25 reko rd  padł 
Do próby pobic ia reko rdu  

m urarsk iego przystąp iła  t r ó j
ka  tow. R e lig i o godz. 7.30 ra 
no. P rzy k rzą ta jących  się 
trzech m urarzach zasiadła z 
początku ty lk o  kom is ja , k iedy  
jednak po godzin ie okazało 
się, że tow . Religa, W ilm an  i 
Banasiak w m u ro w a li oko ło 
1.500 cegieł, w o kó ł „ re k o rd z i
s tów “  zaczęła się zbierać coraz 
Większa grupa kolegów. Z n i
k ły  n iedow ierza jące uśmiechy, 
ja k im i rano  p o w ita li n iek tó rzy  
zapowiedź uzyskania 8 000 ce
gieł. Ok. godz. 11 burza p rze

grywa ną 45 m js u t pracę. Tow .

Religa p ros i kom is ję  o od liczę 
n ie  tego czasu. Chcą pracow ać 
pe łne osiem godzin. O godz 
13.25 w śród  w idzów  w ybucha  
entuzjazm . Według pobieżnych 
obliczeń tró jk a  R e lig i os ią
gnęła już daw ny re k o rd  —  
6.687 cegieł.

10.602 cegły w  8 godzin
Tem po roboty  n ie  słabnie. 

Jeden z pom ocników p rzy  goto 
w u je  cegły, d rug i system atycz 
m e rozprowadza na rosnącym  
z m in u ty  na m in u tę  m urze za
praw ę, tow . Religa wreszcie 
w m u ro w u je  przygotow ane ce
g ły . Wszyscy trze j p rzy  ty m  
m ają czas na zapalenie papie
rosa i  w ym ianę  k ilk u  słów  z 
ko legam i. O godz. 16.40 m ija  
pełne 8 godzin pracy. K om is ja  
przystępu je  do ob liczenia w y 
n ików , k tó re  okazują się wręcz 
rew e lacy jne . T ró jka  tow. Re
l ig i w m u row a ła  10.602 cegły, 
oo ró w n a  się 25.86 nr sześć, m u 
ru . Rekordziści uzyska li 695 
proc. norm y.

W śród ca łe j załogi SPB n r  2 
budu jące j m okotow skie osie
dle W SM, zdobycie nowego re 
k o rd u  m urarskiego odb iło  się 
żyw ym  echem. N atychm iast po 
ogłoszeniu przez kom is ję  w y 
n ik ó w  tow . Re lig i, k ilk a  in 
nych pracujących tu „ tró je k  

•K ra jew sk iego“  zapow iedzia ło 
próbę uzyskania jeszcze lep. 
szego rezu lta tu , (k s ) . ,

P rzew odnictw o zebrania ob
ję ła  tow . Irena , Sztaehelska, 
przewodnicząca L ig i K o b ie t i  
jedna z przewodniczących K o n  
gresu Paryskiego.

Jako p ierw szy p rze m ów ił 
p ro f. Jan D em bow ski, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że K ongres P a ry 
ski b y ł konsekw encją i  da l
szym ciągiem  K ongresu we 
W roc ław iu  i  K ongresu w  B u 
dapeszcie. B y ł jednocześnie 
ich rozszerzeniem, bo podczas 
gdy Kongres W ro c ła w sk i g ru 
pow a ł in te le k tu a lis tó w , a K on 
gres Budapeszteński b y ł z jaz
dem kob ie t —  Kongres P a ry 
sk i zjednoczył m asy ludow e 
wszystkich narodów . P ro f. 
D em bowski m ó w ił o  pracach 
delegacji po lsk ie j, s tw ie rdza 
jąc, że je j ciężar g a tunko w y  i  
udz ia ł w  pracach kongreso
w ych  b y ły  znacznie w iększe 
od je j liczebności. N a  skutek 
znanych szykan w izow ych , po 
jecha ło ty lk o  ośm iu delega
tów , ale z tych ośm iu delega
tów , sześciu zasiadło w  p re
zyd ium ; Irena  Sztaehelska zo
stała jednym  z przew odniczą
cych, tow . Borejsza zaś b y ł 
członkiem  K o m ite tu  Redagu
jącego M anifest.

P rzełom  w  o p in ii św ia tow e j
M ów iąc o prze łom ie, ja k i 

zaszedł w  o p in ii św ia tow e j, 
p ro f. Dem bowski s tw ie rdza : 
„M y  n ie  prosim y o pokó j, re 
prezentu jem y bow iem  taką 
siłę, że możemy ten pokój 
narzucić” .

„D z ięk i K ongresow i P a ry 
skiem u — m ó w ił p ro f. Dem 
bow ski — reprezentującem u 
wolę 600 m ilion ów  ludz i, pod
żegacze w o jenn i będą m us ie li 
się dobrze zastanowić, czy 
parcie do w o jny  nie sta je  się 
dla pieh dążeniem sam obój
czym ”  — zakończył w śród o- 
k la sków  prof. Dem bowski.

Następnie re k to r U n iw e rsy 
te tu  W rocławskiego pro f. K u l
czyck i om ów ił ro lę  i  znacze
n ie  Kongresu Paryskiego. O - 
pow iedzia ł on, ja k  to na sku
tek „w o jn y , ja ką  rząd fra n 
cuski w ypow iedz ia ł K ongre

s o w i  P odo ju ” , odm aw ia jąc

„Jeże li P aryż zan iepoko ił 
w ro gó w  poko ju  —  m ó w i p ro f. 
K u lc z y c k i —  to Praga z n ich  
za d rw iła ” , p rzem aw ia jąc do 
w yo bra źn i o p in ii św ia tow e j 
przez swój rozmach o rgan iza
cy jn y . Z  Paryżem  naw iązano 
k o n ta k t te legra ficzny, p rzyb y 
ła  stam tąd specjalna de lega
cja , w  Pradze ok lask iw ano pa 
ry s k ie  przem ówienia.

W alczym y •  pokó j

„R o k  tem u we W roc ław iu  —
stw ie rdza  p ro f. K u lczyck i — 
m ó w iliś m y  o ob ron ie  pokoju. 
Z dobyw a liśm y się ty lk o  na ha 
sła defensywne. Dziś m ów im y 
o walce o pokó j, rozpoczęliś
m y ofensywę i  pokó j w y g ra 
m y” .

Tow . Leon  K ru czko w sk i m ó 
w i ł  o Kongresie In te le k tu a li
s tów  A m erykańsk ich  w  N o
w ym  Jo rku . T y m  razem  szyka 
n y  w izow e m ia ły  in n y  cha rak 
te r —  D epartam ent S tanu u -  
d z ie lił w iz  gościom ze Z  w . Ra
dzieckiego i  k ra jó w  dem okra
c j i  ludow e j, a od m ów ił ich 
p rzedstaw ic ie lom  narodów  Eu 
rop y  Zachodn ie j. Próbow ano w  
ten sposób przyczepić Kongre  
sow i N ow o jo rsk iem u e ty k ie t
kę „ im p re zy  kom un is tyczne j“ . 
U s iłow an ia  te  zaw iod ły. Za
w io d ły  też p ró by  m ontow ania 
„spontan icznych k o n trm a n i- 
fes tac ji“ , do k tó ry c h  zm ob ili
zowano paruset n iem raw ych  
p ik iec ia rzy . W szystkie te w y 
s iłk i m ia ły  zgoła n iep rzew i
dziany skutek. O to nada ły 
K ongresow i N ow ojorsk iem u 
rozgłos, „z ro b iły  m u rek lam ę“ . 
„D la  o p in ii publiczne j U S A  
Kongres N o w o jo rsk i odegrał 
taką samą ro lę , ja k ą  Kongres 
W roc ław sk i odegrał w  ruchu 
w a lk i o pokó j na ca łym  św ię
cie“  — oto końcow y i  bardzo 
w ym o w ny  w niosek tow . K ru 
czkowskiego.

Głos rob o tn ików
Wszyscy delegaci zgodnie 

s tw ie rdza li w rażenie o lb rzy 

m ie j s iły  i  potęgi, ja k im i na
cechowane b y ły  ob rady  w  P ra  
dze i  P aryżu. W  przem ów ie
n iach de legatów  -  ro b o tn ikó w : 
tow . Pałacowej, tow . K oc iuby, 
górn ika , tow . K o lasy  szczegól
n ie  s iln ie  b rz m ia ły  mocne ak> 
te n ty  an ty im pe ria lis tyczne , 
m ów cy p ię tn o w a li podżegaćzjr 
w o jennych  i  po dk re ś la li ro lę  
obozu d e m o kra c ji lu do w e j ze 
Zw iązk iem  R adzieck im  na cze 
le w e w szechśw iatow ej walce
0 powszechny pokó j.

P rof. U n iw e rs y te tu  K a to lic 
kiego w  L u b lin ie  W o jtk o w s k l 
m ów ił na te m a t tezy  postaw io 
ne j na K ongres ie  P a rysk im  
przed polską de legacją: „O d ra
1 Nysa granicą p o ko ju “ . W  
sw o im  referacie  w  P aryżu  
p ro f. W o jtko w sk i u m o ty w o 
w a ł tę  tezę h is to ryczn ie  i  geo
gra ficzn ie . Teza po lska zosta
ła  p rzy ję ta , uznana za słusz
ną i,  ja k  m ó w i p ro f. W o jtk o w  
ski, je j w prowadzenie spowo
dowało, że „spraw a naszej g ra  
n ic y  zachodnie j stała się n ie 
odłączną od spraw y p o k o ju ". 
W  koń cow ym  fragm encie swe 
go p rzem ów ien ia  p ro f. W o jt -  
kow sk i s tw ie rd z ił, że do w a lk i 
o pokó j społeczeństwo po lskie 
staje zjednoczone bez różn icy  
przekonań po litycznych  czy re  
lig ijn ych .

W  os ta tn im  przem ów ien iu 
dn ia  tow . Bore jsza podsumo
w a ł doniosłe re z u lta ty  K on
gresu prasko -  paryskiego. W  
walce o po kó j zapoczątkowa
ne j we W roc ław iu  m in ę liśm y 
n o w y  s łup graniczny. N a rody  
zrozum ia ły , że n ie  m esjan is- 
tycznym  oczekiwaniem  na w y  
bawienie, ale w łasną pracą i  
wspólną w a lką  mogą pokój 
wyw alczyć. Ruch w a lk i o po
kó j zam ien i na rod y  E uropy  w  
w ie lką  p iechotę p o ko ju  —  koń  
czy w śród gorących ok lasków  
tow . Borejsza.

Na zakończenie kon fe ren c ji 
zebran i u c h w a lili rezolucję. 
(Tekst rezo lu c ji podamy w  
num erze ju trze jszym ).

DZIŚ W NUMERZE:
ZE N O N  W R Ó BLEW SKI,

P rzew odniczący Zarządu 
G łównego Z A M P : O p ra 
cy p a r ty jn e j na wyższych 
uczeln iach.

AN D R ZEJ W EBER : T rzy  
tygodnie  w  ZSRR. P ie r
wszy dzień w  M oskw ie .

J. STAREC: Przed IX  Z ja z 
dem K om u n is tyczne j P ar
t i i  Czechosłowacji.

JA N  G Ó R S K I: „D e k a rte li-  
zacja“  na am erykańską 
modlę.

JER ZY L O B M A N : Z b liż yć
szkolę do życia.

M. B R O W IN S K I: L a bo ra to 
r iu m  jedności E u ro py . i v
sesja K o m is ji Gospodar
czej ONZ.
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Podrażnienie wyrostka (robaczywego)

Po sromotnej klęsce swych protektorów na terenie ONZ 
gen. Franco topacU w furię.

‘ rys. JERZY ZARUBA

B itw a  o Szanghaj w kro czy ła  
w  ostatnie s tad ium

N. J O R K  (PAP). Korespon
denci am erykańscy s tw ie rdza
ją , że b itw a  o  Szanghaj w k ro 
czyła w  os ta tn ie  stadium . 
G łów ne -w a lk i toczą się w  da l
szym  c iągu w zd łu ż  północno- 
zachodniego w ybrzeża rzek i 
W ang-Pu. W o jska  ludow e  znaj 
d u ją  się ju ż  w  od leg łości za
ledw ie  3 m il  od  d a w n e j kon
cesji fra n c u s k ie j, s tanow iące j 
„serce m ia s ta “ .

8 k m  od cen tru m  m ias ta

A genc ja  R eutera donosi, że 
ch ińsk ie  w o jska  lu do w e  z a ję ły  
ca łkow ic ie  (po łudniowo-zachod
n ie  .przedmieście Szanghaju 
S iawei, oddalone o  oko ło  8 
km  od  c e n tru m  m iasta.

P ow olne posuw anie się 
w o jsk  lu d o w ych  w  ¡kierunku 
cen trum  Szanghaju, tłum aczy 
się tym . że dow ództw o ludow e 
Stara się n ie  dopuścić do cięż 
k ic h  w a lk  u licznych , gdyż m o 
g łoby  to  spowodować w ie lk ie  
zniszczenie m iasta.

D ow ództw o kuo m in ta ngo w - 
Skie dąży obecnie do zabezpie 
czenia sobie m ożliw ośc i ewa
k u a c ji części ga rn izonu  drogą

m orską, lecz jest w ą tp liw e , 
czy to  się uda wobec groźby 
p rze p ra w ie n ia  się w o js k  lu do 
w ych  przez rzekę W ang-P u i  
wobec wzm agającego się ich  
nacisku na W u-Sung.

Dymisja
rządu kuomin t ang owski ego
K orespondenci am erykańscy 

donoszą z K an tonu , iż  rząd 
kuom in tangow ski, na którego 
czele s to i p re m ie r H o -Y in g  
Czin, pos tano w ił podać się do 
dym is ji, gdyż n ie  panu je  ju ż  
nad sytuacją  -w k ra ju .

A m erykan ie  opuszczają K an ton
LO N D Y N  (PAP) Agencja 

•Reutera donosi, że kon su l Sta 
n ó w  Zjednoczonych w  K a n to 
n ie  w ezw ał o b y w a te li am ery
kań sk ich  w  tym  m ieście  oraz 
w  p row inc jach  K w a n tu n g i 
Kiarag-Si, by  p rzyg o to w a li się 
do ew aku ac ji w  na jb liższym  
czasie.

P rzypom inam y, że ch ińsk ie  
w o jska  ludow e  w k ro c z y ły  ju ż  
do p ro w in c ji K ia n g -S i. P ro 
w in c ja  ' K w ą n tu n g  leży b a r
dzie j na  po łudnie. S to licą je j 
jes t K an ton .

O tw arcie 111 sesji 
R ady N ajw yższej 

RFSRR
M O S K W A  (PAP). W e w to 

rek, o godz. 7 wieczorem , w  
w ie lk im  pa łacu K rem low sk im  
o tw a rta  została I I I  sesja Rady 
N a jw yższe j RFSRR.

N ow y ra dz ieck i 
zastępca sekretarza 
generalnego ONZ

N. JO R K . (PAP). N ow y za
stępca sekre ta rza generalnego 
O NZ z ra m ie n ia  ZSRR—Z n i
czem ko o b ją ł urzędowanie.

Zgodn ie  ze sta tu tem  ONZ do 
kom p e ten c ji jego należą spra
wy R ady Bezpieczeństwa.

5 m ilia rd o w y  d e ficy t 
w budżecie USA

A m e ry k a ń s k i ekspert żeglugowy 
o spraw ie zajścia na „B a to rym a

LO N D Y N  (PAP). E kspert 
żeglugowy dz ienn ika  „J  o u r-  
na l o f Commerce“  Ferguson 
pośw ięcił w ydarzen iom  w  
Southam pton obszerny a r ty 
ku ł, w  k tó ry m  ośw iadczył 
m. in.:

1) S praw a ju ry s d y k c ji nad 
s ta tkam i w  portach cudzoziem 
sk ich  ze s trony  w ła d z  pań
stwa, na k tó rego  wodach zna
la z ły  się te s ta tk i, je s t w  p rak 
tyce w ciąż jeszcze u ję ta  „n ie 
jasno i  n iekonsekw en tn ie “  i  
kap itan ow ie  s ta tkó w  am ery
kańsk ich  w ie lo k ro tn ie  odm a
w ia li  w yd a n ia  pasażerów w ła  
dzom  przyb rzeżnym  po rtó w  
zagranicznych.

2) O św iadczenie przedstaw i
cie la U S A , stanowiące ingeren 
c ję  w  sp ra w y  należące do rzą 
dów  po lskiego i  b ry ty jsk ie g o ,

1 stwarza niebezpieczny prece
dens dla  s ta tków  am erykań 
skich.

3) W ładze l i n i i  G dyn ia  — 
A m eryka  w  N o w ym  J o rku  
spe łn iły  wobec w ła d z  U S A  
wszystko co do n ich  należało 
i  pod ich  adresem n ie  można 
w  żadnym  w yp a d ku  skierow ać 
zarzutu, że d z ia ła ły  w  złej 
w ierze.

E kspe rt żeg lugow y „J o u rn a l 
o f Com m erce“  s tw ie rdza  dale j, 
że każdy am e rykań sk i k a p i
tan  s ta tku  w ie , iż  n iem ożliw o
ścią je s t zapobiec przedostaniu 
się na s ta te k  „ślepego pasaże
ra “  i  że żaden k a p ita n  statku 
n ie  może z g ó ry  w iedzieć czy 
k tó ry ś  z jego pasażerów lub 
cz łonków  za łog i n ie  podlega 
sankcjom  p ra w n y m  w  k tó rym  
k o lw ie k  z p o rtó w  zagranicz
nych.

N. JO R K . (PAP). —  Jak po 
da ją  źród ła  urzędowe, oczeki
w a ny  d e fic y t budżetu federa l
nego U S A  w yn ies ie  około 5 
m ilia rd ó w  do la rów .

W zw iązku  z ty m  rząd w y 
sunął p ro je k ty  podwyższenia 
poda tków  i  w p row adzen ia  osz
czędności, k tó re  n ie  znalazły 
jednak dotychczas poparcia 
w iększości K ongresu. Oczeku
je się, że je ś li na w e t Kongres 
zaaprobuje p la n y  dotyczące 
w prow adzen ia  oszczędności, 
to g lobalna sum a w yd a tków  
zm niejszy s ię  za ledw ie  o 2 
m ilia rd y  doi., c z y li pozostanie 
de ficy t w  w ysokości 3 m il ia r 
dów.

Jako jedna  z zasadniczych 
pozyc ji oszczędnościowych ma 
być z redukow an ie  pomocy a- 
m erykańsk ie j w  ram ach planu 
M arsha lla  o 15 proc., t j .  prze
szło o 600 m ilio n ó w  dolarów.

Acheson, Schuman i Bevin bronią 
polityki faktów dokonanych

PARYŻ, Na wtorkowym posiedzeniu Rady Ministrów  
Spraw Zagranicznych po przemówieniu Wyszyńskiego za
bierali kolejno glos ministrowie spraw zagranicznych mo
carstw zachodnich. Występowali oni w obronie polityki 
faktów dokonanych stosowanej przez mocarstwa zachod
nie w sprawie Niemiec.

Min. Acheson stw ierdził 
że układ poczdamski do
tyczył ty lko  początkowe
go okresu kontro li N ie  - 
mieć. Od tego czasu ■— o- 
świadczył A:heson —1 zaw ar
to inne wkłady i  nie można iść 
wstecz. D ał ón w  ten sposób 
do zrozumienia, że pow rót do 
uchwał poczdamskich byłbym  
jego zdaniem „krokiem
wstecz“ . Usiłując uzasadnić 
poczynania USA i innych mo
carstw zachodnich w  N iem  - 
czech, Acheson w ystąpił z o- 
ryginalną tezą, że utworzenie 
B izonii i  później T rizo n ii było 
„postępem w dzidę zjednoczę 
nia N iem iec“ , dokonanym 
„kosztem setek nrilionów  dola 
rów “ . Rozwijając tezę, jakoby 
utworzenie T rizo n ii pod kon
tro lą  U SA było krokiem  w kie 
runku zjednoczenia Niemiec, 
Acheson w yraził opinię, że u- 
wieńczeńiem tego dzieła było
by przyłączenie do tego two

ru również strefy radzieckiej.
Z  kolei zabrał głos Schu

man, starając się również pod 
ważyć znaczenie układu pocz
damskiego i sugerując, jakcby 
stan rzeczy, jak i zapanował w 
Niemczech, by ł następstwem 
nie separatystycznych poczy - 
rań mocajs‘ w  zachodnich, lerz 
właśnie Poczdamu. Jednym z 
argumentów przeciwko Pocz
damowi jest — zdaniem mini 
stra Schumana — okoliczność, 
że nawrót do Poczdamu „u - 
czyniłby bezpłodnym wszyst - 
ko, czego dokonano w  zachód 
nich Niemczech w  ciągu ubie
głych 18 m iziiecy“ .

B ryty jsk i m inister spraw za
granicznych Bevin użalał się, 
że m in is iir W yszyński, propo 
nując pow rót do Poczdamu, 
wzywa moca.stwa zachodnie 
do zniw ec.ena „całego postę 
pu politycznego i gospodar - 
czego“ , k tó .y  wyraża się rze
ki mo w  tym , co mocarstwa za

Stanowisko ministra Wyszyńskiego 
na pierwszym posiedzeniu Czterech

PARYŻ (P A P ). Na konferencji prasowej W ambasadzie 
radzieckiej członek delegacji ZSRR — Paw łów udzie lił in fo r
macji w  sprawie stanowiska, jakie zajął blin. W yszyński na 
pierwszym posiedzeniu konferencji czterech.

W illia m  Foster dem askuje 
o rg an iza to ró w  procesu „dw unastu44

N. JO R K  (PAR). —  W  zw ią 
zku z w kroczen iem  procesu 
przyw ódców  kom un is tycznych  
w  stad ium  zeznawania św iad
ków  obrony, przewodniczący 
kom unistyczne j p a r t i i U S A  
W ilia m  Foster z łoży ł obszerne 
oświadczenie, w  k tó ry m  s tw ie r 
dził, że o rgan iza to rzy procesu 
zm ierzając do w y ję c ia  p a r t i i ko 
m unistycznej spod p raw a , dą 
żą do w y tw o rzen ia  w  U S A  at 
m osfery sprzy ja jące j re a liza 
c j i  faszystowsko -  im p e r ia li
stycznego p rogram u zarówno 
w  dziedzin ie p o lity k i w ew nę
trzn e j ja k  i  zagranicznej USA.

A u to r  oświadczenia podkreś 
la, że w ładze am erykańskie 
n ie  są w  stanie oskarżyć k o 
m u n is tó w  U S A  o dokonanie 
ja k ic h k o lw ie k  „a k tó w  w y w ro  
to w ych “ , to też u s iłu ją  do
wieść p rz y  pom ocy p ła tnych  
agentów  i  szpiegów, że kom u
n iśc i am erykańscy głoszą „w y  
w ro to w e  hasła  i  idee“ ._ Pon ie
waż zaś rząd  am erykańsk i nie

może udow odn ić rów n ież  i  te 
go, oskarżycie l pu b liczny  p ró 
bu je  używ ać ja k o  m a te ria łu  
dowodowego zniekszta łconych 
w y ją tk ó w  z lite ra tu ry  m a rk s i
stow skie j i  oświadczeń p a r t i i 
kom unistycznych in n ych  k ra 
jów .

Foster zapowiada, że p a rtia  
kom unistyczna U S A  będzie na 
da l w a lczy ła  o u trzym an ie  po
k o ju  i  stw ierdza, że na ród  a- 
m e ryka ńsk i pragn ie w spó łp ra 
cy z narodem  radzieck im , a 
rząd U S A  może liczyć na taką 
współpracę ze strony radziec
k ie j, je ś li ty lk o  na p raw dę  te 
go zapragnie.

P rzestrzegając am erykańskie  
ko ła  rządow e przed kon tynuo 
w aniem  agresyw nej p o lity k i,  
au to r w yraża  przekonanie, że 
masy ludow e całego św iata 
n ie  dopuszczą do now e j w o jn y  
i  podkreśla, że p ró b y  pod ję
cia ag res ji p rzec iw ko  Zw . R a
dzieckiem u zakończyłyby się 
n iechybną klęską kap ita lizm u .

Dr JAN RUTKOWSKI
historii gospodarczej TJniwersy- 

Za rządu Polskiej Akademii
Profesor zwyczajny
tetu Poznańskiego, członek Żarząc------------- --------------- —
Umiejętności w Krakowie i wielu innych Towarzystw 
Naukowych, jeden z najwybitniejszych badaczy dzie
jów społeczno-gospodarczych Polski oraz autor wielu 

fundamentalnych prac w te j dziedzinie 
zm arł 21 maja 1949 r. w Poznaniu 

Nauka polska traci w Nim  zasłużonego, wielkiego 
i  postępowego uczonego.

Cześć Jego pamięci!
M inister Oświaty

Podczas om aw ian ia  porząd
ku  dziennego W yszyński p ro 
ponował, aby sprawę jedności 
N iem iec 1 spraw y k o n tro li 
N iem iec przez cztery m ocar
stwa umieszczono na porządku 
dz iennym  ja ko  oddzielne za
gadnienia. G dy jednak pozo
s ta li m in is tro w ie  ośw iadczyli, 
że pragną łącznego om aw ia
n ia  w szystk ich  k w e s tii d o ty 
czących N iem iec, razem  ze 
sprawą 4-s tronne j k o n tro li so
jusznicze j, de legat radz ieck i 
nie na legał na odrębne om a
w ian ie  dwóch w spom nianych 
spraw.

W  zw iązku z propozycją  
wp isan ia na porządek dzienny 
s p r a w  tra k ta tu  z A us tria , 
W yszyński ośw iadczył, że 
sprawa ta może być ro z p a try 
wana po zbadaniu zagadnie
nia  niem ieckiego.

W yszyński ośw iadczył, że 
ze w zględu na to, iż  inne  de
legacje w yraża ją  zgodą na 
om aw ian ie  spraw, w ysu n ię 
tych  p i zez delegację radziec

ką, p rzychy la  się on do zapro
ponowanego przez Schumana 
porządku dziennego. Jednakże 
m in is te r W yszyński ma pew 
ne zas.rzeżenia co do spraw y 
w a lu ty .  Podkreśla on, że spra
wę w c lu ty  na leży zai itw ić  
w  ogóle dla N iem iec, a nie 
ty lk o  d la  B e rlina .

Pod koniec posiedzenia W y 
szyński s tw ie rdz ił, że należało 
by się zastanow ić nad "kwestią, 
k iedy Rada M in is tró w  S praw  
Zagranicznych zbierze się z u - 
dziaiem  Chin d la  rozpatrzen ia 
spraw y tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią. Acheson ośw iadczył 
na to, że tra k ta t po ko jow y  z 
Japonią jest sprawą skom p li
kowaną i  że potrzebny jest 
czas, aby nad n ią  zastanow ić 
się. D a ł do zrozum ienia, iż  na 
leżałoby przedstaw ić sprawę 
tra k ta tu  pokojowego z Japo
nią K o m is ji Dalekiego Wscho
du, a n ie  Radzie M in is tró w  
Spraw Zagranicznych. B evin  
oświadczył, że n ie  może udzie 
łić  d e fin ity w n e j odpowiedzi

bez o trzym an ia  in s tru k c ji od 
swego rządu, ja ko  że poruszo
na sprawa dotyczy rów nież 
d o m in iów  b ry ty js k ic h .

O dpow iada jąc Achesonowi, 
W yszyński p rzypom n ia ł, że u -  
k ła d  poczdam ski p rze w id yw a ł 
prowadzenie prac p rzygo to 
wawczych do tra k ta tu  poko jo 
wego z Japon ią z udzia łem  
Chin. Co się tyczy uw ag i Be- 
v ina  na tem at zainteresowa
nia  tra k ta te m  z Japonią do
m in ió w  b ry ty js k ic h , W yszyń
sk i s tw ie rdz ił, że rów n ież do 
m in iom  należy zapewnić udz ia ł 
w  p rzygo tow an iu  tra k ta tu  po 
ko jow ego z Japonią.

P a w łó w  w y ja ś n ił, że m in i
ster W yszyński n ie  domaga się 
b yn a jm n ie j rozpa tryw an ia  spra 
w y  tra k ta tu  pokojowego z Ja 
ponią w  toku  bieżącej kon fe 
ren c ji. M in is te r p ra gn ą ł je d y 
nie przypom nieć uczestnikom  
k o n fe re n c ji o tym  zagadnieniu,

Na py ta n ie  jednego z dz ien
n ika rzy , czy delegacja radziec 
ka  zapa tru je  się na przebieg 
k o n fe re n c ji op tym istyczn ie — 
P a w łó w  odpow iedzia ł: „D e le 
gacja radziecka nie je s t na 
s tro jona  pesym istycznie“ .

Sprawa Eislera znów odroczona
P r z e w ó d  w y k a z ą ł b e z p o d s ta w n o ś ć  o s k a rż e ń

(T E LE F O N E M  OD S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK A  Z  LO N D Y N U )

K ró tk a  rozp raw a  dzisiejsza 
cha rakte rystyczna  b y ła  zarów 
no ze w zg lędu na przebieg p ro  
ceśu, ja k  i  na  towarzyszące 
m u okoliczności.

W Lond yn ie  p rzebyw a obec
n ie  p. A ld r ic h , prezes jednego 
z na jw iększych  ba nków  w  Sta 
nach Z jednoczonych. W yg ło 
s ił on w czo ra j w ieczorem  prze 
m ów ien ie  na tem at tzw . „po
m ocy a m e ryka ń sk ie j“ . A ld n c h  
s tw ie rd z ił w y ra źn ie , że „gdzie 
jes t kom un izm  ta m  n ie  będzie 
do la ró w “  podkreś la jąc  w  ten 
wcale n iedw uznaczny sposób 
zależność rząd ów  „m arsh a llow  
sk ich “  od S tanów  Z jednoczo
nych.

Sąd angielski zademonstro
wał w  praktyce jak wygląda 
zależność rządu  brytyjskiego 
od S tanów  Zjednoczonych.

Okazało się że w  c h w ili a- 
resztowanda E is le ra  przez w ła 
dze b ry ty js k ie  n ie  by ło  w  o- 
góle żadnych podstaw  p ra w 
nych an i do kum en tów  up ra w 
n ia jących  do tego k roku . Po 
prostu  A m e ryka n ie  zażądali 
zatrzym ania E is lera, a w ładze 
b ry ty js k ie  żądanie to  w yko n a 
ły , n ie  p y ta ją c  o szczegóły.

Dopiero późn ie j ogłoszono, 
że A m e ryka n ie  za rzu c ili E is le
ro w i pope łn ien ie  k rzyw o p rzy 
sięstwa. A le  w  dalszym  ciągu 
nie  by ło  żadnych dokum en
tów . W ierzono sobie w za jem -

nież m in is tro w i Ede, gdy tw ie r  
dził, że zaw iadom ił polską am 
basadę o m a jącym  nastąpić a- 
resztowaniu. W ierzono, chooiaż 
ambasada w iadom ość tę  de
m entowała. D opiero wczoraj 
m in. Ede m usia ł odwołać swo
je tw ie rdzen ia  przed Izbą 
Gmin...

Nadeszła ju ż  o fic ja ln a  nota 
am erykańska z żądaniem  eks
tradyc ji, ale teks t je j u trz y m y  
Wany jest w  ta jem n icy. W iado 
mo ty lko , że n ie  m a w  n ie j 
ani słowa o k rzyw o p rzys ię 
stwie, k tórego E is ler, ja k  się 
okazało, n igdy  nie  pope łn ił.

T ak w ięc  na początku dz i
siejszej rozp raw y  oskarżyc ie l 
am erykański p. M a w  gęsto t łu  
m aczył się tw ie rdząc, że nié 
posiada jeszcze „po trzebnych “ 
dokum entów, c zy li po prostu  
m ów iąc — że ńie  w ie  jeszcze 
o co oskarżać E islera.

K ie d y  obrońca C o lla rd  
s tw ie rdz ił, że „ob rona  m ogła 
bez żadnych trudnośc i wszy
stko przygotować, a potężny 
rząd Stanów  Zjednoczonych 
nie zdążył jeszcze tego uczy
n ić“  — p. M aw  nie znalazł od
powiedzi. O strą odpowiedź o- 
trzym a ł na tom iast C o lla rd  
gdy s tw ie rd z ił, że „rząd  ame
ryka ń sk i stosuje ta k ty k ę  — 
n a jp ie rw  strzelać, a późnie j' 
pytać“ . T u  pośpieszył w  su
ku rs  oskarżyc ie low i sędzia, k tó  
ry  ostro p rze rw a ł C o lla rdow i, 
tw jjK rd « * , te  J $ ssb y . p ie  ma

to  n ic  'wspólnego ze sprawą, 
gdyż chodzi w y łączn ie  o za
gadnien ie odroczenia procesu.

Rzeczywiście, ta k  ja k  E is le r 
zosta ł aresztowany na podsta
w ie  n iczym  n ieu sp raw ied liw io  
nego żądania A m erykan , ta k  
rów n ież  na podstaw ie n iczym  
n ieuspraw ied liw ionego żąda
n ia  am basady am erykańsk ie j 
spraw a została odroczona. Pan 
mecenas M aw  po w ró c ił do  am
basady, a E is le r —  do b r y ty j
skiego w ięzienia.

Podczas, gdy toczył się p ro 
ces t łu m y  dem onstrantów  no
s iły  przed gmachem sądu trans 
pa ren ty  z napisam i: „Z w o ln ić  
E is le ra  —  skończyć z ty m  bez
p ra w ie m “ . Rozdzielano u lo tk i 
p ię tnu jące  rząd za pogwałce
n ie  tradycy jne go  w  A n g li i p ra  
w a azylu. W szystkie gazety po 
św ię c iły  bardzo w ie le  m ie jsca 
spraw ie , p rzy  czym  większość 
z n ich  k ry ty k o w a ła  rząd. T y l
ko  jedna gazeta m ilcza ła  —  or 
gam P a r t i i P racy —  „D a ily  He 
ra ld “ . T acy ju ż  są socjald«*no 
kraci...

G dy w ra ca liśm y  z sądu, szo 
fe r  pow iedz ia ł k ró tk o : „n a  coś 
podobnego nie  po zw o liłb y  so
bie na w e t C h u rc h ill“ . Szofer 
ten  w y ra ż a ł op in ię  o lb rzym ie j 
w iększości B ry ty jc z y k ó w , dla 
k tó ry c h  spraw a E is lera jes t u 
pokarza jącym  dowodem  zależ
ności od A m e ry k i i  s tanow i po 
ważną kom p rom ita c ję  rządu.

chodnic zd ra ła ły  w  N iem 
czech zachodnich Bevin usiło
w ał dowieść, ze W ie lka B ry  - 
tania stajnia się być wierna 
układom poczdamskim. W resz 
cle, — podobnie jak Acheson 
— Bevin wyram i się, że za 
punikt wyjś Io w y  należy przy
jąć stan istniejący obecnie, a 
nie „cofać się wstecz“ .

W  ten sposób, podobnie jak 
jego przedmówcy, b ry ty jsk i mi 
nister spraw zagranicznych u-

siłow ał bronić po lityk i faktów
dokonanycn.

Po oświadczeniach 4 m in i
strów przewodiucsący m in i
ster Bevin zamknął drugie p o 
siedzenie Rady M in istrów  
Spraw Zagranicznych o godz. 
18.20. N  as*ęp ae posiedź enie 
odbędzie się w  środę o godz. 

16. Oczekiwany jest dalszy 
ciąg dyskusji w sprawie je d 
ności Niemiec.

H itle ro w c y  i  zachodnia p o lic ja  
a u to ra m i n ieudane j p ro w o k a c ji
M O S K W A . (PAP). Cala p ra

Sa radziecka cha rak te ryzu jąc  
próbę w y w o ła n ia  s tra jk u  k o 
le ja rz y  w  B e r lin ie  przez schu- 
m acherowską tzw . opozycję 
zw iązkow ą, s tw ie rdza , że by 
ła to  p ro w o kacy jn a  dem onstra 
c ja  po lityczna  wyznaczona 
rozm yśln ie  na dzień rozpoczę
cia obrad k o n fe re n c ji Rady 
M in is tró w  S p ra w  Z agran i
cznych w  Paryżu.

D z ie n n ik i radz ieck ie  pod
k reś la ją  ca łkow ite  fiasko  te 
go „s tra jk u “ , w  k tó ry m  w z ię 
ło  udz ia ł n ie  w ięce j n iż  700 
p ra cow n ikó w  na ogólną liczbę 
12 tys ięcy za trud n ionych  w  
m ie jsk ie j k o m u n ik a c ji ko le jo 
w e j B erlina .

K orespondent „P ra w d y “ K o  
ro lk o w  stw ie rdza , iż  ca ły  tzw . 
s tra jk  za in ic jow any  b y ł p rzy  
pom ocy p o lic ji s tre f zachod

n ich  i  b o jó w ka rzy  faszystow 
skich. W d z ie ln icy  T em pe l- 
h o f „k ie ro w n ic tw o  s tra jk u “  
m ieściło się w  kom isariac ie  
p o lic ji. N a  s ta c ji Wansee k i l 
kunas tu  p o lic ja n tó w  w  obec
ności am erykańskiego oficera 
pob iło  nacze ln ika  s ta c ji i  un ie  
m o ż łiw iło  od jazd czterech po
ciągów. Do podobnych scen 
doszło na s ta c ji N e u ko lln  Zah 
le nd orf. W  w y n ik u  uszkodzeń, 
spowodow anych przez a k ty  
d yw e rs ji, zatrzym ane zosta ły 
pociąg i idące z zachodnich 
N iem iec do B erlina . M im o  je d 
nak w sze lk ich  p ro w o kacy j — 
pisze K o ro lk o w  —  n ie  udało 
się spara liżow ać ru ch u  ko le 
jowego.

K o ro lk o w  podkreśla , iż  p ro 
w okacy jne  a k ty  p o lic j i S tum - 
ma w y w o ła ły  ogrom ne oburzę 
nie  w iększości ludnośc i B e r l i
na,

Z bro jen ia  i  w o jna  w  Indoeh inach  
spowodowały d e ficy t we F ra n c ji

P A R Y Ż  (PAP). F rancuskie  
Zgrom adzenie Narodow e ro z 
poczęło debatę nad p ro je k te m  
m in is tra  fina nsó w  Petsche‘a 
w  spraw ie  p o k ryc ia  de ficy tu , 
wynoszącego 83 m ilia rd y  fra n  
ków, k tó ry  pow sta ł w  zw iąz
ku  ze w zrostem  w y d a tk ó w  na 
zbro jen ia  i  zw iększeniem  k re 
d y tó w  na w o jnę  w  In d o ch i- 
nach.

B y  pokryć  ten de ficy t m in i
ster Petsche proponu je  znacz
ne podwyższenie cen płynnego 
pa liw a, cen tow a rów  m onopo
low ych  oraz reorganizację  ad
m in is tra c ji p rzedsięb iorstw  
z rac jona lizow anych  i  z m n ie j
szenie etatów .

Postępowa prasa francuska 
podkreśla, że rząd zam ierza 
przez podwyższenie cen a r ty 
k u łó w  m onopolow ych przerzu 
cić koszty im p e ria lis tyczne j 
w o jn y  w  Indoeh inach na b a rk i 
ludności p racu jące j. P ro je k t 
reo rgan izac ji przedsiębiorstw  
znacjonalizow anych s tanow i 
w  istocie p ro je k t rep ryw a tyza  
c j i  w ie lu  zakładów  przem ysło
wych, a przede w szys tk im  fa 
b ry k  lo tn iczych .

W  czasie debaty Petsche 
przyzna ł o tw arcie , że n iedobór 
budżetow y je s t bezpośrednią 
konsekw encją w o jn y  w  In d o - 
chinach.

U tw orzen ie  D y re k c ji G enera lne j 
P o lsk ich  K o le i Państwowych

Na podstaw ie uchw a ły  R a
dy M in is tró w  z dn ia  18 m arca 
1949 r. została u tw orzona D y 
rekc ja  G eneralna Polskich 
K o le i P aństwow ych.

W ydzie len ie  po lsk ich  k o 
le i państw ow ych z M in is te r
stw a K o m u n ik a c ji i  u tw o rze 
nie  z n ich  podporządkowanego 
m u przedsiębiorstwa, opartego 
na sam odzielnym  obrachunku 
gospodarczym, usp raw n i k ie 
ro w n ic tw a  pracy poważnej ga 
łęzi gospodarki narodow ej.

N a  w niosek m in is tra  K o m u 
n ik a c ji prezes Rady M in is tró w

m ianow a ł dn ia  15 m a ja  1949 r. 
d y re k to rem  genera lnym  P K P  
inż. A leksandra  Badera. Jed
nocześnie m in is te r K o m u n ik a 
c ji m ianow a ł 4 dotychczaso
w ych nacze ln ików : zastępcą 
generalnego d y re k to ra  M ieczy 
sława P ie trzyka , dyrek to rem  
naczelnym  ekonom icznym  inż. 
Leona Gehorsama, d y re k to 
rem  naczelnym  eksp loa tac ji 
inż. Z b ign iew a M odlińskiego, 
dy re k to rem  naczelnym  adm in i 
s tracy jn o -fin anso w ym  m g r Ka 
ro la  Zabłockiego.

K ra jo w a  narada 
energe tyków  p o lsk ich

Szeroki aktyw- w spółzaw od
n ic tw a  pracy w  energetyce na 
naradzie w  przodu jących za
k ładach „E le k tro ”  p rzedysku
to w a ł w  dn iu  23 bm . m oż li - 
wości i  ś rodk i p rzed te rm ino
wego w ykonan ia  p lanu  p ro 
d u k c ji na ro k  bież. i  p lanu  
trzy le tn iego  oraz zrea lizow a
n ia  zobowiązań oszczędnościo
wych, p rzy ję tych  przez załogi 
robotnicze.

Podstawę do szerokie j d y 
skusji, w  k tó re j zabrało glos 
k ilkudz ies ięc iu  m ów ców  sta 
n o w ił re fe ra t przewodniczące
go G łównego K o m ite tu  W spół 
za w odn ic tw a  P racy w  Energe
tyce N ieporeta.

Zobow iązania oszczędnościo
we, zebrane ze w szystk ich  za
k ła dó w  p racy pozw a la ją  
stw ierdz ić , iż  p lan  oszczędno
ściow y energetyk i, p rze w id u 
jący  na ro k  bież. kw o tę  1.560 
m iln . zł, może być p rze k ro 
czony o 20 proc. Realizacja za 
m ierzeń ro b o tn ik ó w  energe
ty k i —  s tw ie rd z ił m ówca — 
wym agać będzie m aksym alne j 
ak tyw nośc i załóg robo tn iczych

w  przenoszeniu i  stosowaniu
w zorów  i  osiągnięć p rzo du ją 
cych zakładów .

M in is te r G órn ic tw a  1 E ne r
ge tyk i tow . Ryszard N ieszpo- 
rek, w ysuną ł jako- jedno z 
naczelnych zadań zwrócenie 
szczególnej uw ag i na p rze rw y  
w  ruchu  maszyn i  urządzeń 
oraz szybką lik w id a c ję  a w a rii.

Zastępca d y re k to ra  genera l- 
ńego Centra lnego Zarządu E - 
ne rg e tyk i inż. La tou r, przed
s ta w ił gospodarcze e fe k ty  n a j
m nie jszych naw et oszczędno
ści zużycia węgla, s tw ie rd za 
jąc, iż obniżenie zużyw anych 
do p ro d u k c ji 1 k w h  ilośc i w ę 
gla ty lk o  o 0,01 kg., pozw o li 
na zaoszczędzenie w  ro k u  bież. 
180 tys. ton  węgla.

W śród ok lasków  zebranych, 
inż. W agner zg łos ił w niosek 
o delegowanie w  każdym  za
k ładz ie  p racy jednego z in ż y 
n ie ró w  lu b  tech n ikó w  do po
m ocy ro b o tn iko m -ra c jo n a liza - 
to rom  w  dziedzin ie opracow a
n ia  do kum e n tac ji technicznej 
w yna lazków .

C h ło p i z L udw inow a  
k u  czci Święta Ludowego

Jak  donosri prasa Indowa,
ch łop i w si L u d w in ó w  pow. 
M iń sk  M azow. zorganizow ani 
w  S tron n ic tw ie  L u d o w ym  na 
zebraniu w  dn iu  22 bm. posta 
n o w ili w  odpow iedzi na apel 
Regnowa — uczcić nadchodzą 
ee św ięto w ykonan iem  w ie lu  
prac.

Czyn L u d w in o w a  to : 1) W y 
kończenie do końca 1950 r. bu 
dynfcu, w  k tó ry m  m ieścić się 
będzie szkoła i  św ie tlica  ze 

.odęto!»

drog i m iędzy L u dw ino w e m  a
O lechowem  jeszcze przed 
Św iętem . 3) Założenie f i l i i  
spó łdzie ln i gm innej. 4) Zadrze
w ien ie  d rog i na odcinku w s i 
w  ro ku  bieżącym . 5) Wszyscy 
ch łop i m ało i  średnio ro ln i — 
w  Samopomocy C hłopskie j. 6) 
W szystkie kob ie ty  w  ko le  Go
spodyń W ie jsk ich , k tó re  zaw ią 
że się dn. 12.6. b r. 7) Jak  n a j
w ięcej m łodzieży w  Z l/IP . 8) 
A n i jednego ana lfabe ty  p rzy  
tołócu rok« 188«,

P a r y ż  i  B o *1**
Po 17 m iesiącach 

znow u w  P a ryżu  Rada je{ 
S praw  Zagran icznych CT c 
M ocars tw . Sam fa k t  zebrah1 
Rady je s t w ie lk im  sukcesem I 
ko  j  ow e j p o li ty k i Z w ią ^ 11 
dzieckiego, k tó r y  konsek^e ^
dąży ł do p rzyw rócen ia  *
nunkach międzynnarodowyc 
nu  praw nego, ustalonego ^  
żącej w szystk ich  sojui
D e k la ra c ji Poczdamskiej* 
pu b liczna  całego św iata * ft
gą śledzi przeb ieg nara° , ^  
sk ich , w ie rząc, że p o ło * ^  
w reszcie kre3  „z im n e j

Równocześnie jednak 
w  da lszym  ciągu s iły  wroff 

nie flSk o jo w i
In t ry g i

św ia tow em u.
podżegaczy wo;jen*#1

P rzyk ła d e m  tak iego  mąecfl^  
m o  s fe ry  p o lity c z n e j ^
re a kcy jn a  prasa b r y ty js k i  ̂  
ra  ze źle u k ry ty m  zdeh®r*  ^  
n iem  s tara się. w ytw orzyć ^  
n a rad  p a rysk ich  nastró j 
c h y ln y  i  pesym istyczny.
n ie rządzące ko ła
k tó re  z b y t s iln ie  związały Ł
p o lity k ą  podżegaczy woJeł̂  *
czu ją  się n iesw o jo  w oblieg
■wyeh m o ż liw o śc i n regí»“
sp ra w y  n ie m ie ck ie j a *
nych  spraw  miQtírynaroO"■ ,1  

N ależy s tw ie rd z ić , i e ,L ,t\ 
rh fStanów  Zjednoczonych

k ie j B ry ta n ii  na 
M in is tró w  S praw  Z a g ra ń ^

i« rn ie  oznacza b jm a jm n ie j,
s iw a  te ze rw a ły  z dotycbc |
w ą p o lity k ą  fa k tó w  dok 
i  zaprzesta ły m ącenia
m ięd zynarodo w ych . Wręcz V 

*- postępowaniec iw n ie .
m entu Stanu i  Foreign
je s t w  c h w ili obecnej con^J ^
dwuznaczne, żeby n ie  uźy^ 
dz ie j dosadnego o k re ś le n i* *^
t $to  w  ty m  sam ym  dn iu , w *  a

w  P aryżu  zasied li przy
stole Acheson, B e v in , < ę S .  
i  W yszyńsk i, w  B onn 
p ro k lam o w an ie  „ k o n s ^ j f  
tzw . zachodnio -  n iem łec^® ^ 
p u b lik i fe d e ra cy jn e j. F0<*
dźw ięcznym  pseudonimem V  
w a się po p ro s ta  Bizonia* , 
anfflo  -  am erykańska **** 
k u p a cy jn a  N iem iec. ¿f

P rok lam ow an ie  „konS tf i  
. . . .  lest*aachodnio - n ie m ie ck ie j JeS*

bą u trw a le n ia  podzia łu Nie"
i  s tan ow i jask ra w e  
u m o w y  poczdam skie j, h* $ 
op ie ra  się dzia ła lność 
n is tró w  S praw  Z a g r a n i  * 
M ocarstw a anglo-saskie ®Pr ̂  
ją  w ięc  w  spraw ie nieP,lC^ ' 
po dw ó jną  grę. N ie  trud®0 p 
rżeć je j  m o ty w y . Zw łaszcZ*^ 
się b liż e j p rzyp a trzyć  P°s2cjj' 
nym  a r ty k u ło m  „k o n s ty ^  
B onn . Są one na jb a rd z ie j e 
czne w  tych  punktach ,

n iem ieck ich  siłach *M\\ 
i

wa c 
nych
w o je n n jm i. P rzy

im ecK icn snąc« 
n iem ieck im

P rzy ta k ie j ,«£ ¿yJ
t u c j i "  n iem ieck ie  k o f*  * B3̂ (
lis tyczne  i  m i l i ta r y s ty c z n ^  , 
b y  z powodzen iem  u p ra n y  5^1 
li ty k ę  odw etu . To zaś *  j % 
ca łkow ic ie  i  z Poczdafl**. istró*
łożen iam i p rac Rady „ o1* „i.Spraw  Zagran icznych, v1
prok lam o w an ie  „k o n s tj^ 11̂
zo n ii m usi być  uważa®® &
ne w r, zw rócony p r z e c i^ 0 
dom  p a rysk im .  ̂ y fi

ta
A  przecież op in ia  całe£ yjjj 
t w iąże z kon fe re nc ją  ^ /  

w ie lk ie  nadzie je . Ostathie f  
siące w yka za ły  d o b i t n i  ‘ J
dy w szystk ich  k ra jó w  ?
k o ju . C i zaś, k tó rz y
bo iow ać b ieg na rad  PaK jj/
dz ia ła ją  w b re w  żyw otny1* ^ ^  
resom i  rzeczyw is tym  
n iom  mas lu d o w ych  
nen tów . K onsekw entna  * ^  i9
ła  p o l i ty k a  p o k o jo w a
k u je  nadzie je , że knowa
żegaczy w o je n n ych  ra2 
zostaną udarem nione

N o w y  a m b a s a c

R u m u n ii

p r z y b y ł d o  W a r ^ G
_. . . _JI1Í
W  d n iu  23 bm . ■oa»1’ ;* 

W arszawy no w y  Jra
R u m un ii, p. A thana *• . ® 
p o w ita n y  na dw orcu Pr <(#, 
re k to ra  p ro to kó łu  , ya0'*,* 
tycznego, Adam a jailra
cza, charge d ’a ffa ires ¡fi 
n il,  p. V a le n ti C e a c W ^ iF ., 
cz łonków  ambasady r  
sk ie j w  W arszawie.

W y ż s z e  s ty p ę ® ' 

d la  m ło d z i* * ^

¿ i*

W A R S Z A W A .
O św ia ty  podniosło 
s typend ium  dla  mXooz ¡esiF 
dem ick ie j do 5.000 "A 
nie. sty!

W  m a ju  wypłacono J 
d iu m  ju ż  w  kw ocie 'C0 
oraz w yró w na n ie  ws 
stycznia 1949 r.

M S „B atory1 

opuścił G d f* *J
T ra n s a tla n ty k  M'£>. ¿¡)

opuścił p o rt gdyński ¡ 
24 bm., uda jąc się w

re js do
—  --------7 —
no rm a ln y  
Jo rku .

Z ab ra ł on 327 
oraz 230 ton drobnicy'

K ap ita liśc i odr^ ’
żądania robot® ’' J
N. JO R K  (PAP)-

s trac ja  zakładów  " cycbfiiJ 
c ila  żądania stra jk™  tf 
b o tn ikó w  w  spraw ]■ r0tfeJ’ ^  
now e j um ow y z , 
św iadczając, że rok  ^g ięo 
ten tem at mogą 
te dopiero w ów cza^jJC .
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TRYBUNA LUDU

Z Paryskiego Kongresu Pokoju O pracy partyjnej 
na wyższych uczelniach

W wielkiej manifestacji zorganizowanej na stadionie Buffatlo w Paryżu z okazji 
kwietniowego Kongresu, wzięły udział między innymi delegacje Polaków we Francji

Przed IX  Zjazdem
Komunistycznej Partii Czechosłowacji

(TELEFONEM  OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A )

Przed oknam i pociągu 
^ tn ą ce g o  przez Gzechosłowa- 
tJę m iga ją  raz  po raz w ie lk ie  
transparenty w ita ją c y  IX  
Zjazd KPCz. Wszędzie w idać 
le t k i e  hasła przedzjazdowe i  
o lbrzym ie m a lo w id ła  obrazu
jące w a lkę  i  osiągnięcia lu du  
Jask iego  pod wodzą P a r t ii 
Kom unistycznej. N a p laka tach 
"ddn ie ją  sym boliczne f ig u ry  
Przedstawiające jedność rob o t 
biczo-chłopską, sym bolizu jące 
^ y j a ź ń  ze Z w ią zk iem  Ra
dzieckim  i  k ra ja m i dem okra
c i w śród  k tó ry c h  na
merws2ym w ym ie n ia -
ka 3est Polska. Często epoty-
, /  Tny M e l k ie  p o r tre ty  p rzo 
d o w n ik ^  _rac_ Przed Z iaz .
dem zało.

p ra cy . P rzed Z jaz- 
Si fab ryczne  po de j- 

o w a ły  lłcane zobow iązania 
P rodukcyjne na cześć Z jazdu.

peojalne w ykre sy  I lu s tru ją  
osiągnięcia w  te j dziedzinie.
Widać, że ca ły k ra j s to i pod 
f i s i e m  Z jazdu . -

m a  w ty m  n ic  dztw ne- 
K P C z rep rezen tu je  obec- 

n ie  ty lk o  w it^tszość k la sy  
^botn icze j, ale i  większość 
rytego narodu. Z jazd, k tó ry  
'dapoczyna swe ob rady  dn ia  

bm. b ierze na siebie odpo
wiedzialność za losy i  rozw ój 

re p u b lik i.

P a rtia  K om un is tyczna  w y 
u c z y ła  k ie row n iczą  ro lę  w  
Państwie po d ług ich , ciężkich 
* zw ycięsk ich  zmaganiach.
^ 'yyc ięstw o swe zawdzięcza 
° ° a s ilnem u pow iązan iu  z k la -  
sr  robotn iczą oraz k ie ro w a n iu 1-! na drodze do socja lizm u
^  nauką m a rks izm u -le n in iz - 
tn’J- Tą słuszną drogą, drogą 

w  opa rc iu  o  je dyn ie  
Prawdziwą naukow ą teo rię  
*Połeczną k roczy  P a rtia  od 20fet Pod k ie ro w n ic tw e m  tow .
G ottwalda.

®PecjaIna w ys taw a  o tw a rta

w  d n iu  24 bm . w  Pradze i lu 
s tru je  tę drogę w a lk i i  z w y 
c ięs tw  KPCz. W ystaw a obe j
m u je  okres od. pow stan ia p a r
t i i  aż do c h w ili obecnej i  u -  
w zg lędnia szczególnie w a lkę  
p a r t i i p rzec iw ko  po lityce  m o
na ch ijsk ie j, .o rganizow anie o - 
po ru  p rze c iw  okupantom  h i t 
le row sk im , budowanie zrębów 
de m o kra c ji ludow e j i  wreszcie 
ostateczne zwycięstwo ludu 
w  lu ty m  1948 roku . A le  i  po 
zw yc ięstw ie  łu to w y m  P a rtia  
n ie  spoczęła na laurach. P rze
p row adz iła  ona d ru g i etap u -  
państw ow ien ia  przem ysłu i 
drugą re fo rm ę  ro lną , ro z w i
nęła ustaw odaw stw o społeczne 
i  oczyściła życie publiczne od 
e lem entów  reakcy jnych . Na 
skutek konsekw entne j m a rk 
sistow skie j p o lity k i KPCz do
szło do zjednoczenia p a r t i i ro 
botniczych. D z ięk i w ys iłkom  
P a rtii,  p rzy  w yd a tne j pomocy 
Z w ią zku  Radzieckiego popra
w iła  się sy tuac ja  żywnościowa. 
W reszcie kom un iśc i o rgan izu
ją  ru ch  p rzodow n ic tw a  p ra cy  i  
p racu ją  nad s ta łym  wzrostem  
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej.

U b ieg ły  ro k  dow iód ł, że lu d  
może n ie  ty lk o  zdobyć w ładzę 
i  zorganizować Jej aparat, ale 
rów n ież le p ie j od kapitalistów 
gospodarować bogactw am i k ra  
ju . P ie rw szy  okres przebudo
w y  gospodarczej I  społecznej 
m a ju ż  Czechosłowacja poza 
sobą. S ta ją  obecnie przed na 
rodem  i  P a rtią  nowe zadania

D o  na jw ażn ie jszych zadań 
w  te j dz iedzin ie  należy dalsze 
ograniczenie i  wyparci®  z ży 
d a  gospodarczego elem entów 
kap ita lis tycznych  w  mieście
na wsi. P artia  m usi przewodzić
w  w yp e łn ia n iu  zadań zakreślo 
nych  p lanem  5- le tn im  oraz

dbać o stałe podnoszenie sto
py życ iow ej ludności. W  zw iąz 
k u  z ty m  w ysu w a ją  się nowe 
zadania w  dziedzin ie  organ i
zacyjne j i  w  zakresie szkole
n ia  ideologicznego.

Zadaniom  ty m  poświęcony 
będzie re fe ra t na Zjeździe, k tó  
r y  w yg ło s i tow . G ottw a ld . Bę 
dzie to  re fe ra t sprawozdawszy 
o p ra cy  K P C z od V I I  Z jazdu, 
k tó ry  od b y ł się w  1946 ro ku  

o da lszych zadaniach P a rtii.  
T o w  Zapotocky om ów i spraw y 
związane z p lanem  5-le tn im . 
S praw y o rgan izacyjne zreferu 
je  tow . Slansky. Tow . Kopec- 
k y  om ów i sp raw y w ychow ania 
m arks is tow sko  -  len inow sk ie 
go. S pecja lny re fe ra t na tem at 
uprzem ysłow ien ia  S łow acji 
w yg łos i tow . S iroky.

W szystkie zagadnienia p o ru 
szane w  re fe ra tach  zasadni
czych na Z jeździe, p rzedysku 
tow ane zostały na zjazdach o - 
kręgow ych P a rt ii,  na k tó rych  
w y b ie ra n i b y l i  delegaci na 
Z jazd k ra jo w y .

D o P ra g i p rz y b y ły  ju ż  lic z 
ne delegacje b ra tn ich  p a r t i i 
z zagranicy, m. in . zna jd u ją  
się ju ż  w  Pradze delegacje K P  
A u s tra lii,  K P  H iszpan ii, K P  
Izrae la , K P  A n g lii,  K P  T r ie 
stu, K P  W łoch, K P  F ra n c ji, 
K P  W enezueli i  W ęgiersk ie j 
P a r t i i P racu jących.

Serdecznie p rzy ję to  delega
c ję  PZPR, w  skład k tó re j wcho 
dzą tow . tow . Zam brow ski, 
R apacki, A lb re c h t i  M a tw in . 
N a lo tn is k u  p rz y w ita ł delega
c ję  po lską członek P rezyd ium  
KPCz, przewodniczący p a r la 
m en tu  czechosłowackiego tow. 
d r  John.

O brady Z jazdu  rozpoczynają 
się d n ia  25 m aja.

i .  STAREC

Zagadn ien ie p racy  p a r ty j
ne j na  w yższych uczeln iach 
nab iera  z każdym  dn iem  po
ważnie jszego znaczenia.

Z  każdym  dn ie m  rośnie
w p ły w  i  znaczenie naszej Par 
t i i  i  całego obozu dem okrac ji 
ludow e j na  wyższych uczel
niach. Rosną szeregi dem okra 
tyczne j p ro fe su ry  i  postępo
w e j m łodzieży akadem ick ie j.

Reakcja jeszcze dzia ła
Jednakże re a kc ja  jeszcze

dzia ła na ty m  o d c in ku  i  w  
sw ym  oddz ia ływ an iu  ideo lo
gicznym  zna jd u je  ona jeszcze 
oparcie  w  postaw ie dużej czę
ści p ro fesury , k tó ra  n ie  doce
n ia  dotąd do robku  po lsk ie j po 
stępowej m y ś li nauko w e j, w  
sposób niedostateczny zapo
znaje się z os iągnięc iam i przó 
du jące j n a u k i rad z ie ck ie j, na 
tom iast ho łd u ją c  kosm o po lity  
zm ów i, g łosi z k a te d r zakła
d ó w  naukow ych idea lis tyczne 
teorie, podtrzym ujące w  psy
chice m łodzieży p rz e ż y tk i 
św iatopoglądu k a p ita lis ty c z 
nego.

E lem en ty  wsteczne zna jd u 
ją  też sojusznika w  re a k c y j
nej części k le ru , k tó ry  po
przez podporządkowane sobie 
studenckie stowarzyszenia k le  
ryka lne , w yko rzys tu jąc  uczu
cia re lig ijn e  m łodzieży akade
m ic k ie j, stara się w sze l
k im i ś rodkam i i  sposobami za 
ham ow ać a p rzyn a jm n ie j u -  
tru d n ić  proces dem okra tyza
c j i  wyższego szkoln ictwa.

D la tego też, w  w a run kach  
zaostrzającej się w a lk i k laso
w e j i  dom inujących jeszcze 
w  w yk łada ch  idea lis tycznych 
koncepcji, w ie lk iego  znacze
n ia  nab ie ra  in ic ja ty w a  i  o fen- 
sywność w  pracy naszych to 
w arzyszy na wyższych uczel
niach,

O ofensywę ideologiczną
Skutecznie przeprowadzo

na, szczególnie na w yd z ia 
łach po lityczno-spo łecznych, 
hum anistycznych, p raw nych  
oraz w  szkołach artys tycznych 
i  ha nd low ych  o fensyw a ideo
logiczna, oparta  na system a- 
tecznej p ra cy  szkolen iow ej 
o rgan izac ji p a rty jn y c h , na 
zak tyw izow a n iu  w a lk i o po
stępowe oblicze n a u k i po l
sk ie j przez zaszczepienie 
m arks is to w sk ie j m y ś li w  każ
dej dz iedzin ie  w iedzy i  k u ltu 
ry , przez popu la ryzac ję  zdo
byczy n a u k i radz ieck ie j, na 
tych  odcinkach, przez rozbu 
dzanie czu jności i  k ry ty c y z m u  
wobec antynaukow ych, b u rż u - 
azy jnych  te o ri —  w zm ocni 
jednocześnie nasz w p ły w  po
lityczn y .

Wydajność pracy wyższych 
uczelni

Odpowiednie przygotowanie 
kadr związane jest z właściwą 
organizacją nauczania na wyż

Zenon Wróblewski

szych uczeln iach, z codzienną 
w a lką  o lepsze postępy w  
nauce. W iem y, że w  Polsce 
przedw o jenne j fak tyczny  
„c y k l p ro d u k c y jn y “  uczeln i 
przewyższał czasowo, i  to  bar 
dzo Znacznie okres, p rze w i
dziany program am i nauczania. 
Dziś spraw a ta  przedstaw ia 
się dużo le p ie j, n ie  m n ie j je 
dnak odsetek kończących stu
dia w  p rzew idz ianym  przez 
program  czasie jes t m in im a l
ny. N ie  trzeba  chyba uzasa
dniać znaczenia tego p rob le 
m u w  w a run kach  gospodarki 
p lanowej. Tym czasem  n ie  stał 
się on dotychczas codzienną 
troską naszych zakładów  nau 
kow ych, s to i w  rażącej sprze
czności z in n y m i odc inkam i 
naszego życia, co m iędzy in 
n ym i na leży tłum aczyć fa k 
tem słabego zw iązania się 
wyższych ucze ln i z życiem  na 
szego k ra ju . ^

W  ra m y  codziennej p ra cy  
o rgan izac ji p a rty jn y c h  na w yż  
szych uczeln iach w in n a  w e jść 
sprawa polepszenia w y n ik ó w  
stud iów , w ym agająca syste
m atycznej k o n tro li postępów 
w  nauce i  pom ocy ze s trony  
pro fesorów  i  pom ocniczych s ił 
naukow ych w  postaci c iąg łych  
konsu ltac ji, prowadzen ia re 
p e ty to r ió w  i  prze łam ania n ie 
w łaściwego stosunku do zaga 
dn ien ia  ,p rodukcy jnośc i“  uczel 
ni. O rganizacje p a rty jn e  w in 
n y  też zatroszczyć się o to, b y  
b y ła  roztaczana opieka i  s tw o
rzone na jko rzystn ie jsze w a 
ru n k i s tud iów  i  w ychow ania  
na jzdoln ie jszych jednoste ł 
przyszłych pom ocniczych s ił 
naukow ych i  w yk łado w có w  na 
wyższych uczelniach.

P rzem iany w  składzie 
k lasow ym  studentów

W  procesie dem okra tyzac ji 
wyższego szko ln ic tw a  bardzo 
is to tn ym  czynn ik ie m  jes t 
zm iana składu socjalnego m ło  
dzieży akadem ick ie j. N a  m łod 
szych la tach  wyższych uczeln i 
u leg ła  ona znacznej popraw ie .

New York, w maju 
w rześn iu  1944 r. Frez. 

fOo,sevelt w  s łyn n ym  liśc ie  do 
ip T e ta rz a  S tanu Corde ll 
»Stoa podkre ś lił, że Jednym  z 
Równych zadań zw ycięskich 
*fentów pow inna  być  l ik w i-  

L®cia  k a r te l i n iem ieck ich , 
i  -lre s tanow ią groźbę d la  po -

Ujawnienie sensacyjnego raportu

„Dekartelizacja“ na amerykańską modłę
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Jan Górski

i  bezpieczeństwa na ro - 
Zasadę tę  w prowadzono

do U m o w y Poczdam -fbtem  
sl«ej.

^rez. T ru m a n  w  swoich 
Przedwyborczych obiecankach 
^ lelo k ro tn ie  g łosił, że dopóki 
J ^ z ie  rz ą d z ił w  B ia ły m  D o- 
l ’'k  n ie  może być  m o w y  o  od
m o w ie  n iem ieck ich  k a rte li.

Warto się p rzy jrzeć , ile  
via Wdy by ło  w  tych  obiecan
y c h .

*k*Port zatajony przed opinią
j  ^  g ru dn iu  1948 r. w y jecha - 
, do N iem iec trzyosobowa 

n iis ja  am erykańska, m ająca 
k j c®lu zbadanie czy i  w  ja -  

h i stopniu została tam  prze 
s a d z o n a  dekarte lizac ja . 

s « ia d y  kom is ja  w ró c iła  do 
anów, p rzygotow ała  obszer- 

rap o rt, będący aktem  
Zarżenia p rzec iw ko  k ie ro w - 

§ 0rn am erykańsk ie j p o lity k i. 
j 0 ra 'vvozdanie to  jednak  zosta- 
£ Sł^boko u k ry te  pod suk- 

a Prez. T ru m a n  i  człon- 
WS2 jego rządu czyn ili 
h j - yst-k°, aby ten ko m p ro m i- 
dzip y  fek dokum ent n ie  u jrz a ł 

św ia tła . M im o  w ys il 
sta. . f° b rz e  p ła tnych  p rzed- 
tę jjVlc.iel i  am erykańsk ich  k a r-  
g0 ’ n ie udało się ra p o rtu  d łu - 
t j ^ ^ r z y m a ć  w  ta je m n icy  i 
hej doszła do pu b licz -
ZajL  Wiadomości, o d k ryw a jąc  

usowe machinacje amę-

rykań sk fch  podżegaczy 'wo
jennych, dążących do stwo
rzenia z N iem iec bazy w o jsko
w e j d la  p rzysz łych  wypadów. 
N a jba rdz ie j sensacyjne szcze
gó ły  ra p o rtu  op ie ra ją  się na 
zeznaniach, złożonych ko m is ji 
przez Law rence  W ilk insona, 
ekonomicznego doradcę g®n 
Clajda, i  przez gen. W illia m  
D rapera, k tó ry  n iedaw no ustą
p i ł  ze stanow iska w ice m in i
s tra  A rm ii.  K om is ja  stw ierdza, 
że zarów no W ilk inson  ja k  
D rape r p rze c iw s ta w ia li się nie 
ty lk o  p ro g ra m o w i deka rte liza - 
c ji, a le  zw a lcza li rów n ież  po
stanow ienia o denazy fikac ji, o 
reparacjach itp .

Z rozkazu gen. C laya
Z m a te ria łó w  zebranych

przez kom is ję  w y n ik a , że z 
rozkazu gen. C laya um orzono 
ca ły szereg dochodzeń w y to 
czonych ciężkiem u przem ysło
w i. Dochodzenia przeciw ko
f irm ie  Henschel, k tó ra  p rodu 
kow a ła  czołg i d la  a rm ii h it le 
ro w sk ie j oraz p rzeciw ko po
tężnej V R F  zostały nagle u -  
m orzone z rozkazu gen. Claya. 
Na. jego zlecenie zaniechano
a k c ji p rzec iw ko  ka rte lo w i,
k ie ru jącem u 300 tow a rzys tw a 
m i przem ysłu stalowego, żela
za, n a fty , węgla i  koksu. Z je 
go rozkazu w strzym ano akcję 
p rzeciw ko w ie lk ie m u  syndyka 
i  o w i nawozów  sztucznych, w  
k tó ry m  zainteresowany b y ł 
ang ie lsk i kap ita ł.

P rzyk ła dó w  tych można by

się do ba rdz ie j znanych, cho
ciaż n ie  u lega w ą tp liw ośc i, że 
kom is ja  o d k ry ła  ty lk o  drobną 
część afer.

W edług ekspertów  od spraw 
k a r te li n iem ieck ich , poszcze
gólne fa b ry k i należące d a w 
n ie j do I.  G. Farben zna jdu ją  
się obecnie pod zarządem b y 
łych  k ie ro w n ik ó w  te j f irm y  i  
ponowne połączenie tych  rze
kom o odrębnych jednostek go
spodarczych b y ło b y  jedyn ie  
sprawą b. k ró tk ie g o  czasu.

R apo rt zaw iera  ca ły  szereg 
n iezm ie rn ie  c iekaw ych  m ate
r ia łó w  udow adn ia jących  znany 
powszechnie fa k t, że gen. Clay 
i  jego n a jb liż s i w spó łp racow 
n icy  p o s ta w ili sobie za zada
nie  ja k  najszybszą odbudowę 
Niem ieckiego po tenc ja łu  w o
jennego. Dążąc do tego celu, 
ła m a li w szystk ie  um ow y m ię 
dzynarodowe, przechodz ili do 
porządku dziennego nad p rze
pisam i o d e k a rte liz a c ji i  de
n a z y fik a c ji N iem iec, usuw a
jąc tych  w szystk ich , k tó rzy  
p róbow a li w  na jm n ie jsze j choć 
by m ierze okazać niezadow o
len ie  z te j p o lity k i.  „N ew  
Y o rk  T im es“  w  koresponden
c ji z F ra n k fu rtu  z 18 m a ja  po
da je  w iadom ość o 1 zw o ln ien iu  
Charles Collisona ze stanow i
ska zastępcy szefa sekcji de
ka rte liza c ji. O kaźu je  się, że 
Collison na leżał do tych  n ie 
licznych, k tó rz y  odw aży li się

I  ta k  np. na  I  ro ku  s tud iów  w
ro k u  akadem ick im  1947-43 
m ie liśm y  (wg. o fic ja ln y c h  da
nych) 42 proc. m łodzieży po
chodzenia robotniczego i  chłop 
skiego, w  b r. szkolnym  —  49,4 
procent. M us im y sobie pow ie 
dzieć, że w ie lkoprzem ysłow a 
m łodzież robotn icza ja k  też 
m łodz ież b iedoty w ie js k ie j i 
bezro lnych  ch łopów  stanow i je 
szcze n iew ysta rcza jący odsetek.

W  w a lce o dem okra tyzację  
wyższych uczeln i i  w ych ow a
nie- m łodzieży akadem ick ie j 
poważną ro lę  odgryw a p o li
tyczna, masowa, bezpa rty jna  
organ izacja  obozu de m okra c ji 
lu do w e j —  Zw iązek A kade
m ick ie j M łodzieży P o lsk ie j — 
składow a część ZM P.

P a rt ia  w yw ie ra  w p ły w  na 
dzia ła lność Z A M P , ja k  i  na 
odcinek studencki w  ogóle, — 
w  pow iązan iu  z in n y m i s tron 
n ic tw a m i dem okra tycznym i, 
nadaje m u k ie ru n e k  p racy 
przez członków  P a rt ii,  zna jdu  
jących się w  Z A M P -ie . N ie  
oznacza to  je dn ak  przenosze
n ia  l in i i  P a r t ii w  sposób m e
chaniczny, gdyż w ypaczy łoby  
to  cha rak te r i  zadania Z A M P .

K ie row n icza  ro la  Z A M P  

Z A M P  przez pracę p o lity c z - 
no-wychowawczą, przez k ie 
row niczą ro lę  w  F ede rac ji P o l 
skich O rgan izac ji S tuden
ck ich  i  stowarzyszeniach ogó l- 
no-akadem ickich , przez w a lkę  
o słuszne i  tra fia ją c e  do w ła 
ściw ych rą k  rozprow adzanie 
państw ow ej i  społecznej porno 
cy m a te ria lne j przez o rg a n i
zacje studenckie, przez swój 
czynny w spó łudz ia ł w  ak
cjach, zw iązanych z w e rb u n 
k iem  i  p rzygotow aniem  m ło 
dzieży robotn icze j i  ch łop
sk ie j do s tud iów  na wyższych 
uczelniach, —  w  n iem a łym  
stopniu p rzyczyn ił się do po
zy tyw nych  zm ian w  obliczu 
wyższych ucze ln i i  spowodo
w a ł is to tne przeobrażenia w  
nastro jach s tud iu jące j m ło 
dzieży, czego w yrazem  jest 
chociażby lic z n y  je j ud z ia ł w

m an ifestac jach 1 -  m a jow ych .
w zros t liczebny samego 

Z A M P -u , ogarn ia jącego dziś 
23 proc. ogółu m łodzieży aka
d e m ick ie j w  Polsce,

Z A M P , organ izu jąc  u n iw e r
sy te ty  n iedzie lne i  św ie tlico 
we, pa tro le  społeczne w  ok re 
sie fe r i i  akadem ickich , czołów 
k i zd ro w ia  i  łączność z ko ła 
m i fab ryczn ym i i  w ie js k im i 
ZM P, z ro b ił p ierwsze k ro k i 
na drodze praktycznego zw ią 
zania m łodzieży s tud iu jące j z 
m asam i p racu jącym i, z m ło 
dzieżą robotn iczą i  chłopską.

B ra k i, k tó re  trzeba usunąć
Z A M P  nie docenił jednak  

g łów ne j i  decydu jące j p ła 
szczyzny w a lk i ideolog icznej, 
ja ką  jes t w a lka  o m arks is tów  
ską treść nauk i, dostatecznie 
n ie  rozbudz ił w  szeregach o r
gan izac ji i  w śród  ogółu studen 
ów  nowego stosunku do nau
k i, wyrażającego się w  zapa
le, p ilnośc i i  sum ienności w  
p rzysw o jen iu  sobie w iedzy  i  
osiągnięcia ja k  na jlepszych 
w y n ik ó w  nauczania.

Z A M P  z powodu n ieu m ie ję t 
nej p racy ze s tudentam i po
lityczn ie  n iezorgan izow any- 
m i, zb jd  słabo p rzyc iąga ł n ie 
k ie dy  w  o rb itę  swych w p ły 
w ów  e lem enty w aha jące j się, 
niezdecydowanej m łodzieży i  
zwężał przez to  m ożliw ości 
swego oddzia ływ an ia, a w  n ie  
k tó rych  ogniwach og ran icza ł 
swą pracę je dyn ie  do n a jb a r
dziej uśw iadom ione j części 
m łodzieży s tud iu jące j i  ro z 
taczał opiekę ty lk o  nad  nią.

W łaściwa praca o rgan izac ji 
pa rty jnych , tro s k liw a  opieka 
i  systematyczna z ic h  strony 
pomoc w  p racy  Z A M P -u  — 
to jednocześnie w a run ek  i  
gw arancja przezwyciężenia 
b łędów  w  dotychczasowej 
dzia ła lności Z A M P -u  i  osiąg
nięcia jeszcze pom yśln ie jszych 
rezu lta tów  w  p racy  na odcin  
ku  m łodzieży stud iu jące j, w  
w ychow an iu  je j na oddanych 
spraw ie P o lsk i Ludo w e j i  
masom pracu jącym , pełno w ar 
tościowych pod względem  
k w a lif ik a c ji zaw odowych ©- 
byw a te li.

I  N A  I  

F a łszyw i w ró żb ic i
Czy będzie m ia ł odwagę JakiS 

w o ju ją c y  k le ry k a ! s tw ie rd z ić  
pu b liczn ie , te  ambona w in n a  b yć  
m ów n icą  po lityczn ą , ksiądz, w y  
g łasza Jacy kazanie — a g ita to 
rem  w iecow ym , a kośc ió ł lo 
ka lem  zastępczym d la  n ie lega l
nego s tronn ic tw a?

N ie będzie m ia i te j odw agi. 
Będzie pu b liczn ie  tw ie rd z ił, że 
am bona w in n a  być am boną, 
ks iądz — stugą bożym , a kośc ió ł 
pośw ięconym  m ie jscem  m od
łów .

Czy p ra k ty k a  w o ju jącego  k le 
ry k a liz m u  odpow iada jego pub 
lic z n y m  oświadczeniom ?

N ie . P ra k ty k a  zaprzecza ta 
k im  ośw iadczeniom , w  p ra k ty 
ce re a kcy jn a  część k le ru  róż
nych  stopn i w ta jem n iczen ia  po
lityczneg o , b y n a jm n ie j w ysok ich  
d o s to jn ikó w  h ie ra rc h ii kośc ie l
n e j n ie w yłącza jąc, t ra k tu je  k o  
śc ió ł ja k o  odskocznię p o lity c z 
ną.

Z n am y w yp a d k i, k ie d y  p o li ty  
ey w  sutannach pozw a la li so
b ie na wygłaszanie z am bony 
sądów o rządzie lu d o w ym , a na 
w e t zabaw ia li się we w ró żb itó w , 
p rzepow iada jących  ry c h ły  upa
dek państw a po lskiego.

T a k i p o li ty k  pozwala sobie n a  
bezczelne p rzy rów na n ie  w o ln o 
ści re lig l l  dziś w  Polsce do sta  
nu  za czasów o ku p a c ji, w yraża 
ją c  ty m  sam ym  pog lądy ty c h  
n ie lic zn ych  ks ięży, k tó rz y  p rzy 
jaźn ie  ustosunkow aw szy się doi 
H it le ra , ciesząc się p ro te k c ją  
na jeźdźcy, n ie  m ie li pow odów  
do osobistych narzekań na h it 
le ro w sk ich  m orderców ,. Jedno
cześnie jedn ak  tenże nsn tann io  
n y  p o li ty k  zapom ina o tra g icz 
n y m  losie m ordow anych i  po
n ie w ie ra n ych  w  obozach ko n 
ce n tra cy jn ych  ks ięży , w ie rn y c h  
na rodow i, z k tó rego  w ysz li.

Z  doświadczenia w ie m y , te  i ła  
k ro ć  w  Polsce h ie ra rc h ia  koś
cie lna w trąca ła  się do sp raw  p o 
l i ty k i ,  — na jczęście j z obcego, 
n iepo lsk iego poduszczenia —» 
czyn iła  to  zawsze na szkodę pań 
stw a, na szkodę na rodu , a ty m  
sam ym  na szkodę w ie rn y c h - 
T a k  1 ty m  razem.

N a szczęście — daw no ju ż  t  
be zpow ro tn ie  m in ę ły  b isku p ie  
rzą dy  w  Polsce t  ro z p o llty k o w a  
n i k le ry k a to w le  n ie  m a ją  w p ły 
w u  na losy  k ra ju .  G d yb y  go 
m ie li — w ie rz y m y  im  — p o tra 
f i l ib y  rzeczyw iście  Polskę sku 
teczn ie doprow adz ić  do np a d ku . 

Jed ynym  re zu lta te m  te j an
t y  naród o w e j, a a ty p a tr io ty c n - 
ne) p o li ty k i ko n n o  .  p o li ty 
ków w  sutannach je s t ic h  co
raz większe odosobnienie w  k ra  
Jn, JO TER

Trzy tygodnie w ZSRR

Pierwszy

przytosgyć wijele. 9granj£zà®£ pggtggtgwąć

ce gen. C laya i  jego pom ocni
ków .

W a rt Pac palaca
Gen. C lay  w ró c ił n iedawno 

do S tanów  Zjednoczonych 
w ita n y  o w acy jn ie  ja ko  bohater 
narodow y. W ojskowe parady, 
uroczystości w  B ia ły m  Domu, 
odznaczenia, ba nk ie ty  i  p rze
m ów ien ia  w y p e łn ia ły  program  
p ierw szych d n i po jego po
wrocie. T a k  czc ili podżegacza 
wojennego jego mocodawcy 
waszyngtońscy i  bank ie rzy  z 
W a ll S treet.

W a rto  p rzy  te j o ka z ji p rz y 
pomnieć, że k ie d y  w  1945 r. po 
zakończeniu dz ia łań  w o je n 
nych, dob ierano w  W aszyng
ton ie  sztab w o jskow ych  i  eko
nom icznych specja listów , k tó 
ry m  pow ie rzano  okupację N ie 
miec, fu n k c ję  w icem in is tra  
A rm ii p e łn ił John J. M cLoy. 
B y ł on w  swoim  czasie w spó ł
w łaścic ie lem  znanej f irm y  ad
w okack ie j C ravath , de G ers- 
d o rff ,  S w a ine i  Wood, k tó ra  
przed w o jn ą  reprezentowała 
in te resy I.  G. Farben w  A m e
ryce. Pon ieważ m in is te r w o j
ny, H e n ry  L . Stim son b y ł w  
ty m  czasie chory, o nom ina
c j i  gen. C laya i  jego pom ocni
kó w  oraz o lin iach  w y tycz 
nych p o lity k i n iem ieck ie j w  
znacznym  stopniu decydował 
M cLoy ’ I  ten w łaśnie M cLoy 
został m ianow any przez Prez. 
T rum ana w ysok im  kom isa
rzem  Stanów Zjednoczonych 
w  Niemczech. N ie  ulega w ą t
p liw ośc i, że będzie on szedł 
drogam i swego poprzednika, 
że ta k  ja k  gen. C lay będzie 
reprezentow ał in te resy  am e
rykań sk ich  m onopolistów , dą 
żących do ekspansji i  podboju 
świata-

C ztery godziny lo tu  i  je 
steśm y w  M oskw ie. W iększość 
z nas, uczestn ików  w yc ieczk i 
—  p isarzy  i  dz ienn ika rzy, jest 
po raz p ierw szy w  s to licy  
Z w ią zku  Radzieckiego. T ym  
w iększa w ięc n u r tu je  nas c ie
kawość.

Przed lo tn isk ie m  oczekują 
nas w spaniałe Z IS -y  l io .  O - 
g lądam y je  ze w szys tk ich  
stron i  podz iw iam y. Te Z IS -y , 
ja k  m og liśm y się n ied ługo  po 
tem  przekonać, to  n ie  żadne 
reprezentacyjne m aszyny, ale 
zw ykłe , m osk iew sk ie  samo
chody, k tó re  i  ja k o  taksó w 
k i,  tys iącam i k rążą  po m ie 
ście.

W  m ia rę  ja k  zb liżam y się 
do m iasta, m knąc po szero
k ie j,  asfa ltow e j au tostradzie , 
m ałe  do m k i przedm ieścia u -  
stępu ją  coraz ba rdz ie j potęż
nym , nowoczesnym gmachom . 
Im ponu jąco  zwłaszcza w y g lą 
da dom  Rady M in is tró w .’

W idz im y m nóstw o now ych  
budow li. Z w raca naszą u w a 
gę b ra k  d re w n ian ych  rusz to 
wań, ja k ich  się u  nas używ a 
p rzy  budowie. Do w indo w a n ia  
cegieł służą tu  w ysok ie  d ź w i
gi, a d la  w ykończen ia  e lew a
c ji, zakłada się żelazne rusz
towania.

W jeżdżam y do c e n tru m  m ia  
sta. L a w in a  sam ochodów (pra 
w ie  w szystk ie  m a rk i ZIS , 
„M oskw icz”  i  „P ob ie da ” ), po
tężn ie je  coraz ba rd z ie j. C a ły 
m i stadami, p ra w ie  że n ie 
prze rw anym  sznurem  krążą 
autobusy i  tro lle yb u sy . j e 
steśmy wreszcie u  ce lu  n a 
szej prze jażdżki —  na p lacu 
O chotnyj Rlad. Z  ok ien  ho
te lu  —  perspektyw a na K re m l 
i  Sobór W asyla Błażennego. 
Już po paru  m in u tach  potrzeb 
nych  na złożenie w a lize k  zbie 
g liśm y ze schodów, b y  w y 
paść na m iasto.

M ieszam y się z tłum em . 
W p a tru ję  się w  tw arze  p rze
chodniów . D z iw na m ieszanina 
pogody z jakąś powagą m a lu 
je  się na ich obliczach, radość 
życia, a jednocześnie zdecydo
wana w o la  pracy i  w y ra z  za
ciętego uporu  w  walce o je 
szcze lepszą przyszłość.

Skręcam y w  ul. G orkiego. 
Szerokość je j można chyba po 
rów nać z szerokością PI. M a 
łachowskiego w  W arszaw ie. 
T ak ich  u lic , a raczej b u lw a 
rów , jes t w  M oskw ie  m nó 
stwo. Po obu stronach u lic y  
potężne b lo k i dom ów m iesz
ka lnych  i  rep rezentacy jnych 
gmachów.

W  sklepach ruch
W zrok p rzyku w a ją  wspania 

lę  wystawy sklepów spożyw-

dzień w
Andrzej Weber

Moskwie
czych, w ie lk ic h  „gas trono 
m ów ” , gdzie m ożna dostać 
wszystko, począwszy od w ina  
i  czekolady, a skończywszy 
na rybach  i  d ro b iu . Na ladach 
piętrzą się p ra w d z iw e  gó ry  ma 
sla, s łon iny  i  k ie łbas n a jro z 
maitszego ga tunku .

S klepy m osk iew sk ie  są do
słownie zaw alone tow a ram i. 
W sklepach m osk iew skich  od 
rana do nocy panu je  o żyw io 
ny  ruch. T łu m y  prze lew ają  
się n iep rzerw aną fa lą  przez te 
sklepy- K u p u ją  i  kupu ją ... M o
skiewskie „ga s tronom y”  i  
„un iw e rm ag i”  są wspaniale 
urządzone: śc iany w ykładane 
m arm urem  i  lu s tra m i, czy
stość i  porządek.

N ie m n ie jszy  ru c h  panuje 
w  księgarniach. N ig d y  jeszcze 
nie w idz ia łem  ta k ie j rzeszy 
ludzi, kup u jących  książk i. 
O lbrzym ie  n a k ła d y  now ych 
w yd a w n ic tw  są p ra w ie  że na
tychm iast rozchw ytyw ane . Jak 
bardzo ro z w in ię ty  je s t ruch 
czyteln iczy, w id a ć  to  choćby 
na u lic y : na p rzystankach , w  
autobusie, w  m etro . M o skw i- 
czanin w y k o rz y s tu je  każdą 
chw ilę  w o lną od zajęć na czy
tanie książek, na  zw iększanie 
zasobu w iedzy.

Z w róc iło  m o ją  uwagę, że 
w ie le  chłopców  i  dziewcząt w  
w ieku  szkolnym  czyta ks iąż

k i,  k tó re  p rz y w y k liś m y  w i
dzieć jedyn ie  w  rękach  doro
słych. W  wagonie k o le jk i m e
tra  zaglądam przez ra m ię  k i l 
kunastoletniego chłopca, t rz y 
mającego w  rękach ja k ie ś  g ru  
be tom isko. Jakież b y ło  m o je  
zdumienie, gdy przekonałem  
się, że je s t to  poważna praca 
naukowa na tem aty  ekono
miczne, ilus trow ana  ta b lica m i 
s ta tys tycznym i i  w ykresam i.

T ak ich  m łodych chłopców  i  
dziewcząt, uw ażnie s tu d iu ją 
cych ks iążk i o treści nauko
w e j czy po litycznej, w idz ia łem  
setki. W idom y znak, że m ło 
dzież radziecka dojrzewa u -  
m ysłow o bardzo szybko i  że 
je j m y ś li i  zainteresowania ju ż  
od wczesnych la t  ognisku ją  
się w o kó ł spraw , k tó ry m i ży 
je ca ły  k ra j.

Znaczenie m etra
Sława m etra  m oskiewskiego 

spraw iła , że każdy przybysz 
pierwsze swe k ro k i k ie ru je  w  
jego stronę. Za 50 kop ie jek  
można zejść pod ziem ię i  je 
ś li ochoty n ie  zbraknie, je ź 
dzić choćby ca ły ‘dzień we 
wszystk ich k ie runkach. A  jes t 
co oglądać! Poszczególne sta
cje  m etra, ja k  np. stacja 
„Ploszczad R e w o luc ji”  z p ię k 
n y m i rzeźbam i, „K ije w s k a ja ” 
z dwom a rzędam i ko lum n  m ar 
m urow ych , stacja „ Iz m a jło w -,

sfcaja”  i  w ie le  Inn ych  —  to  
praw dziw e cacka a rc h ite k 
tu ry .

O lb rzym ie  znaczenie m e tra  
m oskiewskiego polega na ty m , 
że rozw iązu je ono p rob lem  ko  
m un ika cy jny  6 -m ilio n o w e j M o  
skwy. Jak  tru d n y  b y ł to  p rq -  
blern świadczy fa k t, że ilość  
pasażerów przew iezionych w  
ciągu roku  przez m osk iew sk ie  
środk i kom un ikacy jne , b y ła  
ju ż  w  zeszłym ro k u  d w u k ro t
n ie  w iększa od za ludn ien ia  ca 
le j k u l i  ziem skiej. Dziś, co m i 
nu tę  po każdym  podz iem nym  
to rze  przebiega pociąg, w y rz u  
cając fa lę  ludzką, k tó ra  n a 
stępnie szybko i  sp ra w n ie  
p rz y  pomocy ruchom ych scho 
dów  w ydosta je  się na u licę .

Znaczenie m etra n ie  kończy  
się na tym . O ddzia łu je  ono  
codziennie na gust i  sm ak, 
w y ra b ia  poczucie p iękna  se
tek  tys ięcy  ludz i, k tó rz y  się 
codziennie przez m etro  prze
w ija ją . I  na ty m  może polega 
szczególny sens tego p rzepy
chu, z ja k im  zostało ono zbu
dowane.

Nasza pierwsza w ę d ró w ka  
po m ieście kończy się. Zapa
da zm ierzch i  M oskw a zaczy
na płonąć tysiącam i św ia te ł. 
Po drodze do ho te lu  jeszcze 
raz spoglądamy na baszty 
K rem low skie . Łopocący w  
św ietle  re fle k to ró w  czerw ony 
sztandar przypom ina, że M o 
skwa zawdzięcza dzisiejszą 
swą świetność zw yc ięs tw u  Re 
w o luc ji.

Gmach Rady Ministrów w Moskwie,
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U roczystości w 4  roczn icę  
pow stania K B W

W  Łodzi od b y ły  się u roczy
stości w  zw iązku  z czw artą  
rocznicą pow stan ia K B W . U - 
dz ia ł w  n ich  w z ię li przedsta
w ic ie le  P a rt ii,  o rgan izac ji oraz 
delegacje ro b o tn ik ó w  -  w łó k 
n iarzy.

14 zasłużonych żołn ierzy 
K B W  odznaczono „K rz y ż a m i 
W alecznych“  i m edalam i „Z a 
służonym  na po lu  chw a ły “ . 
68 szeregowych awansowało 
do stopni podo ficersk ich .

Podobne uroczystości odby
ły  się w  Rzeszowie, połączone 
z w ie lk im i zaw odam i sporto
w ym i.

M
Na akadem ii w  O lsztyn ie  za

poznano zebranych z do tych 
czasowym i osiągnięciam i K B W . 
Uroczystość zakończyły w ystę
py  żo łn ie rsk ich  zespołów świe 
tlicow ych , de filadą  i  im prezy 
sportowe.

S tudenci K ra ko w a  dążą 
do pe łne j d em okra tyza c ji u cze ln i

W K ra k o w ie  odbyła się 
pierwsza narada środow isko
w a F ederac ji P o lsk ich  O rga
n izac ji S tudenckich. Federacja 
reprezentu je  ponad 20 tysięcy 
m łodzieży szkół wyższych, zor 
ganizowanej w  Z w ią zku  A k a 
dem ick ie j M łodzieży P o lsk ie j, 
B ra tn ich  Pomocach i  kołach 
naukow ych oraz w  akadem ic
k im  zrzeszeniu sportow ym .

W  obradach delegatów  o r 
ganizacji s tudenckich w z ię li 
udzia ł re k to rzy  i  pro fesorow ie 
wyższych ucze ln i k rako w sk ich  
oraz p rzedstaw ic ie le  K W  
PZPR.

P rzy ję te  przez naradę uch
w a ły  są odzw ie rc ied len iem  po 
ważnej a tm osfe ry dysku s ji o- 
raz  dowodem  w łączenia się 
w iększości k ra ko w sk ie j m ło 
dzieży akadem ick ie j w  tok  
w ie lk ic h  przem ian dem okra ty 
cznych, zachodzących w  P o l
sce Ludow e j.

W szystkie organizacje s tu
denckie pos tanow iły  w  w ię k 
szym n iż  dotychczas zakresie 
współdzia łać w  k ie ru n k u  p e ł
ne j de m okra tyzac ji wyższych 
ucze ln i oraz otoczyć tro s k liw ą  
opieką s tud iu jącą m łodzież ro 
botniczą i  chłopską.

Dalsze spotkania delegatów na Kongres 
z warszawskimi związkowcami

Zebrania w mniejszych zespołach ułatwiają prowadzenie dyskusji
Akcja spotkań delegatów na Kongres Zw . Zaw. najsilniej laz łoby się w ie lu  w yna laz-

rorwinęła się w  stolicy. Z  zebrań przedkongresowych, orga
nizowanych w  warszawskich zakładach pracy, na specjalne 
podkreślenie zasługują zebrania pracowników Zjednoczenia 
Energetycznego Okręgu Warszawskiego

B ia ło s to c k i p rzem ysł ceram iczny 
p rz e k ro c z y ł zobow iązania

W  m ie jscow ości O rla  w  
pow. b ie lsko -po d la sk im  od
b y ł się w o jew ód zk i z jazd przo 
dow n ików  p racy  b ia ło s tock ie 
go przem ysłu ceram icznego z 
udzia łem  ponad 300 przedsta 
w ic ie li zak ładów  ceram icz
nych.

Na zjeździe po spraw ozda
niach w yw iąza ła  się dyskusja , 
w  k tó re j zab ie ra jący głos pod 
k re ś la li w y n ik i w spół nawodni 
ctwa p racy  oraz m e ld o w a li o 
w ykonan iu  zobow iązań w  ce

lu  uczczenia K ongresu Zw iąż 
kó w  Zawodowych. W szystkie 
podjęte zobow iązania zostały 
przez b ia łos tock i przem ysł' ce 
ram iczny znacznie pr*ekroezo 
ne. Np. ro b o tn ic y  Z ak ła dó w  
Ceram icznych w  M ile jczycach  
w yp ro d u ko w a li ponad p lan 
k a f l i  o w artości 2 m ilio n ó w  
zł, a robotn icy  Z a k ła d ó w  Cer 
ram ieznych w  O r li w y p ro d u 
k o w a li ponad p lan  k a f l i ,  w a r 
tośc i pó łto ra  m ilio n a  zł.

W SP Ó ŁZA W O D N IC TW O  PR AC Y 
WŚRÓD K O B IE T  W IE JS K IC H  
W  w y n ik u  w spó łza w odn ic tw a  w 

p ie rw szym  k w a rta le  b r . u tw orzo- 
no w  w o j. łó d z k im  227 no w ych  k ó ł 
gospodyń w ie js k ic h  .liczących  4.300 
cz łonk iń . Ogółem  w  w o j. łódzk im  
is tn ie je  obecnie 641 k ó ł gospodyń 
w ie jsk ich  .zrzeszających 12.400 ko- 
b ie t.
N AG R O D Y D L A  PR ZO D U JĄ C Y C H  

LIS TO N O SZO W
W  L u b lin ie  odby ła  się u roczy

stość p rem iow a n ia  19-tu u rzędn i
k ó w  1 lis tonoszów  pocztow ych z 
L u b e lsk ie j D y re k c ji O kręgow ej 
Poczt i  Te legra fów , k tó rz y  w y ró ż 
n i l i  się w  po zysk iw an iu  p renum e
ra to ró w  czasopism ch łop sk ich  i  w y  
daw n ic tw  prasow ych.

Pierwszą nagrodę w  w ysokośc i 
15 tys. zł. o trz y m a ł lis tonosz z K a  
s ta rk i M a rian  M ądras. 2S-tomową 
b ib lio teczką  nagrodzono G u tk ie w i-  
cza z L u b lin a . K o m o ro w sk i z M ię  
dzyrzecza o trz y m a ł p re m ię  p ien ięż  
ną w  w ysokości 5.000 z ł. i  10-to m o - 
w ą b ib lio teczkę .

WOJ. Ł Ó D Z K IE  U K O Ń C Z Y ŁO  
ZA S IE W Y  W IO S EN N E  Ę  

W o j. łódzk ie  uko ń czy ło  ca łko 
w ic ie  zasiewy w iosenne. Ogóiem 
w  w o j. łó d z k im  obsiano 587.700 
ha, w  ty m  10 tys . ha pszenicą ja 
rą , 113,5 tys. ha owsem , 27,5 tys. 
ha jęczm ien iem , 235 tys . ha z iem 
n iakam i.

O LS Z TY Ń S K IE  W Y K O N A ŁO  
Z  N A D W Y Ż K Ą  

P LA N  K O N T R A K T A C J I 
S półdzie ln ie gm inne  w  w o j. o l

sztyńskim  za ko n tra k to w a ły  54 tys . 
tuczn ików , w y k o n u ją c  p lan  w  136 
iro c . 1

W  ciągu 20 d n i m a ja  ch łop i do
s ta w ili do C e n tra li M ięsnej po 
nad 4.900 sz tuk  tu czn ikó w , prze
kracza jąc  zap lanow aną ilość do
staw .
Z W IĘ K S Z O N A  P O D AŻ M A S ŁA  

N A  R Y N K U  Ł Ó D Z K IM  
C entra la  S pó łdz ie ln i M leczarsko- 

Ja jcza rsk ich  zw iększyła  p ię c io k ro 
tn ie  dostaw y masła na ry n e k  łódź- 
k i .  D o końca m a ja  C entra la  Spół
dz ie ln i M leczarsko - Ja jczarsk ich  
zam ierza rozprow adz ić  w  Ł o dz i 
ponad 100 to n  masła. D ostaw y w 
m iesiącach, ub ie g łych  n ie  p rz e k ra 
cza ły  20 ton.

S KU P  TR ZO D Y  C H LE W N E J 
W  B O D ZA N O W IE  

W  gm in ie  Bodzanow o (pow, 
P łock) odby ł się p ie rw szy  skup 
trz o d y  ch lew ne j.

M ie jscow a gm inna  spó łdz ie ln ia  
w y k u p iła  w  ty m  d n iu  ponad 200 szt, 
trz o d y  na sumę 4,5 m ilio n a  zł.

Skup zosta ł p rzeprow adzony 
spraw nie. (F.C.).

KURS DOBREGO C Z Y T A N IA  
P rzy  b ib lio tece  m ie js k ie j w  Ja

s tro w iu , k tó ra  posiada 500 tom ów  
książek, 150 b roszu re k  i  różne cza 
sopisma, zorgan izow ano k u rs  do
brego czy tan ia .

N a jlep s i ku rs a n c i zostaną pre
m iow a n i. B ib lio te k a  ta  przekazała 
na odbudow ę W arszaw y sumę 
276 tys . z ł. (S.M.).

T P Z  W  ŁO W IC Z U  
W  Ł o w iczu  od by ła  się u roczy

stość pożegnania przez społeczeń
stw o m ie jsco w e j Jednostk i W o j
skow e j, k tó ra  opuszczała m iasto 
na okres obozów le tn ich .

Pożegnanie to  zostało zorgani
zowane przez m ie jscow y oddzia ł 
T P Z . <ch. o.).

W  Z jednoczeniu Energetycz
nym  O kręgu W arszawskiego 
delegat na Kongres Zw . Zaw 
oraz cz łonkow ie  Zarządu 
Z w iązku  i  R ady Z akładow ej 
organ izu ją  spo tkan ia  osobno z 
każdym  w ydz ia łem , co pozwa
la  na w n ik liw s z e  poznanie 
trosk rob o tn ików , na przem y 
sienie ich i  na  powzięcie 
wspólnej, skonkre tyzow ane j 
decyzji.

Od drobnych spostrzeżeń
do zasadniczych postu la tów

Doświadczenie w ykaza ło , że 
zebrania ż każdym  w ydz ia łem  
osobno, sp rzy ja ją  ro z w ija n iu  
się szerokie j, n ieskrępow anej 
dyskusji, k tó ra  n ie  by ła b y  ła t 
wa do przeprow adzen ia p rzy 
zebraniu ogólnym , jednorazo
wym , zważywszy, że ZE O W  za 
tru d n ią  k ilk a  tys ięcy  ludz i.

Dotychczas w  zebraniach 
rob o tn ików -ene rge tyków , k tó 
rych  odbyło się pięć, uczestn i
czyło 60 proc. ogólnego stanu 
robotn ików .

Na zebraniach ro b o tn ic y  po 
rusza li w ie le  spraw. M . in . o 
m aw iano w  d ysku s ji kwestie 
ustawodawstwa pracy.

Poruszana by ła  śpraw a n ie 
jednokro tn ie  n iesp ra w ie d liw e 
go systemu rozdzia łu  ub rań  ro 
boczych i  m ydła. R obotn icy 
s tw ie rdz ili, że p rz y d z ia ł je d 
nego ub ran ia  roczn ie i  10 dkg. 
m yd ła  m iesięcznie je s t n ie w y 
starczający.

Spraw y zd row ia

R obotn icy m ó w ili,  że zbyt 
częste są w y p a d k i d ług ich  
m an ip u la c ji p rzy  p rzydz ie la 
n iu  m ie jsc w  sanatoriach i  
lecznicach. W  d ysku s ji p o ru 
szono rów n ież sprawę zw a ln ia  
n ia  chorych ro b o tn ikó w  z p ra 
cy. Zdarza się naw e t w  w y 
n ik u  zb iu rokra tyzow an ia  n ie 
k tó rych  urzędn ików , że rob o t
n ik  po trzech m iesiącach cięż
k ie j choroby, jes t zw a ln ian y  z 
pracy, bez żadnego odszkodo
wania.

N ie  możemy także —  m ó
w i ł jeden z rob o tn ików  —  w y 
korzystyw ać należycie m ie jsc 
przys ługu jących nam  na wcza 
sy, ponieważ ceny za poby t 
cz łonków  rodz iny  —  żony lu b  
dziecka —  przekraczają nasze 
m ożliwości finansowe (500 zł. 
od członka rodz iny dziennie). 
N ie  chcem y pozostaw iać ro 
dziny w  W arszawie, a sam ym  
jechać na wczasy. I  d la te 
go zdarza się, że n ie  w y k o rz y 
s tu jem y u rlopu , (wb)

Zebranie zespołu „P la c ó w k i“  
i  „G u liw e ra “

O rozszerzeniu w spółzaw od
n ic tw a  pracy, © konieczności

z likw id o w a n ia  b iu ro k ra tyzm u  
—  m ó w ił w  sw ym  referac ie  
przewodniczący Rady Z a k ła 
dowej tow . T ro ja n o w sk i na 
zebraniu a rtys tó w  i  personelu 
technicznego tea tró w  „G u li
w e r“  i  „P la ców ka “ .

Zebranie m ia ło  na celu omó 
w ien ie zagadnień stojących 
przed Radą Z akładow ą w  
przededniu zbliżającego się 
I I  K ongresu Z w ią zków  Z aw o
dowych, oraz wysunięcie postu 
la tów , k tó re  delegat Z w ią zku  
ma przekazać Kongresow i.

W  dyskus ji, k tó ra  w yw ią za 
ła się po re feracie , w z ię li ży 
w y udz ia ł uczestnicy zebrania, 
domagając się za ła tw ien ia  
sprawy zaopatrzenia p racow 
n ikó w  w  tłuszcze i  u regu low a
nia  godzin p racy w  w a rsz ta 
cie kuk ie łek .

O m awiano rów n ież kw estię  
niedostatecznego uposażenia 
szatniarek i  b ile te rów , ich  m o
żliwości w y jazdu  na wczasy, 
w yp ła t za w o lne  d n i oraz k o 
nieczność budow y służbowych 
m ieszkań lu b  ho te lu  p rzy  
teatrze, (a)

P racow n icy CHPCH o p re 
m iach rac jon a liza to rsk ich

P racow n icy C e n tra li H a n 
d low e j P rzem ysłu Chem iczne
go (CHPCH) p rzy  u l. Foksal 
18 spo tka li się w czo ra j na 
w spólnym  zebran iu z delega
tem  na Kongres Z w . Zaw. 
tow . Iw aszkiew iczem , k tó ry  
będzie reprezentow a ł człon 
kó w  Zw . Zaw . P racow n ików  
B iu ro w ych  i  H and low ych .

S praw  i  bolączek znalazło 
się w ie le . Poruszano zagadnie
n ia  ogólne, in teresu jące całą 
klasę robotniczą, do ja k ic h  nie 
w ą tp liw ie  na leży np. dążenie 
do podniesienia ogólnego pozio 
m u ku ltu ra lnego , usp raw n ie 
n ia  a k c ji wczasów i  t. d.

Obok spraw  ogólnych w y ło 
n iły  się jednak  i  zagadnienia 
in teresujące w yłącznie „chem i 
kó w “ .

Chodzi kon k re tn ie  o um ow y 
zbiorowe, k tó re  są układane 
rem ow o dla różnych dziedzin 
przem ysłu. D latego też na 
p rzyk ład  sprawa przydz ie la
n ia  ubrań ochronnych jes t 
in te rp re tow ana w  każdym  za
k ładzie  inaczej.

Umowy należy opraco
wać bardziej dokładnie i u- 
względnić w nich specyficzne 
zajęcie chemicznych pracow
ników fizycznych — zwraca u- 
wagę jeden z dyskutujących, 
tow. Falęcki.

W  C e n tra li Chemicznej 
planowo przeprowadza się 
system oszczędnościowy, zna-

I

ców  i  rac jona liza to rów , ale._ 
n ie  m a obsolutn ie  funduszu 
na nagrody d la  n ich . I  ta  
sprawa m usi by  uregulow ana.

W  rezo lu c ji wszyscy p ra 
cow n icy  zobow iązali się 
jednogłośn ie stw orzyć p re 
w e n to riu m  d la  sw ych dzieci, 
zorganizować specjalne ku rsy  
d ia  30 plan istów , ku rs  d la  p ó ł
ana lfabe tów  i  naukę języka  
rosyjskiego. O zdrowotność i  
tężyznę fizyczną będzie w a l
czy ło  m ające powstać w  
czerwcu ko ło  sportow e (ar)

W  spółdzie ln i „D zis ie jsza 
M oda“  n ie  wszystko dzisiejsze

T rudno jes t p row adzić  ze
b ran ie  zw iązkowe, gd y  na te 
ren ie  zakładu p ra cy  dz ia ła ją  
„dw a  obozy“ . A  ta k  w łaśnie 
dzie je się w  spó łdz ie ln i p ra 
cy  „Dzisiejsza M oda“  w  W ar 
szawie. Jeden obóz to k ie ro w 
n ic tw o, Rada Z ak ładow a i  k i l 
k u  w ta jem n iczonych, d ru g i — 
reszta p racow n ików . Tę nie
p rzy jem ną sytuację , ja k a  w y 
tw o rzy ła  się na te ren ie  zakła
du nie  tru d n o  zauważyć na 
spo tkan iu  de legata na  Kongres 
Z w iązków  Zaw odow ych z p ra 
cow nikam i.

P rzodow nica p racy  z Pań
stw ow ych Z ak ła dó w  K o n fe k 
cy jnych , de legatka na K on
gres tow . Z o fia  G órzyńska po
tra f i ła  je dn ak  dobrze popro
wadzić spotkanie.

Początkowo głosu w  dysku
s ji jakoś nie zabierano. N ic 
dziwnego, p ra cow n icy  „D z is ie j 
szej M ody“  słabo są orien to 
w a n i w  spraw ach zw iązko
w ych.

D opiero po ponow nym , k ró t 
k im  p rzem ów ien iu  de legatki 
Górzyńskiej,- d ług o le tn ie j ro 
bo tn icy , pada ją p ierwsze glo
sy.

—  Z ak ład  dysponuje ty lk o  
trzem a m ie jscam i na wczasy 
m iesięcznie d la  swoich p ra 
cow n ików . Z ak ła d  za trudn ia  
oko ło  100 osób i  jes t to  sta
nowczo za mało... —  m ów i je 
dna z pracowniczek.

—  Z ak ła d  może w  bieżącym 
sezonie w ysłać ty lk o  9 dzieci 
p ra cow n ikó w  na ko lon ie  pod
czas gdy je s t ic h  29.

Pada prośba pod adresem 
Z w iązku , aby b liże j zająć się 
tą  sprawą.

Wysokość zarobków  uzależ
n iona je s t od tego d la  ja k ie j 
in s ty tu c ji w yko n u je m y  zamó
w ien ie . Jest to  niesłuszne — 
rzuca d ruga  z dysku tu jących.

K to  je s t w  Radzie Nadzor
czej, p ra cow n icy  n ie  w iedzą 
N ie  w iedzą także co to  są na
ra d y  w ytw ó rcze . N ie  w iedzą, 
an i p racow n icy , a n i k ie ro w n i
czka zakładu, an i de lega tk i do 
Z w iązku . Skarżą się na niespra 
w ie d liw e  za robk i i  d latego mó

Wystawa dorobku ruchu zawodowego
U l  ; ~ ■”

Otwarta przed paru dniam i w  Muzeum 
ruchu zawodowego

■  ■
Narodowym, w Warszawie wystawa dejvWfc®
budzi duże zainteresowanie

Sylwetki delegatów na Kongres Zw. Zaw*

H e n ry k  Ozdoba, spawacz Pa 
fa w a g -u  je s t synem hu tn ika . 

,, . , P racu je  od 15 roku  życia, u -
w ią  o ty m  w szys tk im  delegat- trz y m u ją c  liczną rodzinę. W  
ce na Kongres. (iw a). Ip a fa w a g -u  je s t za trudn iony

Delegatem  gó rn ików  k u ja w 
skich ko p a ln i soli je s t F ra n 
ciszek Jabłoński.

Pochodzi on z rodz iny  rob o t 
n iczej, k tó ra  w  poszukiw an iu  
chleba m usia ła  em igrow ać do 
F ra n c ji. Od 16 ro ku  życia p ra  
cow ał w  kopaln iach N a d re n ii 

Północnej F ra n c ji. Szykano
w any przez rząd La va la  za 
działa lność dem okratyczną w y  
s ied lony z F ra n c ji —  w raca w  
1935 ro ku  do Polski.

Obecnie jest je d n ym  z n a j-  
czynnie jszych dzia łaczy zawo
dowych na teren ie sa lin  in o 
w rocław skich .

Lucyna  Cześcic, tkaczka  i  
przodownica p racy w  P Z P L  -  
14 na D o lnym  Śląsku, je s t có r 
ką m ałorolnego chłopa z w o j. 
warszawskiego. O jciec n ie  b y ł 
w  stanie u trzym ać aż p ięcioro 
dzieci. Jako 20-le tn ia  dziew 
czyna, Cześcic jedzie w  1946 r. 
na Dolny. Śląsk,

D z ięk i wytężone j p racy  w  
k ró tk im  czasie zdobywa ty tu ł 
p rzodow nicy pracy. Cieszy się 
uznaniem  i  sym patią  ca łe j za 
logi.

r* '
K az im ie rz  Jab łońsk i, za trud  

n iony p rzy  prze ładunkach wę 
gla w  porcie szczecińskim, mó 
w i o sobie:

„P rzed w o jn ą  by łem  rob o tn i 
k iem  w  Z O M  we W łocław ku. 
B ra łem  ud z ia ł w  pracach 
zw iązku  zawodowego i  w a l
czyłem  o p o p ra w ę -b y tu  k lasy 
robotn icze j. Dziś w  w o lne j 
Polsce m ó w  walczę, ale in a 
czej. Walczę, ja ko  p rzodow n ik  
pracy, walczę p rzyczyn ia jąc 
iA c do. rozbudow y naszego ży
c ia  gospodarczego, do podnie
sienia w a ru n k ó w  by tu  k lasy  
robo tn icze j“ .

od 1946 roku . A w ansow a ł na 
brygadzistę, b rygada jego w y  
rab ia  średnio 157 proc. no rm y.

Jest czynnym  cz łonk iem  ra 
dy zakładowej.

*■
S tan is ław  W arczygłow ski, 

syn rob o tn ika  drogowego. Od 
-najm łodszych la t m us ia ł cięż 
ko  pracować, b y  pom óc o jcu  w  
u trz y m a n iu  rodziny.

W  1945 ro k u  p rz y b y ł na D o i 
n y  Śląsk, gdzie rozpoczął p ra 
cę w  cu k ro w n i K lec ino . B ra ł 
czynny ud z ia ł w  u ruchom ie 
n iu  cuk ro w n i, a niezależnie 
od tego w  o rgan izow an iu  ru 
chu  zawodowego.

W  1948 ro k u  zdobył ty tu ł 
p rzodow n ika  p ra cy  oraz został 
brygadzistą . W arczyg łow sk i 
posiada liczną rodzinę, składa 
jącą  się z żony i  9 dzieci.

*1
W ładys ław  Jene, u ro d z ił się 

w  W arszaw ie w  r . 1918. Jest 
synem  robo tn ika .

O d m łodych la t  p racow a ł w  
w arsztacie m echanicznym . Je 
ne uczęszczał do szkoły zawo
dow e j i  dużo czasu pośw ięcał 
p racy o rgan izacy jne j w  K om u 
n is tyczn ym  Z w ią zku  M łodz ie 
ży P o lsk ie j.

Podczas o ku pa c ji Jene b y ł 
żołn ierzem  A L  i  w  je j  szere

gach w a lczy ł podczas powsta
n ia  warszawskiego. Za w y b it
ną  odwagę odznaczony został 
K rzyżem  W alecznych, P a rty 
zanckim  i  „Z a  W arszaw«“ - 
P racu je  obecnie w  Mostostalu, 
ja ko  spawacz. P rz y  odbudow i* 
m ostu Pon ia tow skiego został 
d w u k ro tn ie  odznaczony K rz y 
żem Zasługi.

Ob. Jene w y ró ż n ił s ię rów 
nież w śród ro b o tn ik ó w  trasy 
W  —  Z, za co o trz y m a ł odzna 
kę O dbudow y W arszaw y. Jes  ̂
czynnym  cz łonk iem  PZPR-

W
T rzc ińsk i, u r . w  1969 r .

S tan is ław ow ie , je s t z  zawodu 
m urarzem . Jako  czynny  czło
ne k  K P P  prześladow any b?ł 
przez sanację.

Od 1939 r . bb. T rzc ińsk i
p rze byw a ł w  ZSRR. Z  chw il?  i 
pow o łan ia  do życ ia  I  D y w iz ji 
im . Tadeusza Kościuszki w s tą 
p i ł  w  je j szeregu «

Po pow roc ie  do k ra ju  w z ią ’ 
ud z ia ł w  odbudow ie  k ra ju , pr* 
cu jąc  w  P P B  I  ja k o  m ura i-2- 

T rz c iń s k i d z ię k i nm ie ję tu0“ 
ści zorgan izow ania p ra cy  P®"*® 
k ro c z y ł 500 proc. n o rm y , uz i 
skuj-ąc czołowe m ie jsce P°° 
względem  w yd a jn ośc i pracy *  
Polsce.

Przed meczem piłkarskim  
Polska — Dania

Na moście Śląsko-Dqbroivskim

" V  Î  ?
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Zbliżyć szkołę do życia
U w ag i te nasunęły m i się 

w  okresie pe łn ien ia  w  g im n a 
z ju m  im . Józefa Sow ińskiego 
na W o li obow iązków  delegata 
społecznego p rzy  egzam inach 
m a tu ra ln ych . Jest oczyw iście 
rzeczą m ożliw ą, że fo rm u ło w a
nie  ogólnych uw ag na pod
s taw ie  doświadczeń zebra 
nyćh w  jedne j ty lk o  szkole 
jes t zby t pochopne, n iem n ie j 
jednak  szkoła ta jes t uw aża
na za jedną z no rm a lnych , 
przecię tnych szkół w a rszaw 
skich, a zagadnienia, o k tó 
rych  chcem y m ów ić, poparte 
obserw acjam i na p ierw szym  
ro k u  wyższych uczeln i, wyda 
ją  się z ja w isk iem  powszech
nym.

Reasum ując w rażen ia z eg
zam inu. należy — podkreś la 
ją c  w ie lk i w k ła d  pracy żarów  
no uczn iów  ja k  i nauczyc ie l
stw a —• zw rócić jednakże uwa 
gę na k ilk a  zasadniczych n ie 
domagam W ydaje się nam. że 
ciągle jeszcze nauka o Polsce 
i  św iecie w spółczesnym  jest 
n ie jako  odrębną dyscyp liną , 
przedm iotem  sam ym  dla sie
bie. P rzem iany św ia topog lą
dowe konieczne p rzy  w ycho
w yw an iu  o b yw a te li now e j 
Ludow e j P o lsk i s ięgnęły do
syć głęboko w  dziedzinę nauk 
p rzyrodn iczych, gdzie ucznio
w ie zaznajam iani są w zględnie 
dokładnie z na jnow ocześn ie j
szym i osiągnięciam i f iz y k i,  k i 
netyczną teo rią  bu dow y m a
te r ii i  sp raw am i pok rew nym i 
dotyczącym i zagadnień fiz y 
k i atom owej. W b io lo g ii ucz
n iow ie  zorien tow an i są dosyć 
dobrze w  sprawach p rac M i
czurina i  Łyse nk i, chociaż je 
dnocześnie duży nacisk po ło - 

M endlą^i_

M organa, p rzy  czym sprzeoz 
ność genetyki współczesnej _ 
genetyką fo rm a lną  n ie  w y d a 
je   ̂się być dostatecznie w y ja 
śniona.

Z humanistyką — gorzej
 ̂Gorzej przedstaw ia się spra 

w a w  dziedzinie n a uk  hum a
nistycznych. Rzadkością jest 
m arksistow skie podejście do 
k r y ty k i lite ra c k ie j i  do o p ra 
cowania lite ra tu ry  la t. daw 
nych, a jednocześnie spotyka 
się zastraszający b ra k  obejmo 
w am a całości z ja w isk  h is to 
rycznych przez uczniów . U - 
czen, k tó ry  św ietn ie  opow ia
da o h is to r ii P o lsk i za czasów 
Zygm unta I I I  W azy i  o h is to  
n ,  w o jn y  30-le tn ie j n ie  zdaje 
sobie nawet spraw y, że b y ły  

z jaw iska sobie współczesto 
ne.

Niedostateczne jest za zna jo 
m .enie uczniów  z h is to r ią  ru 
chów społecznych. Uczniow ie 
nie wiedzą często w  ogóle o 
w o jnach ch łopskich w  N iem 
czech, n ie  rozum ie ją  k o le j-  
n y c i faz re w o lu c ji 48 ro ku  
we F ranc ji, a z h is to r ii n a j-  
™ e i  nie w iedzą często, że 
w   ̂1917 roku  R ew olucję  Paź
dziern ikow ą poprzedziła b u r- 
zuazyjna rew o luc ja  lu tow a.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia 
się sprawa starożytności. U - 
czniow ie nie słyszeli o Sparta
kusie. O m aw ia jąc uk ład  spo
łeczny w  starożytne j G re c ji i  
Rzym ie, zapom inaia w  ogóle o 
is tn ien iu  w a rs tw y  n ie w o ln i
ków . H is to ria , a w  szczególno 
soi h is to ria  okrosów d a w n ie j-  
szych i  terenów  odlegle jszych 
od Polski, jest nadal h is to r ią  
k ró ló w  i  chrono log ii, a n ie  u -

U czn iow ie  n ie  p o tra fią  ró w 
nież um ie jscow ić  p isa rzy po l
sk ich  (prócz współczesnych) 
w  ram ach toczących się w a lk  
po lityczno  -  społecznych. B ra  
k i  te, w yp ływ a ją ce  z niedosta 
tecznego podkreślen ia  a lbo 
w ręcz z pom in ięc ia  pew nych 
z ja w isk  przez w ykładow cę, są 
często sku tk ie m  niedostatecz
ne j m ożliw ośc i przygotow ania  
się nauczycie la  do w yk ładu , 
b ra k u  odpow iedn ie j li te ra tu 
ry  itd .
F o rm a lizm  w  nauce o Polsce

O sobnym  zagadnieniem  jest 
sprawa n a u k i o Polsce. W y
da je  się nam, że k ładąc na 
przedm io t ten bardzo duży na 
cisk w yk ła d o w cy  grzęzną nie  
k ie dy  w  z b y tn im  form a lizm ie , 
w ym aga jąc od ucznia p ra w n o - 
fo rm a lnye h  w iadom ości z 
dz iedz iny u s tro ju  P o lsk i, a 
n ie  k ładąc dostatecznego na
cisku na ducha przem ian. P rzy  
nauce o św iecie  i  Polsce współ 
czesnej, niedostatecznie w y 
św ie tlona jes t h is to ria  re w o lu 
c j i  ro s y js k ie j i  sp raw y do ty
czące Z w ią zku  Radzieckiego. 
U czriiow ie  n ie  um ie ją  w ym ie 
nić an i jednego ty tu łu  dzie ł 
Len ina, n ie  w iedzą n ic  o „Z a 
gadnien iach le n in iz m u “ . W ie
dzą, że S ta lin  jes t w ie lk im  wo 
dżem Z w ią zku  Radzieckiego, 
ale n ie  w iedzą o tym , że jest 
prem ierem  ZSRR.

O ddzie lnym  wreszcie zagad
n ien iem  są „n ieporozum ien ia  z 
m apą“ . Uczennica, k tó ra  w  cią 
gu ro k u  p ro w a dz iła  tygodn io 
we przeglądy prasy dla całej 
szkoły, m ó w i pew n ie  o zw y
cięstwach A rm ii Lu do w e j w  

i Chinach, zdobyciu N a n k in u  i  
iu d o ^ y c h ,.

ale postaw iona przed mapą,, 
umieszcza w ojska K u o m in ta n - 
gu w  M andżu rii.

W iąże się z ty m  niedosta
teczne czyte ln ic tw o  prasy. Każ 
d y  uczeń zapytany, czy czy tu 
je  gazety, odpowiada tw ie rdzą  
co. Jednakże p rzy  bliższym  
zbadaniu okazuje się, że n ie  po 
t r a f i on _ w ym ien ić  nazw isk 
przyw ódców  zachodnioeuropej 
sk ich  p a r t i i kom unistycznych, 
uważa C h u rch illa  za członka 
rządu b ry ty jsk iego , zapom ina 
k to  jest prezydentem  Stanów  
Z jednoczonych, n ie  zna różn icy 
m iędzy SED i  SPD itd .

W szystkie te uw ag i nasuw a
ją  postu la t zbliżen ia szkoły do 
życia.

S tw orzyć podstaw y do nauko 
w e j m etody w ychow aw cze j
W j*n ik i egzam inów w  szkole 

im . Sow ińskiego w yka za ły  bez 
spornie ogrom  p racy w łożonej 
zarówno przez pedagogów, ja k  
i  przez w ychow anków . W yka- 
za ły one rów nież, szczere, po
zy tyw ne nastaw ienie o lb rzy 
miej,. w iększości jednych i d ru 
gich w  stosunku do obecnej 
rzeczyw istości po lsk ie j. W yka
za ły oue, ja k  w ie lką  p o zy tyw 
ną ro lę  odgryw a w  szkole w  
dziedzin ie uśw iadom ienia spo
łeczno -  obywate lskiego ZM P 
i  Służba Polsce.

Jednakże to szczere i  uczci
we nastaw ienie nie wystarcza. 
W ładze ośw iatowe w in n y  s tw o 
rzyć w a ru n k i do zbudowania 
trw a łe j,  kon k re tne j, oparte j na 
w iedzy i  zrozum ien iu  wza jem 
ne j zależności z ja w isk  społecz
nych i  gospodarczych, podsta
w y naukow e j d la  tych  pozy
tyw nych  uczuć.

! -

Na jb liższe m iędzypaństw ow e 
spotkanie p iłk a rs k ie  D an ia  —  
Polska, k tó re  odbędzie Slię w  
W arszaw ie 19 czerwca, łączy 
się z uroczystością jub ileuszo
w ą Polskiego Z w ią zku  P i łk i  
Nożnej,, obchodzącego w  ty m  
ro k u  3'0-lecia swego is tn ien ia . 
Uroczystość zatyim zostanie u- 
ś w ie tn ifn a  na jw iększym  tego
rocznym  ewenem entem  p iłk a r  
»kim , k tó ry m  n ie w ą tp liw ie  bę 
dzie mecz w icem is trza  o l im p ij
skiego z reprezentacją  P o lsk i.

T rzeba dodać, że uroczystoś
c i jub ileuszow e P Z P N  będą 
skrom ne i  w yrażą się n ie  ty le  
b ilansow an iem  przeszłości i  za 
sług, poniesionych d la  p iłk a r-  
stwa, ile  raczej p ra k tyczn ym  
ustosunkow aniem  się do now e j 
rzeczyw istości sportow ej. 
PZPN  zaakcentu je  swój stosu
nek do k c j i  um asow ien ia spor
tu  p iłka rsk iego , cennym  da
rem  w  postaci 100 kom p le tó w  
p iłe k  nożnych d la  Ludow ych  
Zespołów  Sportow ych . R ów no
cześnie podczas meczu Dania—  
Polska odbędzie się jeszcze je 
dna niecodzienna w  sporcie u - 
roczystość, a m ianow ic ie  uho
norow anie  potw ierdzonego w  
bieżącym  tyg d n iu  lOO-tysiącz- 
nego zaw odnika p iłkarsk iego, 
k tó ry m  jest H e n ry k  G ąsiorow - 
sk i z Zrzeszenia „Z w ią z k o 
w iec“  w  Tom aszowie Mazo
w ieck im . PZPN  zaprosił Gą- 
s iorowskiego na mecz Dania— 
Polska i  w  czasie uroczystości 
jub ileuszow ych w ręczy m u po
da runek w  postaci pełnego 
e kw ip u n ku  p iłka rsk iego .

O ty m  do w ie dz ie li się dzień 
nitkarze na wczora jsze j kon fe 
re n c ji prasow ej PZPN  z ust 
prezesa tow . inż. P rzew orsk ie 
go. W dalszsym  ciągu kon fe 
re n c ji członkow ie prezyd ium  
P ZP N  tow . tow . dyr. K ru g  i 
prezes G lin ka , in fo rm o w a li o 
trudnościach p racy  sędziów p i ł 
ka rsk ich  oraz o zam ierzonych 
rygoraach, m ających na celu 
w zm ocnienie d yscyp lin y  u  za
w o dn ików  i  podniesien ie auto
ry te ty  sędziów, k tó ry c h  ilość 
gw a łtow n ie  topnie je.

W reszcie członek 5-osobowe- 
go a K p ita n a tu  sportowego 
tow . S zym kow iak podał do 
w iadom ości uczestn ików  kon

spraw ie  k a d ry  re p re z e n ta c ji 
ne j na obóz przygotowawcza 
przed meczem z Danią. Poda©0 
nazw iska pow o łanych zawodni
kó w  w y w o ła ły  gorącą dyskU' 
sję i  szereg zastrzeżeń. N iewąt 
p liw ie  i  szerszy ogó ł sportowy 
będzie m ia ł zastrzeżenia co 
sk ładu k a d ry  na rodow e j. N ą ' 
szyim ̂ zdaniem, n ie  na leży P0*̂  
ważać k re d y tu  zau fan ia  i  aU" 
to ry te tu  K a p ita n a tu , k tóre 
fachowość i  doświadczenie da ' 
ją  ręko jm ię , że dokonany WT" 
bó r odpow iada w a run kom  i3“ 
niej-ą-cym w  p iłk a rs k ie  poi" 
sk in i.

Do k a d ry  re p re z e n ta c y jn i 
zosta li wyznaczeni: bram karze
—  Jurow icz , R yb ick i, obronę?
—  Gędłek, Janduda. B a r winą 
ski, pom ocn icy —  B rzozow a^' 
Jab łońsk i I  i  I I ,  Suszczyk, W-0 
czorek, napastn icy —  Hogef1'  
d o rf. Gracz, K o h u t, S p o d z ie )  ̂  
C ieślik, M uskała, M am on 1 
Mo-rdarski. D odatkow o będ? 
pow o łan i: S k rom n y  i  Anioła-

W  okresie obozu p rzygoto" 
wawczego reprezentacja  nar0'  
dowa rozegra 9 czerwca w  
snowću mecz spa rlingow y *  r ® 
prezentacją B ra tys ła w y.

Ltn-

D efilada  sportowców 
w  d n iu  K ongresu ^

Z o ka z ji K ongresu ZW. 
dow ych  odbędzie się w  Wars*» 
w ie  w  d n iu  4 czerwca w ie lka  0 ^  
f ila d a  spo rtow ców  zw iązkow y*1’ ' , 
godz. 15.30 przeszło 5.000 sportom 
ców  w szystk ich  zrzeszeń spor w  
w ych  przem aszeruje przed , ,
techn iką , następnie u l. Polna. 
gatelą, A l. S ta lina  i  N ow ym  ŚW)" 
tem  do gm achu K C ZZ. 
spo rtow cy  w ystąp ią  w  kostium a1- 
o ba rw ach sw oich zrzeszeń* m*'

rse l'

w ia u u m u s ę i u c z e s tn ik ó w  i f t a i -  „ „ " ' 7  , k ś W ii

D e filadę  o tw o rzy  ko lum na 
tocyk lo w a , k tó ra  przyw iózł©  -- zg 
d u n k i z całego k ra ju . Wraz 
spo rtow cam i maszerować będ4 { 
k ie s try  g ó rn ikó w , k o le ja rz y  i  s"  
tow ców .

W  k ilk u  wierszach
W  po łow ie  czerwca nastąpi 

łączenie dotychczasowych k ‘u "   ̂
spo rtow ych  RKS „  M a ry n io m  ^  
ZK S  „S p ó jn ia “  (daw n ie j £ KS1nja 
jeden c e n tra ln y  k lu b  zrzesze' ■ 
sportow ego „S p ó jn ia “  o h az 
„S p ó jn ia  — M a ry m o n t" .

E m il Za topek przeb ieg i on^ yn! 
w  B rn ie  3.000 m . w  d o s k o n a c , 
czasie 8:27,2. Za topek uzyska ł e(J) 
w y n ik  biegnąc sam otnie, ąlb ?. j, je i



Nr 143 TRYBUNA LUDU

W ystawa
A rm ii R adzieckie j 

w Ś w idnicy
T ow arzys tw o P rzy ja źn i P o l

sko-R adzieckie j w  Św idn icy, 
zorgan izow ało „W ystaw ę  A r 
m ii R adz ieck ie j“ , obe jm ującą 
ciekawe i  dokum em arne zd ję
cia fo tog ra ficzne  z os ta tn ie j 
w o jn y  oraz zd jęcia  h istoryczne 
z czasów W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aździe rn ikow e j.

Coraz w ięcej 
m ostów  drogow ych 

na P om orzu  
Zachodn im

W ojew ódzk i W ydz ia ł K om u
n ik a c y jn y  w  Szczecinie, w  o- 
s ta tn ich  dn iach  odda ł do u ż y t
k u  dw a  odbudowane sta łe  mo 
s ty  drogowe na  rzece Unie w  
G oleniow ie. M osty  te u m o ż li
w ia ją  dogodny prze jazd ko ło 
w y  na szlakach: Szczecin — 
Gdańsk oraz N ow ogard —  M a 
szewo.

N adto  W ydz ia ł ten 'kończy bu 
dowę stałego m ostu drogow e
go przez rzekę D z iw ną k tó ry  
połączy lą d  s ta ły  z w yspą W o
lin .

Na trasie W — Z noc jest dniei
W  głębi widać zielono - fio 

letowe języki ognia, które na 
tle  nocy rysują się kulistym i 
pochodniami. Światła zlewa
ją się w  długi zygzakowaty 
wąż. Za chwilę zmienia się on 
w ledwie tlące się pnkciki, 
aby' znów wytrysnąć pełnym 
ogniem, gdzieś o 100 metrów 
dalej.

Czarne sylwetki
W o kó ł św iatła wyprosto

wane czarne sylwetki. Posta
cie zginają się i  nagle nad ci
szą przewala się głuchy pom
n ik. Echem uderza w  uśpioną 
przestrzeń i  po chw ili zamie
ra. N ie  na długo. Im bliżej

ogni, tym  wyraźniej słyszy się 
coraz ostrzejsze dźw ięki: tępe 
zgrzyty, metaliczne uderzenia, 
jazgotliwe w arkoty, szum spa
dającej wody, przeciągłe św i
sty. Coraz głośniej i  mocniej, 
Ziem ia drży. Już nie można roz 
różnić poszczególnych dźwię
ków.

Teraz trzeba zejść na dół 
po pia&zczysto-skalistej ścia
nie, ślizgając się przy zejściu.

— Pierwszy raz tt nas w 
nocy? — pyta1 ktoś w  ciemnoś 
dach i  słysząc twierdzącą od
powiedź, mówi:

— N o to  chodźcie, pomogę 
wam.

Mocna dłoń chwyta tonie

pod ramię i  sprowadza po o- 
statnich występach ściany. Za 
chwilę siedzę z moim towa
rzyszem kolo ogniska rozpało 
nego pod ogromnym kotłem.

— W  tych kotłach — mó
w i mój towarzysz — gotujemy 
smołę, aby zalać świeżo ułożo 
ną kostkę jezdni.

Lśni smoła
Po obu stronach wybiegają

cych z tunelu szyn tramwajo
wych, między szparami grani
towych prostokątów, już lśni 
tężejąca smoła*

A  co robią tamci? »— py
tam, wskazując na grupę robot 
nlków  pracujących przy w ylo- 
de tunelu W  — Z .

Na warszawskich bazarach 
stanowczo za drogo

P rzodow nicy p racy  
do lnośląskiego 

p rzem ysłu  drzew nego
75 proc. p ra co w n ikó w  D o lno

śląskich Z ak ładów  Przem ysłu 
Drzewnego w  Ś w idn icy  b ierze 
udz ia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie  
pracy. P rzodow n icy  p racy  za
k ła dó w  osiągają bardzo dobre 
w y n ik i in d yw id u a ln e . Najim łod 
szy z n ich , 22-łe tn i A d o lf  P ię 
ta, w y ra b ia  no rm ę w  266 proc., 
M ieczysław  S a jdak uzyska} 
254 proc., uczeń SPP D udzińsk i 
°siąga 217 proc. no rm y.

Na w yró żn ie n ie  zasługuj« 
W yn ik  p rzodow n icy  p racy  A - 
n ie li P iekarz, k tó ra  w y ra b ia  
217 proc. no rm y, za jm u ją c  
pierwsze m ie jsce w śród ł® 2  k o - 
" i* t ,  uczestniczących w e współ
* aw<xinictwie.

R obo tn ik-dy re k to re m
Dyrektorem F a b ry k  Maszyn 

Rolniczych j p i o n “  i  „W o ls k i“ 
został m ianow any W ładysław  
Jarczak —  dotychczasowy prze 
•wcdniczaey Zw . Za w. M eta lów  
ćow, z zaw odu ro b o tn ik -ś lu - 
sarz. Jarczak od wczesnej m ło 
dości b ra ł czynny ud z ia ł w  
p racy po lityczn e j i  zw iązko

w ej.

S zko ły  ro ln icze  
w w o j. poznańskim
fKoresp. w ł.). W  w o j. po

znańskim  is tn ie je  oko ło 1.000 
Szkół Przysposobienia R o ln i
czego, do k tó ry c h  uczęszcza 
ponad 53.000 chłopców  i  dz iew  
czat. N auka  w  tych  szkołach 
t rw a  trz y  lata. W yk ład y  i  za
jęc ia  p raktyczne  wynoszą ra 
zem 18 godzin tygodniowo.

W  w o j. poznańskim  zna jdu 
je  się 110 d w u le tn ic h  średnich 
szkół ro ln iczych . Uczęszcza do 
n ich  ponad 4.000 m łodzieży. 
Ponadto is tn ie ją  licea, ro ln i
czo -  w ik lin ia rs k ie  w  N ow ym  
Tom yślu , ryba ck ie  w  S ie rako
w ie, m leczarskie we W rześni 
oraz licea G ospodarstwa K o 
biecego. (j)

Bazary przy ul* Grójeckiej, Różyckiego i Koszyki są głów
nymi ośrodkami, gdzie handlarze »łańcuszkowi" odsprzeda
ją po wygórowanych cenach atrakcyjne towary, wykupywane 
w sklepach sektora uspołecznionego. N a bazarach warszaw
skich sprzedaje się również kakao, mleko w  proszku, szprot- 
ki portugalskie, cytrynę itd»

N a bazarze Różyckiego m oż
na ku p ić  wszystko: rzod k ie w 
kę, sałatę, g a rn itu r, używ ane 
i  nowe ub ran ie  i  w ie le  in nych  
tow arów . M ó w i s ię  że bazar 
Różyckiego, to dom  to w a ro w y  
na św ieżym  pow ie trzu , z tą 
ty lk o  różnicą, że na bazarze 
wszystko kosztu je  dw a razy 
drożej.

D la na iw nych

„B aza row y hande l“  opa rty  
je s t na bardzo k ru c h y m  fu n 
dam encie —  naiwności. Stosy 
m a te ria łó w  w  budkach i  k io 
skach „bazaru  Różyckiego“  
przyc iąga ją  k lien tó w . P rzy  
każdym  kupon ie  m a te ria łu  
umieszczono naw e t ceny. W y
starczy je d n a k  elem entarna 
znajom ość towaroznawstwa, 
aby s tw ie rdz ić , że je s t tu ta j 
coś n ie  w  porządku. Na m ate
r ia le  z 30 proc. w e łn y  f ig u ru 
ją  ceny za we łnę 60 proc., a na 
„sześćdziesiątce“  —  cena w e ł
ny  100 proc. G dy zapytać ta 
kiego „ku p ca “  czy ma wełnę 
30 proc. zawsze odpow ie — nie.

P an to fle  le tn ie  —  „pepegi' 
są tu ta j sprzedawane po zł 
1.200 i  1.300 zł. W  P D T  tak ie  
same pa n to fle  kosztu je  400 zł 
i  540 zł.

Dw a razy drożej

„K u p c y “  z bazaru p rzy  ul. 
G ró jeck ie j w p a d li na pom y
s łow y sposób zarabiania p ie 
niędzy. G a rn itu r ze 100 proc. 
w e łn y  kosztu je w  sklepach 
sektora uspołecznionego 12.500 
zł, g a rn itu r  z w e łny  60 proc. — 
4.600 zł. W „dom u odzieżo
w y m “  WSS cena spodni n ie  
przekracza 2.650 zł. Ponieważ 
ub ran ia  cieszą się na bazarach 
m n ie jszym  powodzeniem, n iż  
pojedyńcze m a ry n a rk i i  spod
nie, hand larze bazaru p rzy  u l. 
G ró jeck ie j dzielą g a rn itu ry  
w ykupyw ane  w  PD T lub  do
mach odzieżowych. Za „ fa ty 
gę każą sobie p łac ić  dosyć sło

no. I  ta k  m a ry n a rk a  kosztu je  
tu ta j 7 —  10 tys. zł, a spodnie 
przecię tn ie —  7 tys. zł.

K o łd ry , k tó re  kosztu ją  w  do
mach odzieżowych 3.170 z ł na 
bazarze G ró je ck im  kosztu ję  
7 —  9 tys. zi. Podobnie w yg ó 
row ane ceny są pobierane za 
konfekcję .

W ysokie  ceny
„K o s z y k i"  k o n k u ru ją  osta t

n io  z u licą  M arszałkow ską. 
T rudno  je s t tu ta j opędzić się 
przed h a nd la rka m i cy tryn , po

m arańcz itp . Ceny na „K oszy 
kach“  i  M a rsza łkow sk ie j są 
m n ie j w ięce j jednakow e. P u 
de łko  kakao kosz tu je  1.500 zł, 
cy tryn a  —  600 zł, m a leń k ie  p u 
de łko  szprotek po rtu ga lsk ich  
—  600 zł.

„B ezkonku rency jna “  je s t b ra 
m a dom u p rz y  zbiegu A le i S i
korskiego i  M arsza łkow sk ie j. 
M ożna tu ta j ku p ić  ap a ra ty  fo 
tograficzne, p rzy rzą dy  sporto 
w e i  w ie le  in n ych  rzeczy.

Na handel w  b ram ach i  b a 
zarowe nadużycia n ie  można 
patrzeć przez palce. A p a ra t 
k o n tro ln y  Społecznych K o m i
s ji K o n tro li Cen i  K om is ja  
Specja lna muszą zwracać 
w iększą uwagę ńa n ieuczc i
w ych hand la rzy bazarowych.

Rozbite butelki 
i  skorupki ja j

W  je d n e j z podw arszaw 
skich m ie jscow ości le tn isko 
w ych  nad brzegiem  rze k i zda 
r z y ł się w  niedzie lę  następu
ją c y  w ypadek. C ztero le tn i 
ch łopczyk biegnąc przez pla
że w p a d ł na  rozb itą  bu te lkę  
od w ódk i.

Przecięcie w  k ilk u  m ie j
scach stopy b y ło  fa ta lne . Za
n im  rozbaw ien i i  zdezoriento
w a n i wycieczkow icze przyb ie  
g li na  pomoc, nas tąp ił poważ 
ny  u p ły w  k rw i.  Fa te fon  g ra
ją cy  w  pob liżu  przyg łuszy ł 
k rz y k  okaleczonego dziecka. 
Rodzice b y l i  opodal. Z  t r u 
dem zdołano zatam ować k re w  
sączącą się z przecię tych żył.

Po w yp ad ku  ktoś z pu b licz 
ności ape lu je  do baw iące j na 
m ie jscu d ru żyny  harcerek o 
za in ic jow an ie  zb ió rk i w a la ją 
cych się k a w a łk ó w  szkła. 
P rzyłącza się g ru pka  s ta r
szych. H a rce rk i drążą dół na 
szkło.

Ażeby nastąp ił ta k i odruch, 
trzeba by ło  aż fa ta lnego w ypad 
ku, w id o ku  przerażonej m a tk i 
i  d ług iego śladu k rop e l k rw i 
ja k i został za n ies ionym  w  po 
śpiochu dzieckiem.

W ypadek powyższy jes t jed 
nym  z ja skraw ych  p rz y k ła 
dów  tego, ja k ie  następstwa po 
ciągnąć może za sobą ba rba 
rzyń sk i stosunek do m ie jsc 
Publicznych.

Począwszy od najeżonych 
ja k  ostrze b rzy tw y , rozb itych  
butelek, k tó rych  pozostaw ia
nie na uczęszczanych p rz e j
ściach n iedaleko odbiega od

podłożenia m a te ria łu  w y b u 
chowego pod szyny tra m w a jo  
we, poprzez gn ijące od pa dk i 
po posiłkach, upstrzone pa 
p ie rka m i i  sko ru pka m i od ja j 
po lany i  la sk i podm iejskie, po 
przez pnie d rzew  ponacina- 
ne bezm yśln ie in ic ja ła m i, aż 
po n iedopa łek od papierosa 
rzucony na tra w ę  c iągnie się 
ca ły  re je s tr sm utnych p rzy  k ła  
dów.

N a leży poruszyć sprawę 
k u ltu ry  wycieczek, spacerów 
i im p rez  ro z ryw ko w o  -  w y 
poczynkowych. N a leży tę  k u l 
tu rę  podnieść.

N a p laży, o k tó re j mowa, 
s ta ły  auta ciężarowe, k tó re  
p rzyw ioz ły  na n iedzie lę zespo 
ły  p ra cow n ikó w  k ilk u  in s ty tu  
c ji. W  prom ien iu  k ilk u n a s tu  
m e tró w  w okó ł aut, po ich  od- 
jezdzie pozostał n ie c h lu jn y  
śm ie tn ik . A  dzieje się ta k  w  
setkach m ie jsc w ycieczko
wych.

Sprawą notorycznego zanie 
cz.yszczania miejsc wycieczko 
wych, letnisk, parków, boisk, 
pow inni zająć się wszyscy.

N ależy poruszyć w  te j spra 
w ie  młodzież. N iech w y jd ą  w  
n iedzie lę  i  św ięta „p a tro le  
czystości“  Z M P  i  dobrym  p rzy  
k ładem  i  publiczną uwagą 
zmuązą n iedo jrza łych  k u l tu 
ralnie? do poszanowania dóbr 
p rzyrody.

N iech zajm ą się ty m  sekcje 
tu rys tyczno  -  w ycieczkow e 
Przy zw iązkach zawodowych. 
N iech uczynią, co należy w ła 
dze samorządowe. (St. P.)

— To grupa pomocnicza,
zatrudniona od 3 tygodni w  
nocy, aby rozbierać niepotrze
bne już rusztowania — odpo
wiada mój rozmówca, tow. 
Józef Poduch.

U  szczytu kołyszą się lam
py. Ścierny wyłożone są sta
rannie tysiącami białych kafli. 
Powietrze w  tunelu szumi jak 
w  Ogromnej muszli. Nade mną 
śpiące miasto —> a tu ta j w  tu
nelu wre praca. O to grupa ro
botników  nie może uporać się 
z długim, sosnowym balem, 
podtrzymującym rusztowanie. 
Zbiorow e „hej, hop-..“  — po
maga. Bal w ali się z łoskotem 
na ziemię. Przy bocznej ścia
nie betonowej tona grupa ro
botników  kończy właśnie tt- 
porządkowanie miejsca, na 
którym  stanie „elektrow nia 
W —Z ". W praw i ona w  ruch 
taśmowe schody.

B ry g a d y  robocze

M ijam  coraz to nowe b ry
gady robocze. N ik t nie zw ra
ca na mnie uwagi. N ik t nie 
ma czasu. Robota pa li się w  
rękach.

W lo t tunelu pod Krakow 
skim. Tutaj gubię się z miej
sca. Patrząc na w ielką dolinę 
nocnej pracy od strony mo
stu trudno zrozumieć, jak  się 
to wszystko dzieje. K tórędy 
wjeżdżają mechaniczne piaskar 
k i, samochody z ziemią, wóz
k i, ciągniki i  taczki -— skaczą
ce po wybojach, wykopach 
usypiskach.

Błądzę w  labiryncie ruszto
wań, mijam grupy ludzi- i  roz
dziawione- w  świetle paszcze 
buldożerów. Jest inaczej już, 
jak było wczoraj. Zm ieniło się 
wszystko od dzisiaj rana. D łu 
gi muf, a niżej betonowy w ał. 
Betoniarka ubija ostatnie me
try  zapory. Przodownicy tego 
odcinka: P io tr Depta, Franci
szek Stopka i  Zygm unt Zarę
ba, nie chcą rozmawiać.

N oc jest krótka

— Przyjeżdżajcie po nocnej 
zmianie •— mówią. Teraz 
nie mamy czasu, noc jest k ró t
ka, a roboty huk.

Trochę spokoju jest dopiero, 
przy moście, lecz i  tu  jest o-n 
pozorny, Co kilkanaście 'm i
nut odzywa się dźwig, przeno
sząc w  łapach z podstawio
nych wagonów kolejowych o- 
statnie części konstrukcji. Do 
rana rozładunek m.usi być 
skończony, aby robotnicy, ,któ 
rych w  tej chw ili widzę w 
błyskach zielonego światła i  w 
snopach , spadających do rzeki 
iskier, nie sta li ani przez 
chwilę z robotą.

Na trasie W —Z  nie ma 
nocy. Na trasie W —Z  noc 
jest dniem. W ychodząc ze 
zgiełku nocnego W —Z  w  kie 
runku śpiącej W arszaw y, w i
dzę jeszcze długo setki lamp, 
dziesiątki ognisk, przecinają
cych plac Zam kowy, u l. M io 
dową, Krakowskie Przedmie
ście, a w  górze domy otulone 
płaszczem rusztowań, wind 
i wyciągów.

W O JC IEC H  BABSKI

S pó łdz ie ln ia  
czesko-polska 

pow sta ła na Ś ląsku
N a Ś ląsku za O lzą pow sta

ła  now a w ie lka  spółdzie ln ia  
po lsko -  czechosłowacka p. n. 

Stowarzyszenie Spożywczo -  
W ytw órcze  „Jednota-Jedmość” . 
S iedzibą nowej organ izacji, 
obe jm u jące j 2 l0  sklepów- jes t 
O rłow a . Spółdzie ln ia  zaopatry 
w ać będzie ca ły  Czeski Ś ląsk 
C ieszyński w a r ty k u ły  p ie rw 
szej potrzeby.

Stacje pomocy doraźnej 
pokryją cały kraj

Nowe m ieszkania 
d la  ro d z in  

ro bo tn iczych
Z ak ła d  O sied li R obotn iczych 

p rz y s tą p ił do bu do w y no w ych  
b lo k ó w  m ieszka lnych d la  ro 
d z in  robotn iczych w Bydgosz
czy, Ino w roc ław iu , M ątw ach , 
W apiennie, P iechc in ie  i  G ru 
dz iąd za

W  Bydgoszczy bu d u je  się 2 
b lo k i m ieszkaniowe, k tó re  za 
w ie rać  będą 64 m ieszkan ia. W  
G rudziądzu je s t w  budow ie  
w ie lk i b lok  m ieszka lny, p rze
znaczony d la  re e m ig ra n tó w  z 
F ra n c j i

K a d ry  fachowców 
szko li SGGW

SGGW. założona w  1816 ro 
ku , ja k o  in s ty tu t ag ronom icz
n y  na M arym oncie  w  W arsza 
w ie, przechodziła różne fazy  
rozw oju . Obecnie uczeln ia 
kszta łc i fachow ców  gospodar
k i  w ie js k ie j na  W ydz ia le  R o l
niczym . Leśnym  i  O g rod n i
czym. Ponadto is tn ie ją  ka te 
d ry  z zakresu m echan izacji 
ro ln ic tw a , tech no log ii d rew na 
i  inne, a w  faz ie  o rgan izac ji 
zna jdu je  się oddz ia ł a rc h ite k 
tu ry  kra job razu.

O statn io czynione są stara
n ia  o w prow adzen ie  spec ja li
zac ji na d ru g im  ro k u  stud iów . 
Specja lizacja ta  ob ję ła b y  za 
gadnienia p rzem ysłu  rolnego, 
chem ii ro ln icze j, g leboznaw
stwa i  rybactw a.

W czoraj 24 bm . w  obecności 
w ic e m in is tró w  zdrow ia , tow . 
d r. Sztachelskiego i  d r. K o -  
żusznika oraz przeds taw ic ie li 
PCK, odbyła  się w  M in is te r
s tw ie Z d ro w ia  kon fe renc ja  p ra  
sowa, na k tó re j om ów iono no 
w e fo rm y  doraźnej pomocy 
leczniczej. Tow . m im  Sztachel 
sk i ośw iadczył, że M in is te r
s two Z d ro w ia  z lec iło  P o lsk ie 
m u Czerwonem u K rz y ż o w i zor 
ganizowanie pogo tow i ra tu n ko  
w ych  w  ca łym  k ra ju , przekazu 
ją c  jednocześnie P C K  200 ka 
re te k  san ita rnych d la  tego ce
lu .

D r  C hrzanow ski o m ó w ił 
przeprowadzaną obecnie re o r
ganizację pom ocy doraźnej. Ca 
łość a k c ji pom ocy doraźnej zo-

roku . W  ty m  czasie te ren  ca
łego k ra ju  p o k ry ty  zostanie sie 
cdą s tac ji pogotow ia ra tu n k o 
wego.

P lan  pom ocy doraźnej na 
ro k  1949 p rze w id u je  zorganizo 
w an ie  77 s tac ji pogo tow ia ra 
tunkowego, co stanow i 1/4 prze 
w idyw a ne j ilo śc i s ta c ji w  p la  
n ie  6-le tn im . S tacje te zostaną 
zaopatrzone w 360 k a re te k  
san itarnych.

W czoraj w  godzinach popo
łu d n io w ych  odby ło  się na sta
dion ie  sportow ym , p rz y  u l. 
K o n w ik to rs k ie j uroczyste prze 
kazanie 200 kare tek, zakup io
nych  przez M in is te rs tw o  Z d ro  
w ia  —  P olsk iem u Czerwone
m u K rz y ż o w i P rzekazania ka
re tek  dokona ł M in is te r Z d ro -

stanie zorganizowana do 1955 I w ia  —  d r  M iche jda.

Kolejarze omawiają 
sprawy współzawodnictwa

w
W  d n iu  23 bm . obradow ało

s to licy  p lenum  G łównego 
K o m ite tu  W spółzaw odnictw a 
P racy  p rzy  Zarządzie G łów 
nym  Z w ią zku  Zawodowego 
P raco w n ików  K o le jow ych .

P rzedstaw ic ie l M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji d y r. Banaś w  ob
szernym  re fe rac ie  p rzeds taw ił 
zebranym  nowe fo rm y  ra c jo 
na liza to rs tw a  na P K P .

N a P K P  rac jona liza to rs tw o  
poczyniło  znaczne postępy, 
czego dowodem  jest, że w ro 

k u  bieżącym  do M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji w p ły w a  ponad 
50 pom ysłów  miesięcznie, pod 
czas gd y  w  la tach  ub ieg łych  
oko ło 20.

W  da lszym  ciągu obrad 
p rzedstaw ic ie le  poszczególnych 
D O K P  o m ó w ili swe osiągnię
c ia  w  dziedzin ie  ra c jo n a liza c ji 
pracy, a rac jon a liza to rzy  i  
p rzodow n icy  zapoznali zebra
nych  z w y n ik a m i i  m etodam i 
sw ej pracy.

Robotnicy wykonują zobowiązania 
ku czci Kongresu Zw* Zaw.

W ojew ództw o 
śląsko-dąbrow skie 

obchodzi Tydzień TBS
Pod hasłem  op ie k i nad m ło 

dzieżą s tud iu jącą  oraz rozbu
dow y sieci in te rn a tó w  i  zw ięk 
szenia funduszów  s typ e n d ia l
nych rozpoczęły się w  d n iu  22 
bm . w  w o j. ś ląsko-dąbrow sk im  
uroczystości z o ka z ji IV  „T ygo  
dn ia  B urs  i  S typend iów “ ..

W  poszczególnych ko łach 
TBS zoragnizow ano w ieczo rn i
ce i  pogadank i o celach TBS. 
D n ia  22 bm. w  ca łym  w o 
je w ód ztw ie  przeprowadzono 
zb ió rkę  na cele TBS.

O lsztyńskie  PG R 
zakończy ły  

siewy w iosenne
S iew y w iosenne w  P aństw o

w ych G ospodarstwach R o lnych 
okręgu olsztyńskiego zosta ły  za 
kończone. Ogółem obsiano tu  32 
tya. ha.

W po ró w n a n iu  z r. 1948 ob
szar zasiewów i  up raw  okopo
w ych zw iększono o 20 proc.

I l ja  Erenburg

Tłum. St. Strvmpb-Wojtkiewicz
Pośród p a rtyza n tó w  b y l i i  m ie jscow i i  z da lek ich  

s tron : rob o tn icy , gó rn icy , w to o g ro d rrcy , -astusi 
nauczycie l, w e te ryna rz , d w u  H iszpanów , Czech, 
dziewczęta. D ow odz ił oddzia łem  nauczycie, ludo
w y  Dedé; w a lczy ł on już poprzedn io  w  H iszpan ii. 
Wszyscy p rz y s łu c h iw a li się z entuzjazm em  każde 
m u słow u W oronow a; b y ł on dla  n ich p rzeds taw i
c ie lem  tego św ia ta  o k tó ry m  m a rz y li podczas c iem 
nych  nocy pa rtyzanck ich . „N iedźw iedź  p o w ie dz ia ł“  
—  to  dźw ięcza ło ja k  n ie  podlega jący ape lac ji w y 
rok.

Czecha w łaśn ie  ta k  nazywano: Czechem. B y ł to  
podeszły w iek iem , pedantyczny zegarm istrz, p rzyz
w ycza jon y  do  zagadkowego i  dokładnego ob ro tu  
kółeczek; w  napadzie w ściek łośc i zarzną ł nożem 
fe ld feb la . Zobaczywszy W oronow a Czech ta k  się 
p rze ją ł, że na raz ie  n ie  m óg ł w y m ó w ić  an i słowa.

—  Czy rozum iecie  po rosy jsku?  — spyta ł Wbro-
now.

W ówczas Czech zaczął bez p rz e rw y , m ów ić ; w  
ciągu tych  sześciu la t  po ra z  p ie rw szy  uży ł języka 
rodzinnego. W oronow  racze j dom yśla ł się o  czym 
Czech mówi, n iż  ro zu m ia ł jego słowa. O dpow iada ł;

—  No tak... N a tu ra ln ie .
P a rtyza nc i b y l i zdum ien i ty m  spotkaniem . Dedé

spytał:
—  Czech, to ty  i  po rosy jsku  rozumiesz?
— Wszyscy S łow ian ie  rozum ie ją  po rosy jsku  — 

ed rzek ł Czech.
Chciał wyrazić, że sprawa nie polega na grama

tyce, ale zamiast tego ty lko  uśmiechnął się i  w y
ta rł chustka swoje, dpteę

2 1 3  B arce lońsk l ka m ie n ia rz  Jose m ów ;ł do W orono
wa:

—  W idz ia łem  na E bro  Rosjanina, n a z y w a ł się 
Iw anow icz . Czy dow odzi te raz pu łk iem , czy całą 
dyw iz ją?

— N ie  znam  Iw anow icza .
Jose tak posmutniał, że Woronow uśmiechnął 

Się:

— P rzypom n ia łem  sobie. On dowodzi dyw iz ją .

— T a k  w łaśn ie  sądziłem . Wiesz, k ie d y  m i po
w iedziano. że faszyści napad li na Rosję, to  je dn o 
cześnie zasm uciłem  się i  ucieszyłem. Ja w iem , ja 
k ie  to nieszczęście —  w o jna , m o ja  córka zginęła w  
B arce lon ie  od bom by. A le  ucieszyłem się ponie
waż w idz ia łe m  tego R osjan ina na Fbro i  z rozum ia
łem , że na faszystów  przyszedł kres...

M ik i prosił Woronowa o naukę języka rosyjskie
go w wolnych chwilach. M ik i był spawaczem w fa 
bryce R enault, przedstaw ił się jako „stary komso
molec“ . W ykuwał rosyjską deklinację:

— Dlaczego n ie  „s tó ł“ , lecz „s to łu “ ? To zw a rio 
w a ny język!... A le  ta k  czy inacze j — nauczę się 
go! Jeże li m n ie  n ie  zab iją , to  po  w o jn ie  po jadę do 
R os ji choć na jeden tydzień... Jak  ty  m ów isz: „p rzy  
sto le?" N ic , ja  m gd y  tego n ie  o p a n u ję - Żeby ta k  
ty lk o  rzuc ić  ok iem  na Moskwę...

S ta ry  Désiré b y ł z zaw odu hodowcą w in a ; w  ży - 
cSu sw o im  uznaw a ł d w ie  podstaw owe rzeczy, ko 
m un istyczną p a r t ię  j  dobre  w ino. Przed w o jn ą  g ło 
sow a ł na rad yka łów , a le  po p rzy jśc iu  N iem ców 
m er ra d y k a ł zaw iesił u  siebie p o r tre t P eta ina i  za
czął ugaszczać n iem ieck iego le jtn a n ta  s ta rym  w i
nem. S ta ry  Désiré kocha ł dobre w ino tak, ja k  po
eta kocha w iersze; od różn ia ł w  w :n e  w sze lk ie  od
cienie, u m ia ł bezbłędnie okreś lić  skąd je s t to  w ino  
— czy z  pa rce li M i chaud ko ło  cm entarza, czy 
z w in n ic y  o jca B e le r obok m łyna. G dy te  dw ie  na-i z Wił
m ię tności s ta r ły  się ze sobą, Desiré n ie  w aha ł się

dz’esty d ru g i b y ł ro k ie m  okropnym , N iem cy  zab ili 
w tedy Józefa i  M ichaud, ale d la  w-.na b y ł to  ro k  
nadzw yczajny..." Do oddz ia łu  przyszed ł na  m iesiąc 
przed w inob ran iem , w zdycha ł: „W  ty m  ro k u  w ino  
jest rów n ież  dobre. N ie  w iem  co ? m o ją  w inn icą , 
na pewno boeze w szystko w yd e p ta li" . Pewnego ra 
zu s ta ry  Désiré zapyta ł W oronow a:

—  pow iedz, czy w ino  je s t lepsze pod M oskwą, 

czy tu?
—- Dobre w in o  je s t na Kaukazie. A  pod M oskwą 

w in n ic  n ić ma — k lim a t zbyt surowy...

W oczach starego Désiré w y ra z iła  się duchowa 
niepewność: n ie  m óg ł w yobrazić  sobie dobrego ży
c ia  bez dobrego w ina , ale po c h w ili po k le p a ł Wo
ronow a po plecach:

— To n ic  N iedźw iedziu , ja k  skończy s ię  ta  prze
k lę ta  w o jna , jeszcze jedna lu b  dw ie  p ię c io la tk i — 
a pod M oskw ą będą też w inn ice , będziecie m ie li 
w in o  lepsze n iż  nasze...

Woronow rozumiał, ja k  bardzo lu dz ie  d  wierzą 
w jego k ra j. O dczuw ał w  zw iązku  z tym  j  dumę 
■i popłoch w e w nę trzny : s tanow ię Ala n ich  sym bol 
Związku Radzieckiego, ty m  czasem jes tem  zw y
czajnym , skrom nym  człow iek iem , mogę w  czymś 
nawalić, o m y lić  się.

A le  n ie  n a w a lił —  an i p rzy  o p e ra c ji z wysadze
n iem  m ostu, an i p rz y  napadzie na n iem ie ck i tra n 
s p o r t  W raz z Dedé p rzyg o to w a ł1 w szystko  w  spo
sób drobiazgowy. T rzydziestu  uzb ro jonych  w  nie
m ieck ie  au tom aty  pa rtyza n tów  zaległo w wąwozie 
w  pob liżu  nasypu. M inę  za łożył W oronow  Pozosta
w i ł p ię tnastu  p a rtyza n tów  w raz z Dedé na wzgó
rzu  w  pob liżu  lasu, m ie li o n i na w ypadek n iepow o
dzenia osłan iać odwTót. N iem cy spali, k ie d y  roz
legł się w ybuch ; w ie lu  z n ich  n ie  m ogio op rzy to m 
nieć od razu. W oronow  podb ieg ł do nasypu z k tó 
rego zb iega li N iem cy i  ju ż  n ie  o d ryw a ł się od auto-
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CZWARTEK — 26 MAJA
S y g n a ł cza su : 6.50, 12.00, Wiado 

m o śc i: S.00, 16.00, 21.00, 23.00, P ro 
g ra m : n a  « łz i i :  6.55, na  ju t r o :  
23.50.

7.00 W ia d o m o ś c i gospodarcze, 
d la  w s i, 7.15 M u z y k a , 8.20 P rz e 
g lą d  p ra s y , 9.00 N a b o ż e ń s tw o , 10.20 
K o n c e r t , 11.00 P rz e rw a , 12.04 P o 
ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.07 F e lie to n  
Iw a s z k ie w ic z a , 13.15 „ W ie lk i  R e
d y k "  — re p o r ta ż , 14.00 P o g ad a nka  
14.10 D la  d z ie c i,  14.30 M u z y k a  o- 
b ia d o w a : Z e s p ó ł P a s z k ie ta , 15.00 
„W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i "  s łu c h o 
w is k o  w g . S z e k s p ira , 16.20 U k ra 
iń s k a  i  b ia ło ru s k a  m u z y k a  lu d o 
w a , 15 45 F ie lie to n ,  17.00 F e s tiw a l 
M u z y k i L u d o w e j,  19.00 „ P r o te k 
c ja "  — skecz, 19.25 P o g ad a nka , 
20.20 K o n c e r t  o r k ie s t r y  R ach o n ia , 
21.40 M o z a ik a  m u z y c z n a , 22.30 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 23.10 M u z y 
k a  ta n e czna , 24.00 K o n ie c  a u d y c ji

„T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a rtii 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N akład  R.S.W. „P ra sa "
R edakcja :

W arszawa, u l. Smolna 12. 
Te le fony- R edakto r Naczelny 
8-22-60, Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-S3-28, Sekre tarz 
R edakcji 8-82-29. D zia ł zagra
n iczny  8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.
C entra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P renum erata m iesięczna w  k ra 
ju  zł 150— prenum era ta  zbio
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna

z ł soo.—
K onto  PKO  — N r  1-1374.

P rzy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać d o k ła d n y  1 czy

te ln y  adres.
Administracja: Warszawa, ul.

Smolna 13 tet. 8-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

Reklam  1 Ogłoszeń: 8-50-22.
D ru k - Zak łady G ra ficzne RSW 
„P ra sa ", u l. Smolna 10.

B-77850

M e ld u n k i o ■wykonaniu zo
bow iązań dla  uczczenia K o n 
gresu Z w ią zków  Z aw odow ych 
są coraz licznie jsze. Ze w zg lę
du na w ie lk ą  ic h  liczbę, m o
żemy w ym ie n ić  ty lk o  n iek tó re  
z nich.

H u tn ic y  w  okręgu  rzeszow
skim, k tó rz y  zobow iąza li sie 
w ykonać piec m artenow ski, 
w yko na li sw o je  zobowiązania 
na 7 d n i p rzed  wyznaczonym  
przez siebie term inem , co u -  
m o ż liw iło  huc ie  w ykonan ie  
ponad p la n  znacznej ilo śc i su
rów k i.

Załoga P Z P  W ełnianego w  
B ie łsku , w yko na ła  m ontaż no 
w e j m aszyny i  p rzeprow adzi
ła  genera lny rem ont tra n s m i
s ji, uzysku jąc p rz y  ty m  134 
tys. z ł oszczędności, ponadto 
w yrem on tow a ła  m aszyny przę 
dzalnicze i  dokonała licznych 
drobn ie jszych prac rem onto

w y « * przed us ta lon ym  te rm i
nem.

Z  Pom orza nadszedł m e ldu 
nek załog i odzieżowców, od
dzia łu „E ”  w  T o ru n iu , k tó ra  
w ykona ła  p la n  p ro d u k c y jn y  na 
m aj o 11 d n i przed te rm inem , 
a o dw a  d n i przed wyznaczo
nym  w  zobow iązaniu czasem.

Z  B ia łegostoku o w yk o n a n ia  
p rac przed usta lonym  w  zo
bow iązan iu  te rm in e m  zam el
d o w a li rob o tn icy  fa b ry k i gw o
ź d z i Z m on tow a li o n i ciągarkę 
d ru tu  i  suszarkę, uporządko
w a li teren fa b ryczn y  i  z w ie ź li 
z łom  z oko licy. R o bo tn icy  fa 
b ry k i p rzyrządów  i  u c h w y tó w  
m . in . w y k o n a li m iesięczny 
p lan  p ro d u k c ji w 110 proc. 
Załoga fa b ry k i k a f l i  osiągnę
ła  w  ram ach zobow iązań kon 
gresowych 400 tys. z ł oszczęd
ności oraz podniosła jakość 
p ro d u k c ji k a f lL

Ob. Chudzik mówi o życiu 
uchodźców polskich w Afryce

Na s ta tku  transa tlan tyck im  
„B a to ry ”  p rz y b y ło  do G dyni 
7 rodzin  po lsk ich , uchodźców 
wojennych, k tó ry c h  od 1942 r. 
trzym a ły  w ładze  angielskie w  
zam knię tym  obozie pracy przy 
m usowej w  Ugandzie. W  obo
zie tym  przebyw a jeszcze ok. 
3.000 P olaków . P rzedstaw ic ie l 
PAP przeprow adz ił rozmowę 
z Janem C hudzik iem , k tó ry  
opow iadał o życ iu  i  w a runkach  
pracy w  obozie uchodźczym  
Kodża w  Ugandzie.

— W a ru n k i życia obozowe
go b y ły  bardzo ciężkie —  m ó -  
w i ob. Chudzik. —  A n g lic y  
zmuszali nas do 7-godzinnego 
dn ia pracy, co w  k lim a c ie  t ro 
p ika ln ym  jes t d la  E u ro p e j
czyka p raw ie  n ie  do zniesie
nia. O n i sam i p racu ją  ty lk o  
3— i  godz. dziennie. Z a ro b k i 
nasze s tanow iły  zaledw ie z n i
kom y procent wynagrodzenia 
A n g likó w , w ykonu jących  tę 
samą pracę. Przez ca ły  czas 
naszego poby tu  gnęb iły  nas 
choroby. W  1945 r.,' gdy A n g li

cy zm n ie jszy li ra c ję  żyw no
ściową o 50 proc., c ie rp ie liś 
m y  duży  głód.

—  W iększość z nas p ragn ie  
po w ro tu  do k ra ju  —  m ó w i ob. 
C hudzik. —  Zgłaszających się 
je d n a k  na  p o w ró t do k ra ju  
szykanowano, a sam p o w ró t 
odw lekano i  u trudn iano . L u 
dzi, k tó rz y  m ó w ili głośno o 
bezpraw iu  i  o stosunkach pa
nu jących w  obozie, izo lowano 
w  specja lnym  obozie koncen
tra c y jn y m  w  M a k in g . P rzed
staw iciele m iędzynarodow e j 
organ izacji uchodźczej z  ra 
m ienia O NZ IR O , p ro pa gow a li 
i  u ła tw ia li em ig rac ję  do A m e
r y k i P o łudn iow e j, K a n a d y  lu b  
k o lo n ii angie lskich, a u t ru d 
n ia li jednocześnie p o w ró t do 
k ra ju .

C hudzikow ie zosta li sk ie ro 
w a n i do Św iebodzina na D o l
n ym  Śląsku, gdzie C h ud z ik  
ma ju ż  zapewnioną pracę w  
sw ym  zawodzie w  P aństw . 
Z ak ł. P rzem ysłu Drzewnego.

Zwiększa się wydajność 
oczyszczalni nasion w L u b lin ie
W  L u b lin ie  zna jdu je  się jed 

na z na jw iększych oczyszczal
n i nasion w  k ra ju , wyposażo
na w  zestawy m aszyn przysto 
sowane do oczyszczania nasion 
zbóż, strączkowych, ro ś lin  c - 
le is tych i  okopowych oraz ko 
niczyny.

Specja lnie c iekaw ie zbudo
wana jes t maszyna do Oczy
szczania nasion kon iczyny z 
pasożyta roślinnego kan iank i. 
M aszyna ta  wyposażona jest 
w  elektrom agnesy, w yciąga ją  
ce porow ate nasiona kan ia nk i.

W ydajność czyszczaku zw ięk

sza się stale. W  u b ie g łym  
ro ku  w  Zakładach oczy
szczono 1.000 ton  różnych  na 
sion, w  bieżącym  ro k u  do po
ło w y  m a ja  —  2.500 ton. N asio 
na oczyszczone w  L u b lin ie  w  
dużej m ierze przeznaczone są 
na eksport.

D la  m a ło  i  ś red n io ro lnych  o - 
czyszono w  bież. ro k u  180 
ton różnych  zbóż.

W  oczyszczalni nasion w y 
ró żn ia ją  się p rzodow n icy  p ra 
cy S tefan K ró l j. S tefan B a r-  
szewski oraz brygada 9 łado
waczy z C ieś lińsk im  na czele.

W yn a la zk i ro b o tn ik ó w  
w  przem yśle pap ie rn iczym

Pomysł:^ rac jon a liza to rsk ie  
i  w yn a la zk i robotn icze p rzy 
n ios ły  w ie lo m ilio n o w e  osz
czędności w  przem yśle papier 
n iczym . Jednym  z w a żn ie j
szych sprawdzonych i  za tw ie r 
dzonych przez CZPP usp raw 
n ień b y ł pom ysł p racow n ików  
C zu łow skich Z ak ładów  Papier 
n iczych, Jana Staruszczaka i 
B. K am py, k tó rzy  opracow ali 
sposób zszywania starych i  zu 
ży tych s it papierniczych.

Ob. S zkla rek u sp ra w n ił u -  
rzadzenie do -wykorzystania 
w ody obrotow ej, odchodzącej

n ien ie  zaw ory z lik w id o w a ło  
ca łkow ic ie  s tra ty  F a b ry k i Tek 
tu ry  w  B la cho w n i na od p ły 
w a jącym  dotychczas z wodą 
w łóknie.

Robotnice F a b ry k i P ap ie ru  
w  B ie lsku, N a n te l F r., Jan 
B rak  i  Jan M ro w ie ć  usp ra w n i 
l i  prace transp o rte ra  masy 
drzewnej, a ś lusarz -  kon 
s truk to r, K az im ie rz  D egorsk i 
z F a b ry k i M a te ria łó w  B iu ro 
w ych w  Szczecinie, dokona ł 
technicznego przygo tow an ia  
p ro d u k c ji bębnów  do pow ie la  
czy, k tó ry c h  przed ty m  w



Twórczość amatorska musi mieć 
odpowiedni poziom  artystyczny

Zorgan izow any przez Z M P  
2 -d n iow y  (14 i  15 bm .) K o n 
ku rs  Zespołów M łodzieżow ych 
we W roc ła w iu  m ia ł na celu 
w yb ran ie  na jlepszych zespo
łó w  na Ś w ia tow y  F es tiw a l 
M łodzieży D em okra tyczne j w  
Budapeszcie, k tó ry  odbędzie 
się w  s ie rpn iu  b r.

Rozmach, żyw io łow ość, bo 
gactwo treśc i po lityczn e j i  a r
tystycznej, zaw arte  w  w ys tę 
pach 39 zespołów m łodzieżo
w ych  (1.700 uczestn ików ) ze 
ś w ie tlic  robotn iczych, m ie j
skich, w ie jsk ich , szkolnych i  
Z M P -ow sk ich  zasługują na 
uwagę i  nasuw ają  w n iosk i 
wykraczające poza g łów n y  cel 
K onkursu.

Dotychczasowe festiw a le , po 
kazy i  kon ku rsy  am ato rsk ie j 
twórczości, urządzane przez 
KC ZZ, M in . K u l tu r y  i  S z tuk i 
itd . m ia ły  za zadanie w yd o b y 
cie i  zwrócenie uw a g i na  n ie 
wyczerpane źród ło  sz tuk i n a 
rodow ej, zaw arte  w  bogactw ie 
m elod ii, p ieśn i i  m u z y k i lu 
dowej, w  reg io na lnym  tańcu 
ludow ym , w  p ię k n ie  i  b a rw 
ności kostium ów .

Należałoby je d n a k  przejść 
od poznawania i  podziw u 
do p ra k tyczn ych  ■wniosków. 
W szystkie dotychczasowe im 
prezy zespołów am ato rsk ich  
świadczą o tym , że m im o  teo
retycznego za in teresow ania 
św iata artystycz iego tw ó rczo 
ścią ludową, os iągn ięc iam i i  
m ożliwościam i am a to rów  św ie 
tlicow ych , zespoły am ato rsk ie  
m iast i  w s i w e  w szys tk ich  
swych a rtys tycznych  w y s i ł
kach i  poczynaniach pozosta
w ione są sobie, w łasne j in i 
c ja tyw ie , pom ysłowości, w ła s 
nym  błędom  i  wypaczeniom .

W yn ika  to zapewne w  znacz
nej m ierze z niedostatecznego 
zrozumienia ważności tego za
gadnien ia przez naszych za
wodowców.

A rtys tyczn y  ruch  św ie tlico 
w y spełn ia w  now ych  w a ru n 

kach społecznych zadania n ie 
zm ie rn ie  ważne. Jest n ie  t y l 
ko szkołą ideologicznego i  a r 
tystycznego w ychow an ia  w y 
konaw cy i  -widza św ie tlico w e
go, ale pow in ien  zasilać sztu
kę nową, ożywczą treścią spo
łeczną i  narodową, zaw artą w  
tw órczości lu do w e j, oraz no- 

'w y m i zastępam i a rtys tó w  spo
śród uzdo ln ionych a rtys tycz 
nie  ro b o tn ik ó w  i  chłopów.

Pobieżna analiza b raków , na 
ja k ie  c ie rp ią  zespoły ś w ie tli
cowe (op ieram  się na m ate ria le  
K onku rsu  M łodz.) w skazu je  na 
2 zasadnicze bo lączki:

1) n ie  zadow ala jący poziom 
■wykonania artystycznego, w i
doczny n ie  ty lk o  w  w yp a d 
kach zm anierow ania , pseudo- 
ludowości, n iew łaśc iw e j s ty li
zacji, ale rzuca jący się w  oczy 
rów n ież u  ty c h  na jlepszych 
zespołów (góra lsk i, k u rp io w 
ski, s ie radzki itp .), w  'wystę
pach k tó ry c h  dobre i  pom ysło 
we fragm e n ty  nie w iążą się w  
artystyczną całość.

2) B ra k  repe rtua ru , zupełny 
zwłaszcza b ra k  chó ra lnych  
pieśn i o now e j treści, o d tw a 
rza jących no w y  radosny i  
tw ó rczy  ry tm  życia, k tó ry c h  
tak ie  bogactwo s tw o rzy ł Z w ią 
zek Radziecki.

O ile  p ie rw sze j bolączce za
radzić można częściowo przez 
dostarczenie św ie tlico m  w y 
starczającej ilośc i w yszko lo 
nych in s tru k to ró w  te a tra l
nych, tanecznych itd . (co n ie  
pow inno w yk luczać pom ocy 
fachowców) to b ra k o w i re p e r
tu a ru  zaradzić może ty lk o  m a
sowa twórczość p isarzy i  k o m 
pozyto rów . To, co w  zakresie 
nowego repertua ru  zaprodu- 
k o w a ły  zespoły konkursow e 
św iadczyło  o anem ii tw órcze j 
naszych lite ra tó w  i  m uzyków , 
by ło  n iew ystarcza jące i  słabe 
zarówno pod względem treści 
ideologicznej, ja k  a rtys tycz
nej. :

B ra k  now ych pieśn i maso

w ych p ró bo w a ły  zespoły za
stąpić p ieśnią i  m uzyką  ludo 
wą. Czerpanie z bogactw  fo l
k lo ru , w  zasadzie pożądane, 
n ie  może je dn ak  ograniczać się 
do c k liw ych  piosenek, z k tó 
rych  w yn ika , że jedyną  troską 
ludu  polskiego na  przestrzeni 
w ie kó w  b y ły  k ło p o ty  m iłosne. 
I  tu  rów n ież nasuwa się w n io 
sek: u  K o lbe rga  je s t sporo 
pieśni pańszczyźnianych, p ie 
śni o m ocnych akcentach spo
łecznych, k tó re  na leżałoby w y 
dobyć, oddzie ln ie  w ydać i  
spopularyzować. W n io sk i z po
wyższych uw ag o n iedom aga- 
n iacb re p e rtu a ru  naszych ze
społów am ato rsk ich  są jasne. 
Jedynie zb liżen ie ru c h u  zawo
dowego i  am atorskiego, oparte 
na w za jem nej zależności, 
współpracy i  pom ocy, może 
zapewnić tw órczości a m a to r
skie j odpow iedn i poziom  ideo
logiczny i  a rtys tyczny , a sztu
ce spełnienie je j dążenia, by  
stać się p ra w d z iw ie  na rodo
wą i  rea listyczną.1 W ażne to i 
odpow iedzialne zadanie m usi 
pod jąć M in is te rs tw o  K u ltu r y  
i  S ztuk i wespół z K o m is ją  
G łów ną do S praw  K u ltu r y  i 
a rtys tycznym i zw iązkam i za
w odow ym i w  oparc iu  o maso
w e  organizacje społeczne.

M A R IA  CZANERLE

Odbudowa zabytków Stolicy Z Rawy Mazowieckiej 
niedaleko do Regnowa

Dziekanka na Krakowskim Przedmieściu

Laboratorium  jedności Europy
IV  sesja K o m is ji Gospodarczej ONZ

Istrzem na ostrze

W ariat na 17-tgm
M ój znajomy, który zaw- 

-,ze namiętnie słucha „Głosu 
Ameryki“  wpadł do mnie te
go dnia ogromnie podnieco
ny:

—  Słyszałeś o Forrestalu?
—  Że zwariował? Królo

wa Bona umarła...
Ależ nie, popełnił sa

mobójstwo!
— Samobójstico?...
—  Tak, właśnie słyszałem 

o „Głosie Ameryki“ . Skoczył 
'  11 piętra na bruk...

—  Z 17 piętra? A cóż on,
licha, robił na 17 piętrze?
—  Nie wierzysz? Ty n ig

dy nie wierzysz „Głosowi A- 
meryki“ . A oni podają „w ia 
domości dobre czy złe ale 
zawsze prawdziwe“ . Mówili, 
że wyskoczył z 17 piętra 
gmachu szpitalnego. Trzy
mali go tam na kuracji od
zasu, jak...
Nagle um ilkł, zasępił się i 

mruknął:
—  Rzeczywiście... Siedem

naste piętro w szpitalu... 
Facet chory na manię prze
śladowczą...

Mózg mego rozmówcy, na
sycony „Głosem Ameryki“ ,

zaczynał wyraźnie budzić 
się do pracy umysłowej:

—  Hmm. Przecież on już 
raz skakał przez okno. W i
docznie miał skłonności. Dla
czegóż więc umieścili go aż 
tak wysoko? Dlaczego nie 
zabezpieczyli okien siatka
mi? Takie niedbalstwo...

Na czoło wystąpiły mu 
krople potu. Widocznie my
ślał coraz intensywniej. Od 
czasu, jak zaczął słuchać 
„Głosu Ameryki“  zdarzało 
mu się to coraz rzadziej. Ale 
coś mu teraz wyraźnie świta
ło w głowie:

—  A może wcale nie nied
balstwo... No, no, no. Wa
ria t, skłonności do wyskaki
wania oknem, wsadzają na 
17 piętro, otwierają okno, za 
mykają drzwi...

Spojrzał na mnie trium 
fująco:

—  Widzisz ?! Przejrzałem 
ich drani...

Chwycił za kapelusz i wy
biegł. Dobiegły mnie tylko o- 
szatnie słowa:

—  ...dobre czy złe, ale 
czy prawdziwe ? /.„■

Puk.

Genewa, w maju
Czwarta sesja plenarna Eu

ropejskiej Komisji Gospodar
czej, odbywająca się obecnie w  
Genewie, posiada znaczenie do 
niosło, zarówno ze względu na 
program jej prac, jak i  z uwa
gi na moment, w  którym  ob
rady się toczą. W a rto  przypo
mnieć, że jednym z in ic ja to 
rów  tego organu O N Z , któ ry 
został powołany do życia w 
marcu roku 1947, była Pol
ska. Do statutowych zadań 
Kom isji należy ułatw ianie sko 
ordynowanej akcji odbudowy 
gospodarczej Europy, podno
szenie poziomu europejskiego 
życia gospodarczego oraz 
wzmacnianie stosunków gospo 
darczych zarówno między kra 
jam i europejskimi, jak też mię
dzy Europą i  innym i krajami 
świata.
Plan Marshalla przeszkadza 

współpracy
Plan Marshalla, k tó ry pod 

s i/ldem  „odbudowy europej
skiej“  wtargnął w  kompetencje 
Organizacji Narodów  Zjedno
czonych i  k tó ry, podzieliwszy 
Europę, u t r u d n i ł  jej 
odbudowę, paraliżował fun
kcjonowanie Europejskiej Ko
misji Gospodarczej. Niemniej 
jednak, z in ic ja tyw y Zw iązku 
Radzieckiego, Komisja przy
stąpiła do zbadania sposobów 
wzmożenia obrotów  handlo
wych między krajam i wscho
du i  zachodu Europy, jak rów  
nież zbadania sposobów przy
śpieszenia rozwoju przemysło
wego Europy.

Nieustający przykład dobrej 
w o li

Europejska Komisja Gospo
darcza zebrała się jasienia ro 
ku 1948, właśnie wówczas, k ie -

(KORĘSPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y LU DU“)

M. Browiński

dy polityka mocarstw anglo
saskich powodowała zaostrza
nie się kryzysu berlińskiego i 
kiedy układy marshallowskie 
zarysowywały wyraźnie po li
tykę dyskrym inacji, godzącą w 
najżywotniejsze interesy żarów 
no Europy wschodniej, jak i 
zachodniej. Obrady te nie 
b y ły  bezowocne, gdyż dopro
wadziły do utworzenia Komi
tetu Rozwoju Handlu Euro
pejskiego, k tó ry  zebrał się w 
lutym  1949 roku i powziął de
cyzje wym iany przez kraje eu
ropejskie spisów towarów, na
dających się do obrotów oraz 
zbadania kwestii wzmożenia 
produkcji i  dostarczenia kra
jom tego potrzebującym konie
cznego wyposażenia technicz
nego.

Obecna ąesja plenarna Ko
m isji jest pierwszą, której Ko
m itet przedstawia swoje wnio
ski. Jasne jest, że chwila obec
na, w  której zdrowy rozsądek 
i  duch współpracy międzyna
rodowej zdaje się brać górę 
nad nieobliczalnymi i awantur
niczym i rojeniami im perialis
tów  anglo - amerykańskich o 
hegemonii światowej, nadaje 
sesji genewskiej szczególne zna 
czenie. Zwłaszcza specjalnej 
wagi nabiera punkt porządku 
obrad, dotj^czący podjęcia nor 
realnych stosunków gospodar
czych między wschodem i za
chodem Europy.

Poza kwestią rozwoju han
dlu, na porządku dziennym se
sji znajdują się i  sprawy inne 
•—’ jak działalność poszczegól
nych Komitetów Kom isji, spra 
wa powołania Kom itetu R ol

nego, kwestia bezrobocia w  za 
chodnich krajach Europy i  jej 
ogólna sytuacja gospodarcza.

Logika faktów
W  czasie obrad łutowych 

delegaci Zw iązku Radzieckie
go i demokracji ludowych pod 
kreślali fakt, że sprawa han
dlu europejskiego musi być 
traktowana w  ścisłym związku 
ze sprawą rozwoju przemysłu, 
k tó ry zapewni dostateczną i-  
lość dóbr do wym iany handlo
wej. To, z kolei, wysuwa pa
lący problem dostarczenia 
krajom, które szczególnie u- 
cierpialy od w ojny i  znajdują 
się w  stanie szybkiego uprze
mysławiania, tow arów , które 
przyśpieszą proces uprzemysło 
wienia, tj. maszyn i  instala
cji. W  lutym  mocarstwa an- 
glo-amerykańskie i  kraje mar- 
shałłowskie przeciwstawiały 
się tej koncepcji, wskutek cze
go w  oficjalnej nazwie kom i
tetu jest mowa ty lko  o handlu. 
W  czasie obecnej sesji przed
stawiciel Stanów Zjednoczo
nych złagodził nieco poprzed
nie stanowisko, oświadczając, 
że nie przeciwstawia się roz
patrywaniu potrzeb przemysło 
wych, ale jest przeciwny te
mu, by rozpatryw ał je Komi
tet do spraw handlu. Zagad
nieniem uprzemysłowienia w in 
ny się, według niego, zajmo
wać Kom itety do spraw po
szczególnych gałęzi gospo
darki.

H a rrim a n  b ro n i 
m onopo lu  k a p ita lis tó w

Delegat amerykański, H ar
riman, tłumacząc swą koncep-

(OD SPECJALNEGO W Y SŁA N N IK A  „TR YB U N Y LU D U ”)
le ta m i w ypa lonych  i  zburzo- dzi lu b  W arszaw y dostać się 
nych  dom ostw. U lice  źle za- do Rawy, trzeba n a jp ie rw  K 
brukow ane, pe łne w yb o jó w  le ją  jechać do E rgo w a  a stain

tą d  „sam o w ark iem “ , (ko le jką  
w ąskotorow ą). Po przeszło 
dw u godzinach ja zdy  znajdzie 
m y  się w  R aw ie  Mazowiec
k ie j.

K o le jk a  n ie  jes t w  stanie za 
opatrzyć m iasta i  o ko licy  w  
dostateczną ilość w ęg la  czy na 
wozów  sztucznych. T a  same 
sytuacja  jes t p rz y  transporc ie  
zboża. O m ożliw ościach tra n " 
sportow ych k o le jk i n iech świa 
dczy n a jle p ie j to , że w  zw ią* 
zku z p ro je k te m  budow y no
w e j drog i, d la  zw iez ien ia  od
pow iedn ie j ilo śc i kam ien ia  n® 
odcinek 2 km , trzebaby zająć 
ca ły  tab o r k o le jk i na przeciąS 
p ięc iu  m iesięcy. Z im ą  sytua
c ja  w yg ląda  jeszcze gorzej. 
P ierwsza śnieżyca zasypuje to  
r y  i  n ie  ma m o w y  o ja k im k o l 
w ie k  transporcie .

Pew ne odciążenie w  ruchu  
pasażerskim  p rzyn io s ły  au to
busy PKS.

Szlachetne tra d yc je
Sojusz robotn iczo -  ch łopski 

jes t p rz y n a jm n ie j od 3 dzie
s ią tkó w  la t tra d y c ją  po w ia tu  
raw skiego. Zaczęło się od u -  
k ry w a n ia  ściganych przez gra 
na tow ą p o lic ję  kom un is tów . 
W okresie w o jn y  d z ia ła ły  tu  
i w  oko licznych pow ia tach  s il 
ne oddz ia ły  G w a rd ii Ludo w e j 
i  B a ta lio nów  Chłopskich . Z ie 
m ia  usiana je s t m o g iła m i tych  
od w a rsz ta tu  i  tych  od pługa, 
złączonych ideą w a lk i o w o l
ność, o lepsze ju tro .

M in ę ła  w o jna  i  c i co znowu 
s tanę li p rzy  maszynach n ie  za 
p o m n ie li o daw nych  tow a rzy  
szach.

Z  Ło dz i i  Tomaszowa w  każ 
dą niedzie lę  p rz y b y w a ją  e k i
py  ru c h u  łączności. M echan icy 
m onte rzy, ślusarze, działacze 
p a r ty jn i.  W spóln ie  z  ch łopam i 
n a p ra w ia ją  sprzęt, służą radą, 
w y jaśn ia ją . W  osta tn ich  cza
sach p rzy jeżdża ją  na w e t i  le 
karze oraz fab ryczne  zespoły 
św ietlicow e.

* •
K ilk a  k ilo m e tró w  od Rawy 

M azow ieck ie j leży w ioska  Reg 
nów. W ioska o p iękn e j przesz 
łości. W ioska p ie rw szych  kó 
łe k  radyka lnego  ru c h u  ch łop
skiego, będąca dziś na ustach 
w szystk ich  chłopów .

—■ Jeden p rzyśw ieca nam  
cel, a w ięc  i  je dn ak ie  muszą 
być nasze dążenia. O to  słowa 
jednego z m a ło ro lnych  gospo 
darzy ze w s i R egnów  w yp o 
w iedziane na zeb ran iu  groma 
dzkim .

SłoWa zam ien ia ją  w* czyn /p  
Hasło czynu d la  uczczenia 

Ś w ię ta  Ludow ego rzucone 
przez ch łopów  regnow skich  z 
p o w ia tu  R aw a Mazowiecka 
znalazło szeroki oddźw ięk  W

O R aw ie  M azow ieck ie j za
częło się w ięce j m ów ić  od nie 
dawna, a dok ładn ie  od te j 
c h w ili,  k ie d y  w iadom e się 
stało, że w  m ieście ty m  od
będą się g łów ne uroczystoś
ci Ś w ię ta  Ludowego, k ie d y  z 
podraw skiego Regnowa w y 
szedł ch łopsk i apel.

D aw na Rawa

A  h is to r ia  R aw y jes t d ługa 
i  bogata. M iasteczko przeży
w a ło  okresy św ietności i  u -  
padku. P ow sta ło  w  w ie k u  X V  
na ówczesnym szlaku hand lo 
w y m  ze wschodu na zachód. 
B y ło  Siedzibą ks iążąt mazo
w ieck ich , k tó rz y  w zn ieś li tu  
potężny zamek w a row n y . R u 
in y  baszt i  m u ró w  ob ronnych  
p rz e trw a ły  do dz is ia j.

P rzed drugą w o jn ą  św iato
w ą m iasto lic zy ło  10 tys. m ie  
szkańców, ży jących z drobne 
go hand lu  i  rzem iosła. W  k o 
ła ch  sanacyjnych ta k  Rawa 
M azow iecka ja k  i  p o w ia t n ie  
cieszyły się zby tn ią  sym patią, 
a to  z pow odu sw ych postępo 
w ych  przekonań. Stąd w łaś
nie  pochodzi wiceprezes Rady 
M in is tró w  A n to n i K o rzyck i, 
M arszałek S ejm u K o w a ls k i i  
w ie lu  w ie lu  in n ych  działaczy 
radyka lnego ruch u  ludowego. 
T u  i  w  oko licznych w siach znaj 
dow a li pewne schronienie 
prześladow ani cz łonkow ie  
KPP.

Zniszczenia w o jenne
W ojna zniszczyła m iasto  w  

60 procentach. Jeszcze dz is ia j 
6 tysięczna Rawa św ieci szkie

cję rozwoju handlu między 
wschodem i zachodem Europy 
oświadczył, że pragnąłby pod
jęcia i rozwoju handlu na pod
stawach p r z e d w o j e n 
n y c h ,  to jest takich, przy 
których wysoko uprzemysło
wione kraje zachodnio - euro
pejskie dostarczały g o t o 
w y c h  artykułów  przemy
słowych krajom  wschodnio
europejskim o charakterze ro l
niczym, których przeznacze
niem było dostarczanie w  za
mian za to  tanich środków 
żywnościowych i  surowców.

Jest jasne, że cała ta struk
tura, mająca zapewnić kapi
talistom  zachodnio -  europej
skim dodatkową okazję w yzy
sku, upada z chw ilą u p r z e 
m y s ł o w i e n i a  krajów  
wschodnio - europejskich. Oto 
dlaczego Harrim an w o li rzucić 
na zagadnienie przemysłu wsty 
d liw y woal, odrywając go od 
sprawy handlu: chodzi o za
chowanie w  rękach kapitalis
tów  zachodnich m o n o p o 
l u  ś r o d k ó w  p r o d u k -  
c j i;, maszyn i  instalacji.

Drugim  kapitalnym  Zagad
nieniem jest dyskryminacja w 
handlu międzynarodowym. 
Szef delegacji polskiej, minister 
Łychowski, w  "wystąpieniu 
swoim postaw ił Harrim anowi 
kategoryczne pytanie: czy war 
to podejmować próbę poważ
nego rozwoju handlu wobec 
faktu dyskrym inacji i  czy Sta
ny Zjednoczone, jeśli tę próbę 
traktują na serio, byłyby go
towe uchylić restrykcje

Harrim an dotychczas nie 
odpowiedział. M ilczy.

dom y stare z p ła ta m i odpa
dającego ty n k u .

K ie d y  rozm aw iam y o ty m  z 
sekretarzem  K M  PZPR  tow . So 
bczakiem, ruchem  pe łn ym  za
k ło po ta n ia  rozk łada ręce.

—• W  c iągu czterech la t  nie 
podległości zrob iono w iele , 
szczególnie w  powiecie, ale to 
w szystko m a ło  w  po rów nan iu  
z potrzebam i. M iasto  r ie  zo
stało uw zględn ione w  państw, 
p lan ie  in w e s tycy jn ym  i  n ie  o 
trzym u je  funduszów  na odbu 
dowę.

W  now ych  w a runkach
Przed w o jną  Rawa nie  m o

gła  m arzyć naw et o posiada
n iu  szko ły  średnie j. Teraz ma 
n ie  ty lk o  g im naz jum  ale i  l i  
ceum. Ze sk ładek m ie jscow ej 
ludności pow stan ie okazały 
gmach, w  k tó ry m  za ro k , pół 
to ra  tysiąca m łodzieży zna j
dzie odpow iedn ie pomieszcze
nie  i  w a ru n k i do nauk i. Rów 
nież w  nowo w ybudow anym  
bu dyn ku  m ieści się M ie js k i 
Ośrodek Z drow ia . Le ka rz  i  p ie 
lę g n ia rk i u rzędu ją  codziennie. 
D la  niezam ożnych op ła ta  za 
poradę w ynos i 20 zł. Zbudo
w ano łaźn ię  m ie jską. S zpita l 
p o w ia tow y  został pow iększo
n y  do 100 łóżek, zaspakajając 
ca łkow ic ie  po trzeby m iasta i  
oko licy.

Rawa M azow iecka posiada 
trz y  b ib lio te k i —  pow ia tow ą, 
o k i lk u  tysiącach tom ów , m ie j 
Ską i  p rzy  K M  PZPR, oraz 
k ino , czynne dw a razy  w  ty 
godniu. Odczuwa się w y b itn ie  
b ra k  dom u ludowego, k tó ry  
spe łn ia łby  zarazem ro lę  sa li 
tea tra lne j. K ilk a k ro tn e  w ystę  
p y  zespołów am ato rsk ich  z 
Tom aszowa i  Ło dz i cieszyły 
się w ie lk im  powodzeniem .

P o w ia t ta k  samo ja k  i  m ie j 
seowy przem ysł z n im  zw ią 
zany m a ją  ch a ra k te r w y b itn ie  
ro ln iczy , 11 gorzeln i, 4 k ro c h 
m aln ie , sy rop ia rn ia  i  m łyn .

ZSCh i  spó łdz ie ln ie  samopo 
mocowe coraz w iększy  b iorą 
udz ia ł w  życ iu  gospodarczym  
wsi. N a jlepszym  p rzyk ładem  
Szerokiego w e jśc ia  na drogę 
spółdzielczego gospodarowania 
na w s i jes t założenie jedne j z 
p ierw szych w  k ra ju  spó łdzie i 
n i p ro d u kcy jn e j w  W ilk o w i
cach. C ztery dalsze są w  sta
d ium  o rgan izacy jnym , a  to  w  
Pakońskie j W o li, G rotow icach 
K uczyźn ie  i  Z o fiow ie . Pomyś 
ln ie  ro z w ija  się akc ja  „hodo
w lana “ .

N iedom agania w  p ra cy  w y  
kazu je na tom iast Spółdzie ln ia 
M leczarsko -  Jajczarska. N ie 
zdała ona jeszcze w ystarcza ją  
co egzam inu w  terenie. Je j a- 
pa ra t skupu jest słabo ro zw i 
n ię ty . B ra k  fachow ców  i  odpo 
w iedn ich  m agazynów.

A  kom u n ikac ja : aby z Ł o -
ca łym  k ra ju .

JE R Z Y  K R I 'G IE R

K o n k u rs  k o m p o z y to rs k i 
na u tw o ry  fo rte p ia n o w e

W ielki satyryk rosyjski 
M. Sałtyko w - Szczedryn

W tych  dn iach z o ka z ji 60- 
ecia śm ierci M icha ła  S ałty- 
;owa -  Szczedryna —  Rosja 
iadziecka uczciła pam ięć te 

go znakom itego pisarza, k tó 
rem u w ypad ło  żyć i  tw orzyć 
w  ponure j epoce reakcyjnego 
zastoju R os ji carsk ie j. N a jle p 
si ludzie  rosy jscy boleśnie od
czuw ali swą samotność w  w a l
ce z przem ocą samodzierża
w ia ; b y ły  to  czasy gw a łtó w  i 
orześladowań w  stosunku do 
wszystkich, k tó rz y  ośm ie la li 
się m arzyć, m ów ić  lu b  pisać 
o wolności. G dy po śm ierc i 
poety N iekrasowa, S a łty k o w - 
Szczedryn o b ją ł redakc ję  po
stępowego pism a „O tieczest- 
w ienny je  Z ap isk i“  („Z a p isk i 
O jczyźniane“ ), szalejąca cen
zura postanow iła w y trą c ić  p ió 
ro  z rą k  pisarza i w  r. 1884 
zam knęła pismo. Jego red ak
to r  znalazł się w  trag iczne j 
sy tua c ji człow ieka, skazanego 
na milczenie, co rów na ło  się

d la ń  —  śm ierci. A  m im o 
wszystko, S a łtyko w  -  Szcze- 
d ry n  n ie  k a p itu lo w a ł i  —  w  
na jtrud n ie jszych  w a runkach  
p ro w a dz ił da le j swą p u b lic y 
styczną i  a rtys tyczną  dz ia ła l
ność.

W yostrzonym  i  n ieu tru dzo - 
nym  p iórem  w a lczy ł Szczedryn 
przede w szys tk im  z pańsz
czyzną, z pańszczyźnianą w ła 
dzą rosy jsk ich  obszarn ików . 
Szczedryn s tw o rzy ł szereg ja 
skraw ych i  p lastycznych obra
zów te j dawnej R os ji obszar- 
niczej. Szczedryn nie  rozróż
n ia  obszarn ików  złych i  do
brych , n ie ludzk ich  i  ludzk ich  
—  d la  niego sam system pań
szczyźnianego w ładan ia  i jego 
is to ta  podlega ły bezlitosnej 
k ry tyce . T a k  zwana re fo rm a 
w łościańska, przeprowadzona 
przez rząd  carsk i w  r. 1861 nie 
zm nie jszy ła  b yn a jm n ie j siły  
p ro testacy jnych  w ystąp ień 
Szczedryna. Zerwał ę>n sobie

sprawę, że los w s i ro sy jsk ie j 
w ła śc iw ie  n ie  u le g ł zm ianie. 
Zam iast przem ocy obszarn i
k ó w  z ja w iła  się przem oc ro 
snącej w  siłę bu rżuaz ji.

Ta bu rżuaz ja  sta je  się p rzed 
m io tem  ostre j i  celne j s a ty ry  
Szczedryna. W  znakom itych  
„L is ta ch  z p ro w in c ji“  p isa rz  
da je rea lis tyczne odb ic ie  no 
w e j w si, oddanej pod panow a
n ie  in n y c h  w ładców . We 
„W spółczesnej id y l l i “  o raz in 
nych u tw o rach  Szczedryn o- 
pow iada o życ iu  ro s y js k im  w  
la tach siedem dziesiątych i  o - 
siem dziesiątych, k tó ry c h  cechą 
charakterystyczną b y ła  samo
w o la  re a k c ji i  t r iu m f p rz y 
ziem nych „ id e a łó w '' m iesz
czańskich.

W  ludz ie  p ra cu jącym  do
strzegł Szczedryn s iłę  zdolną 
zm ienić bieg życia rosy jsk iego 
i w yp row adzić  k ra j na jasne 
d rog i przyszłości. Z m asam i 
ch łopsk im i w iąże Szczedryn 
swe m arzenia i nadzieje, co do 
zasadniczych, re w o lu cy jn ych  
przeobrażeń k ra ju . D a le k i b y ł 
jednak  od pog lądów  tzw . n a - 

, rodn ików , k.tóryc£ . -JES&lEfe

liz m  polegał g łów n ie  na  idea
lizo w a n iu  chłopa i  ch łopskie j 
„obszcziny“  (była to pewna 
fo rm a  wspólnego w ładan ia  
ziem ią). Szczedryn nie  id e a li
zow ał w ie jskiego życia, w i
dz ia ł jego praw dziw e oblicze, 
w ystępow a ł przeciw ko ciem 
nocie i  zacofaniu w si. B o la ł 
głęboko nad pow o lnym  b ie 
giem  historycznego i  k u ltu ra l
nego rozw o ju  w s i rosy jsk ie j, 
nad ograniczeniem i  biernością 
chłopa, nad w łaściw ą m u „ f i 
lozo fią “  n ie  sprzeciw ian ia się 
złu. Ciężko by ło  Szczedryno- 
w i w idz ieć ja k  nad chłopem 
c ią ży ły  la ta  ucisku, ham ujące 
jego rozw ó j, u trud n ia ją ce  m u 
poznanie w łasne j s iły  i  w y 
prostow anie zgiętego od w ie 
k ó w  grzbietu.

Szczedryn s tw orzy ł ogromną 
ga le rię  n iezapom nianych ty 
pów lite rack ich , b io rąc p ie r
w ow zory  z życia współczesne
go. N ie są to jednak zw ykłe  
p o rtre ty  ka ryka tu ra lnych , 
w prost po tw ornych nieraz 
„boha te rów “ : Szczedryn u -

psychologiczne uogóln ien ia, u -  
m ia ł nadać sw ym  po rtre tom  
cechy ogólno ludzkie . T ak im  
klasycznym  type m  jest na 
p rzyk ła d  Juduszka G ołow lew  
(z pow ieści „P anow ie  G ołow - 
lew y), tru d n o  bow iem  zna
leźć w  lite ra tu rz e  św ia tow e j 
bardzie j w y ra z is tą  i  p rzekony
w ającą postać ob łudn ika , świę 
toszka i  zd ra jcy . Ta postać, ja k  
i  w ie le  in nych , św iadczy o 
ogrom nej s ile  w yobraźn i 
Szczedryna, k w a lif ik u je  go — 
ja ko  a rtys tę  —  do rzędu pisa
rzy  te j m ia ry , co Gogol i  Le w  
Tołsto j. A  je ś li chodzi o zdol
ności satyrycznego obrazowa
n ia , o  rozm ach dem aska to r
sk i —  Szczedryn bodajże nie  
m a rów nego sobie w  li te ra tu 
rze rosy jsk ie j.

S a łtyko w  -  Szczedryn b y ł 
jednym  z przodu jących  ludz i 
swej epoki. N ie  dostrzegał 
w praw dzie  jeszcze decydującej 
siły, zdolnej do rew olucyjnego 
przekształcania Rosji, t j .  s iły  
mas p ro le ta ria tu , —  lecz trz e 
ba w ziąć pod uwagę, że na ra -

krzepnący w śró d  roz licznych 
trudnośc i p ro le ta r ia t w ie js k i, 
nie m óg ł zająć w łaściwego 
m ie jsca w  po lu w idzen ia 
Szczedryna. Lecz odczuw ał 
on in tu ic y jn ie , że na scenę ży 
cia społecznego R os ji w kracza 
nowa siła. Dowodem  tego m o
że być c y ta t z przedm ow y do 
zb io ru  p t. „D rob iazg i życ io
w e“ , w  k tó re j Szczedryn p i
sał (r. 1886): „Jasną jes t rze 
czą, iż  odbyw a się jakaś p ra 
ca w ew nętrzna, że pow sta ły  
nowe źród ła  podziemne, k tó re  
w rą  i  k ip ią  z n ie w ą tp liw ym  
zdecydowaniem  przebicia się 
na zew nątrz. O dw ieczny £ ie g  
życia coraz ba rdz ie j zagłusza
ny  je s t ty m  podziem nym  po
m ru k ie m ; czas pró!?y jeszcze 
nie nastąp ił, ale jego bliskość 
uznawana je s t przez w szyst
k ich ".

R ew oluc ja  L is topadow a p rzy  
niosła zw ycięstw o ideałom, 
nadziejom  i  tęsknotom  Szcze
dryna: jego społeczeństwo sta
ło się w o lnym , jego naród — 
przodu jącym  i  szczęśliwym

B. D. ■>

K o m ite t w ykonaw czy „R oku 
C hop inowskiego 1949“  oraz 
Zw iązek K om pozyto rów  P o l
skich, b io rąc pod uw agę do t
k liw ie  da jący  się odczuć w  po i 
sk ie j lite ra tu rz e  b ra k  u tw o 
ró w  fo rtep ianow ych , ogłasza 
ją  w  R oku C hop inow sk im  1949 
konku rs  o tw a rty  na:

A) estradowe u tw o ry  fo rte 
pianowe, o fo rm ie  dow o lne j, 
na fo rte p ia n  solo oraz

B) pedagogiczne u tw o ry  fo r 
tep ianow e o średn im  i  w yż 
szym poziom ie trudn ośc i (np. 
c y k l drobnych u tw o rów , ta ń 
ce, e tiu dy , sonatiny, sonaty 
itp .).

Pożądane jest, b y  w  p ra 
cach kon ku rsow ych  kom pozy 
to rzy  o p ie ra li się na cha rak
te rys tycznych  cechach po lsk ie j 
m u zyk i ludow e j.

W  konku rs ie  ty m  zostaną 
przyznane nagrody z sum nie

w yko rzys ta nych  w  poprzed
n im  konku rs ie , a m ianow ic ie : 
N agroda M in is tra  K u ltu r y  i  
S z tuk i za na jlepszy u tw ó r  W 
obydwóch ka tegoriach -wyno
si —  200.000 zł.

N agrody K o m ite tu  W ykona 
wczego R oku C hopinowskiego 
wynoszą: w  k a te g o rii A — I  na 
groda 15.000 z ł; I I  —  125.000; 
I I I  — 100.000 z ł oraz dw a w y  
różn ien ia  po 50.000 zł.

W  k a te g o rii B : I  nagroda 
100.000 z ł; I I  —  80.000 z ł; I I I  
—  60.000 z ł oraz dw a w y ró ż 
n ien ia  po 40.000 zł.

K om pozycje  nadsyłać należy 
do d n ia  15 lis topada 1949 r. 
pod adresem Z w ią zku  K om 
pozyto rów  P o lsk ich , Sąd K on  
ku rsow y, W arszawa, u l. M ło 
dzieży Jugos łow iańsk ie j 2.

W y n ik  kon ku rsu  zostanie o- 
głoszony dn ia  15 g ru dn ia  1949 
r.

Dziatwa korzysta ze słońca


